
~ 
Il> 

~ o. 
.(b 

3 
°' 5. 

~ 
"i 

~ 
(/) 
I 

(J'q 
o 
(/h 

!] 

VI 
~-I 
ro 
(Il. 
() ..... 
s:: .... 
o 
~ 
(') ..... 

~~ 
I o r „ 
IO 

* 

= CD 
CD "= .„ u ~a tl Jg oi-. ..... m o rn = =' CD 1:1 ... „ 

1:1 = •Pl = t:S CD 
t:r =a se 1:1 tl co == ~= .= = ....... 

..-..-..-~==.._,_....,.. ... ,... ...... .., ... ~,----ns= __ .._,_. __ ,.._.,..,_., ________ ._..,_......,.._,,_ __ .._,,...._,...,....,__,._.. __ _....__.._,...., __ .._._*a,..~=-,_,= 

LOMŻVNSKI TYGODNIK 

cen u 
15 zł 

Dzięki rodz.icom był Jan Zbień 
od chwili narodzin łomżyniakiem, 
w tym mieście stawiał - w do­
słownym tego zwrotu znaczeniu -
pierwsze krok.i, tu spędził szczęśli­
we lata chłopięce. ukończył 1 klas 
szkoły. Jeśli mieszka się naprzeciw­
ko bramy koszar, widuje od rana 
do wieczora żołnierzy, a w dodat­
ku ma w rodzinie dwóch szwagrów 
ze stopniami podoficerskimi. to o 
czym innym można marzyć, jak 
nie o karierze wojskowej? Nasz 
bohater. już jako malec, miał jesz­
cze inną smykałkę - do majster­
kowania: najpierw wi~ trafił do 
PaństwoweJ .Szkoły Mierniczej i 
Przemysłowo-Leśnej z wzorowo 
prowadzonymi i dobrze wyposaż.o­
nymi warsztatami. Pamięta dobrze 
nauki mistrza Darmochwała. żar· 
palenisk. hale z urządzeniami me­
chanicznymi, na wet podłogę z na­
syconej kostki drewnianej. Tu zd<>­
był status czeladnika. · 
Ktoś nieznany Janowi Zbieniowi 

sprawił, że tenże rekrut w 1932 r. 
przekroc·zył bramę koszar 18 pułku 
artylerii lekkiej w Komorowie koło 
Ostrowi Mazowieckiej, Mogło być . 
lepiej, bo przecież nie . brakowało 
w armil II Rzeczypospolitej „chłop­
ców malowanych" z szabelkami. 
podziw budziły dywizjony arty­
lerii konnej. zazdrość - lotnicy. ale 
przyznać trzeba. że i artylerzyści 
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ADAM D08ROHSK1 
nie tracili fasonu, pomni pochwał 
kierowanych przez samego Napoleo­
na pod adresem tej broni. Kome, 
zresztą, były także tu. na co dzień 
ciągały działa i dźwigały oficerów 
od święta - te najlepsze - pre­
z.e ntowaly się zachwyconym cywi­
lom w trakcie pokazów i parad, 
na zawodach. Do jednych z lepszych 
w pułku należał duet: siwek Babi­
nicz i jeździec Zbleń. 
Ciągnie wilka do lasu, ciągnęło 

czeladnika Jana Zbienla do warszta­
tu. Po ukończeniu Szkoły Podofi-
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cerskiej · z.ostał majstrem wojs~­
wym ze specjalnością rusznikarz.. 
Poznawał tajniki karabinów, dUał 
różnych kalibrów. am unicU. sprzę­
tu niezbądnego do prowadzenia sku­
tecznego ognia w najtrudniejseydl 
nawet warunkach. Musi.al by6 do­
bry i w tym fachu, skoro zapro­
ponowano mu status podoficera 
nadterminowego, a następnie r.a.­
wodowego w 3 dywiz.jonie haubic 
10 mm 18 pal. Oczywiście, zgodZił 
się. Doskonalił umiejętności, awan­
sował do 176 zł miesięcznego żołdu, 
„nabrał szli:fu". Mówimy z nutką 
pogardy „zupak„; nie każdy chciał 
nim być, mimo dwu lub trzech 
belek na pagonach. Na pewno nie 
był „zupakiem" kapral Jan Zbieil, 
mniej miał- kontaktów z żołnierza­
mi klasy „Jasi-0 ziel-One ucho". „cho­
dz.ił" koło dział. Późną wiosną l939 , 
r .• jako jeden z n ielicznych. został 
skierowany na kurs puszkarski do 
Warszawy. Zademonstrowano wy­
brańcom nowe działa przeciwlot-
nicze 75 mm, produkcji polskiej. 
Kurs trzeba było jednak wcześ­
niej zakończyć, a dział tych dotkli­
wie brakowało na polach bitew. 
Września. 

POD WIZłłĄ . 
O wojnie mówili już wsz.yscy t 

wszyscy niemal mieli nadzieję, te 
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uda się jej uniknąć. 3 dywiz.jon 
18 pułku artylerii lekkiej przemieś­
cił się do Łomży. Za haub1cam:i 
pociągnął do rodzinnego miasta 
plut. Jan Zbień. Miał do dyspozy­
cji wóz z koniem i żołnierzem-woź­
nicą, a na wozie skrzynki narzę­
dzia, kątomierze. przyrządy optycz­
ne. Stanęli niedaleko koszar działa 
przygotowano do stawiania ogni 
zaporowych na przedpolach for-
tów piątnickich. Zrazu słuchano 
pilnie radia. wyglądano rozkazów 
potem z niepokojem spo~ladano w 
niebo, czy znów nie lecą. Były 
pierwsze ofiary bombardowania 
nadciągnęły wozy uciekinierów z.z.a 
Narwi. Wśród żołnierzy :iuch pa­
nował wspaniały. tyleż doswiadczal! 
życzliwości ze strony łomżvntakow 
tak ochoczo napływali rezerwiśc : 
Wierzyli więc w zwycięstwo. 

4 lub 5 września kpt Lis zade 
cydowaL o wysłaniu plutonowego 
Zbienia do Stręk owej Góry: Trze­
ba tam było sprawdzić ustawterue 
dział, ewentualnie usunąć drobne 
usterkL Kapitan Władysław Ragi. 
nls sprawiał doskonałe wrażenie 
spokojny, dobrze zorientowany w 
sytuacji. pewny swoich podkomend­
nych. Jeśli 1rzeżywał watoliwości 
- dysponował wszak silam1 n1e­
proporcj onalnie skromnvm1 w sto-

CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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W NAST~PNYM NUMERZE: o sytuacji na rynku węglowym, czyli 
"Czarna rozpacz" • energetyka jądrowa - wybór czy konieczność, 
czy6 „Nadzieja za barierą strachu" li Marianowo kontra Grqdy Wo­
niecko li obawa przed dalszym ciągiem w łomżyr1skiej spółdziel­
czości inwalidów m „Szybka Moda" nie przemija. 

Natomiasł prokurator rejonowy w 
\Vysokiem Mazowieckiem tymcza­
sowo aresztował Mieczysława A„ 
podejrzanego o kradzież pięciu sta­
lowych kłonic o wartości 17 100 zło­
łycb, zaś 22 sierpnia zatrzymał Sta­
nisława Jabłonowskiego za podpale­
nie siana w swojej stodole. Pożar 
strawił obiekt i zagrażał sąsiednim 
budynk om. Straty wynoszą 309 100 
złotych. Zatrzymany był już 

uprzednio karany za pobicie żony. 
Stodołę podpalii z zemsty. 

ZA DA~IA wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej po K Z)eździe PZPR 
omówiło Plenum KW PZPR. Z re­
feratu sekretarza Marka Strzaliń­
skiego: Rozumiemy więź partii ~ 
społcrzeństwem jako obowiązek jak 
najczęstszego przebywania aparatu 
partyjnego na ws~ w zakładzie pra­
cy, wszędzie tam, gdzie toczy się 
normalne życie". · 

Z dyskusji: Tadeusz Kowal - „Do­
cbod~ą na.s głosy, że założenia ma­
my słuszne, uchwały dobre - -ale 
brakuje ich realizacji. Trzeba stwo­
rzyć taki program realnego wdro­
żenia uchwał X Zjazdu, by dla każ 
dego znała.zło się miejsce przy ich 
realizacji„ V Aleksander Jankow­
ski: „Potrzebujemy w wojewódz­
( wie 35 przedszkoli, 56 szkół pod­
sta~ owych, 6 ponadpodstawowych. 
By zaspokoić bieżące potrzeby o­
światy, konieczne są nakłady w wy­
SGkości 15 mld złotych. Przy obec­
nym tempie inwestycji · i posiatla­
nych środkach zostaną zrealizowa­
ne dopiero w 2005 roku" V Stani­
sław Cwalina: „Organizacja musi 
tkwić głęboko w środowisku. Pra­
ca akcyjna, ani odświętna, efektów 
nie da. Zbyt często czekamy na ini­
csa.tywy z zewnątrz, szukamy tam 
autoryte~ u, a przecież budować mu­
&imy go sami" T Marek Minda: 
.Jesteśmy w t rakcie realizacji naj­
większego w wajewództwie szpita­
la, który pomieści 645 łóżek. Koszt 
ln~ncstyrji wyniesie prawie 6 mln 
złotych. Już dziś musimy myśleć 
o dnbrej kadrze dla tego szpita la 
( •.. ] Nievokoi nadmiar zwolnień le­
karskich. W ubiegłym roku na dru­
kach L-4 udzieliliśmy zwolnień na 
3510 laf!" V Józef Mierzejewski: 
,,N a X 7 jeździe co siódmy delegat 
był członkiem ZSMP. 24 członków 
naszej organizacji weszło w skła1 
KC. \V delegacji łomżyńskiej pra­
wie połowę stanowili jej członkowie. 
To nie tylko zaszczyt, jest to do-

-wód ~aufania i ogromny kredyt, 
który chremy uczciwie spłacić. Wła­
sn~ sprawy chcemy rozwiązywa6 

własną pracą. Jedynym żądaniem 
J~st doms..ganie się stworzenia wa­
run'ki\w partnerskiego traktowania 
oraz odrobiny wyrozumiałości dla 
błędów młodzieńczej niecierpliwo­
ści". 

1 \\-""RZESNIA 1986 ROKU, o go­
dzinie 12.00, minutą ciszy uczciliś­
my pamięć ofiar wojny obronnej 
1939 roku. Obchody wzbogaciły 

szkolne wieczornice. akademie, wie­
ce i zloty kombatantów, m.in. w 
Lomży, Zambrowie, Kolnie. Mogiły 
poległych pokryły wieńce 1 kwiaty. 

TRWA JUŻ "ROK SZKOLNY. Do 
programu wprowadzane ·~ nowe 
przeumioty, m.in. religioznawstwo, 
propedeutyka wiedzy ekonomicznej, 
W)?bca.ne zagadnienia • psycbologil i 
pedagogiki. W łomżyńskim Studium 
Nauczycielskim utworzone zostały 
nowe oddziały: 5 nauczania począt­
kowego i 1 - wychowania przed­
szkolnego. Martwi Jednak niedosła­
&ek kadry nauczycielskiej, zwłasz­
cza na wsi: 39 polonistów, 26 mate­
ma.tyków. Brakuje również nau­
czycieli wf. Poprawia aię poziom 
wykształcenia kadry pedagoglcmeJ. 
Spośród 5365... nauczycieli G ma sto­
pień doktora, 1569 - wyższe wy­
kształcenie magisterskie, 757 
W)'Ższe zawodowe, 1%7Z - łl'ednie 
pedagogiczne, 177 nauczycieli. mi­
m o wieku emerytalnego, pracuje w 
pełnym wymiarze godzin. 

W KOŃCU SIERPNIA na koncie 
Ogólnowojewódzkiego Komitetu Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole 
były 2 921 Z88 słotych l 60 croszy. 
W szkołach popularne •Il bw. ce­
giełki zo l 50-złotowe na ten eeL 
Kolejnymi ofiarodawcami byli: Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa nr 1 w 
Łomży - 44 800 złotych, Zakład 
Doskonalenia Zawodowego - 10 OOO, 
Zespół Szkól Ogólnokształcących w 
Wysokiem Mazowieckiem - 43 700, 
Studium Nauczycielskie w Łomiy 
- 23 ooo, Liceum Ogólnokszłalcące 
w Goniądzu - 7950, Szkoła Pod­
stawowa w Drogoszewie - 3000, 
Szkoła Podstalvowa w Rajgrodzie 
- 3660. 
IDEĘ NARODOWEGO ·cznro 

Pomocy Szkole wsparlł konkretem 
r6wnież łomżyńscy n.emi~ślnicy. Je­
rzy Wysocki z Piątnicy oraz Roman 
Murawski i Ryszard Dybowski, obaJ 
z Ciechanowca, wykonali skarbon­
kę, która po kweście w zakładach 
rzemieślniczych I ogniwach Stron­
nictwa Demokrał)'cmego przekua-

na zostanie Ogólnowojewódzkiemu 
.Komitetowi r-;CzPSz i trafi do po­
zostałych stronnictw, partii, orga­
nizacji i przedsiębiorstw. 
Łomiyńsry rzemieślnicy, wspl',Inie 

ze swymi kolegami z województw 
białostockiego i suwalskiego, budu­
ją szkołę w Raletach w woj, su­
walskim, która jednocześnie będzie 
bazą \.Yczasową dla ich dzieci. Dru­
ga taka szkoła po\\.sbnie w wo­
je,, ó1lztwie łomż} ńskim. 

CO PROPONUJE HANDEL n~ s~­
zon jesienno-zimowy? 

J2.gotla Jastrzębska, główny spe­
cjalista ds. obrotu towarovvego 
\VPH\"1: - Będzie wię?„szy wyb(}r 
niż w roku ubiegłym, ale j~szcze 
nic taki. żeby zadowolił wsz~1st1d<>h 
na.szych klientów. Na pewno wy­
starczv obuwia całorocznego dla do­
rosłych, ale za!:>rat nie dla dzieci w 
wie~ru s'.Lkolnym. Zapewniamy bo­
gaty asortyment dzianin państwo­
wych, polonijnych i importowanych. 
\Yystapią braki śpiochów. a dla do­
rosłych - grubych rajtuz. Pod do­
stat'dem mamy futer. których sprze­
daż prowadzimy przez cały rok. Nic 
PO\'dnno też zabraknąć innych 
okryć damskich i męskieh. także z 
czystej wełny po około 15 tysięcy 

złotych. 
Jan Jabłoński, dyrektor Zakhdu 

Obrotu Artykułami Przcm:yslowymi 
i Spożywczymi \VZSR w ł.Jomży: -
U nas nigdy nie ma artykułó'" od­
straszających klienta! Zawsze sa 
atrakcyjne i poszukiwane! Za9ew­
niam, iż każrly mieszkaniec woje­
wództwa znajdzie w naszyc!i skle­
pach bo~aty wybór butów ociepla­
nych. welniany<'h kurtek i J'h 'i: "' "~ 
o~. z futer. 

WPHW ZA 17 rtfiLIONOW ZŁO­
TYCH. a \VZSR za 15 wprowadz~ 
już we wrześniu sezonową obniż­
kę cen, głównie butów i konfekcji 
letniej. Przecenione zostaną rów­
nież: sprzęt oświetleniowy, upomin­
ki, niektóre artykuły gospe>darstwa 
domowego. 
ZARZĄD WOJEWODZKI Pol­

skiego Związku Działkowców zapo­
wiada na drugą dekadę września 
dożynki działkowych plonów z po­
kazem rekordowych dyń. połączone 
ze zwiedzaniem zambrowskich ogro­
dów pracowniczych. obradami ple­
narnymi działkowych władz woje­
wódzkich l występami lokalnych 
artystów. Ze względu na oajwięk-

-sze tempo rozwoju ogrodów dział­
kowych w Zambrowie, te~oroczne 
dożynki zostaną zorganizowane w 
tym mieście, a gros imprez towa­
rzyszących odbędzie się w Zakłado­

wym Domu Kultury „Relaks". 
PRO~URATOR REJONOWY w 

Grajewie tymczasowo aresztował 
Józefa Kedyszewskiego za ło. ie 9 
lipca próbował ukraś6 ZO tysięcy 
złotych w szczuczyńskim Wiejskim 
Domu Towarowym. Nigdzie nie 
1>racowaL Był Juł karany Ił-krot­
nie! 

URZĄD STANU CY\VILNEGO 
\Vspólnie z Wojewódzką. Poradnią 
Wychowawczo-Zawodową i Ligą Ko­
biet Polskich zcrganizowal pierw­
sze w nowej siedzibie spotkanie 
przyszłych nowożeńców z psycho­
log!em. 22 pary i ' ysłuchaly wykła­
tlu z psychologii pożycia małżeń­
skiego, Życzymy im, żeby już ślub­
ny kobierzec był początkiem ich 
szczęścia. 

IY DNI FOl OGRAFII - „Swid­
nlca '86" - rozpoczną się 12 wrze­
śnia. Organizatorzy prze\.vitlują: 
spotkania autorskie z najwybitniej­
szymi pols!·dmi fotografami oraz O­
gólnopolską Giełdę Towarzystw i 
Klubów Fotograficznych, na. której 
kilkadziesiąt stowa.nyszeń prezen­
tować będzie swój twórczy doro­
bek. Uczestnicy imprezy będą mo­
gli \Vziąć udział w wie! i.im jar­
marku sprzętu, materiałów i wy­
Jawnictw fotograficznych. Mile wi­
dziani są wszyscy miłośnicy foto­
grafii. Zgłoszenia przyjmuje Swid­
nicki Ośrotlek Kultury, Rynek 43, 
58-100 Świdnica, tel. 213-37. 

POLSKI ZWIĄZEK ESPERAN­
TYSTOW, w związku z przygoto­
waniami do Swiatowego Kongresu, 
uruchomił Ośrodek Tnfo,-m'ł~ji Espe­
ranckiej, udzielający odpowiedzi w 
spra.wie clziałalności esperantystów 
w Polsce, możliwości nauki języka, 
funkcjono'Yania klubów esperanc­
kich. Adres: Polski Związek Espe­
rantystów Ośrodek Informacji Espe­
ranckiej, 00-033 \Varszawa. uJ. Jas­
na 26. 
MbODZIEŻOWA AGENCJA FO­

TOGRAFICZNA i redakcja „N owe­
go Medyka" przedłużają - na pro­
śbę poetów - termin nadsy?ania 
tekstów do serii XI „Pokolenie, 
które wstępuje,, do 15 września br"" 
Konkurs ma charakter otwarty. ll.­
czestniczyć w nim mogą poeci do 
25 roku życia. T t k sty należy prze­
syłać bez ·godeł, w czterech egzem­
plarzach, z notą biograficzną i 
z!Jjęciem. 

Jednocześnie organizatorzy 
wskutek dużego napływu prac 
konkurs ,,Moje miejsce" rozstrzyg­
ną w późniejszym terminie. 

UWAGA PRENUMERATORZY 
prasy radzieckiej! Oddziały i eks­
pedycje RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
przyjmują zamówienia na prenu­
merat~ od czytelni1{6w indywidual­
nych, a ta.kżc zakładów pracy, 
szkół, placówek kultura.Jnycyh z Su­
walskiego, Łomzyilskiego i Biało­
stockiego. Zamówienia mo!na skła­
dać takie w wybranych kioskach 
"Ruch", klubach prasy I ksią.źki, w 
I Oddziale RSW przy ul. Koper­
nika 93, tel 227 -85, w Blałymst.o­
ku. 

~ ~lh~l§@lk~lJ!i.l!:tt@~tb-'1h~&@@@th~@L~~~~~'1h'1h~~~~,~·§·g~@®@@&@&im 

~ „GAZETA WSPOŁCZESNA". daW111iej „Białostocka„, obchodzi 35- Lę 
~ -l~ie! Prz.ez wiele lat białoistocki dziennik był, mimo boga-tych tra- L~ 
~ dyc}i piśmienniczych Łomży i Suwatk, jedynym tytułem w regionie, ~ 
~ odgrywając o~omną rolę w jego kulturalnym i społecmym rozwo- t$ 
~ ju. Miała „Gazeta" - ja!k to z.wykle w życiu - swoje la.ta tłuste I~ 

I i chude. Ni.gdy jednak nie mo,gła narzekać na brak sympatia sw-Otich ~ 
Czyteln.ilków, którzy zawsze powierzali jej nawet swoje najskrytsze I§ 

~ tajemnice 1 zamierzenia. frj 
~ @ 
t§ Na jej lamach .startowali przed laty te j miary report.e.rzy, pub1i- ~ 
~ cyści, pisarrze i redaktorzy. co: Ed•„1ard Redliński, Włodzimierz Pa- ~ 
~ @ g wluczuk, Kajetan Gruszecki, K rystyna Marszałek-Młyf1ozy<k, Franci~ I! 

~ s·zek Lewioki, Jerzy Kwaczyński, budząie ducha rywaHzacji i krze- ~ I sząc talenty następców. 1~ 

I Łomżyńskie ,,Kootakty" życzą kolegom i przyjaciołom z „GW" ko- I 
lejnych ciekawych pomysłów, irucjatyw prasowych, konstJruiktyw- ~ 
nych, ale dxapież.nych piór i ooraz znacm.iejszych nagród dzienni- ~ 
kanltich, potwierdzających obecność w Bialyms-to.ku reporterskiegc ~ 

I niucha i pazura. :g 
ff~-@moth'LC!L~~gl§~®l-mt_l!t_~~.§l!:-1!@@1.!:-~'1h~@@L~t!:@@lbt.@~~!§th-"lh'1h'Ll!:tb11h-11b-~~ff 
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zdanie lygodnia 
Do szkoły trzeba wziąć przede wszystkim głowę. 

~yśl z 

(zasłyszane przed drzwiami 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Łomży) 

atestem 
,,Myślqcy I poznający duch nie rru1czy nigdy, chyba i:eby się zrzekł 

myślenia ·1 poznawania." 
Karel Capek 

• Ił • • .; 

w1esc1 ąm1nne 
ZBÓJNA. Łaska pańska 

~trym kaniu jeździ. Prawdziw~ 
tego przysłowia dośwdadczają na so­
bie zwłaszcza miewikańcy tych glllin 
gdzie nie ma sam<>dzielnych Za.kła' 
dów gospodairczych. Ostatnio, dzięki 
staraniom nowogrcxhk:iego GS-u 
poprawiło się za<;>patrzenie w skle~ 
pac~ .. Budo~aaiy J~t łąc~ik między 
istn1eJącymi pa w ilooam1 a resta\l 
racją w Zbójnej. Znajdzie tam Po: 
mieszczenie sklep obuwniczy. W 
optymistycm~h zapowiedzi~h 
wspomina się też. o z.budowaniu w 
tym roku sklepu w Dobrymlesae 

-... Niestety, nada.I nic pozyt~. 
nego nie możina powiedzieć o ko. 
mun1kacji. Chociaż.by taki przykład 
a-utobus z Łomży do Dobregolas,i 
mógłby zajeżdżać d-o Zbójnej _ 
wówczas czas jego przejazdu wze. 
dłużyłby się najwyżej o 15 minu~ 
ale dodatkowe połączenie z Łomżą 
mieliby mieszkańcy Zbójnej oraz 
wy j.eżdżający ze Zbójnej do Dobre. 
gola.su i okolficzny~h wsi. Niestety 
odpowiedzi PKS_,u na ten wniosek 
są negatywne. Zainteres.owani twier­
dzą, że są podejmowane zza biurka 
bez rozemania w terenie. ' 

V Jest nadzieja, ie w tym roku 
rozpocmie się w Zbójnej długo od­
kładana budowa lecznicy weteryna. 
ryjnej. Dla wykonawcy, ŁPB, prze. 
widziano trzyletrui c)rkl budowy. Czy 
to nie zbyt długo, jeśli ta sama 
firma w ciągu roku z.budowała s71ko­
łę? 

V Są już pierv.. sz.e efekty go. 
SJ)<>darcze melioracji bagna Łokieć. 
Minie jednak ki.llka lat, zanim roz.. 
winie s:ię w oparciu o pozyskane w 
ten sposób pasze zie 1 one hodowla 
bydła. 

,,- Mlecza.rrua, jakby nie przewi. 
dują<: przyszłej rzek.i mleka. hamu. 
je zapał mieszkańców chcąeych bu. 
dować zlewnie.' Co prawda p.owsta. 
je zlewnia w Wyiku, ale akceptacji 
Spółdzielni Mleczarskiej nie zyskał 
projekt zlokalizowania punktu sku­
pu w Stanisławowie. 

'V Czy J·urki naprawdę będą wsią 
letniskową? Roulzielono już dział· 
k i pod dacze i mieszkańcy nie chcą 
sprzedawać więcej zTemi. N a razie 
tworzy się plan przestrzennego za. 
gospodarowania wsL Jedno jest 
pewne, wieś_ bę<l zie dotąd atrak­
cyjna, d o,póki bę·dz.ie czysta woda w 
Pisie. 

...,. Kto zaukośd pięlmej willi 
miejs{!owemu piekarzowi? Chyba 
tylko ci. którzy nie wiedzą, jak wy· 
soki kredyt ma do spłacenia i że 
aby nań zarobić, pieczenie chleba 
musi zacz.ynać o 2.00 w nocy. 

TUROSL. Nie tyhlro z kupnem wę· 
gla są kłopoty, niełatwo też ir7a· 
lizować ekwiwalent. Jeden z nue­
szkańców gminy. któremu ~o~pli· 
kowala się, sytuacja rodzinna. uzy. 
skał w Wydziale Handlu UW Lnfor· 
mację, że przysługuje mu ekwiwa· 
lent pieniężny za nieodebrany w~· 
giel, należy jedynie uożyć p~anl~· 
W Oddziale GS-u w Turośh rue 
tylko nie ot-r.zymał pieniędzy. ale 
nie chciano przyją~ nawet poda· 
nia. 

"lllP' O stanie majątkowym miesZ· 
kańców Kurpiowszczyzny świadczyć 
~dzie ilość prz.yznany<:h z.asiłk6W 
rodzinnych. W i111nych gminae~ sa 
to nlewieJ!Jtie lkzby. W Turośli na 
panad tysdąc gospodaI'Stw (w przy· 
bliteniu) z zasił.ków skor.z~ta 800 
rod.zin. 

,,- W innY<=h g.rrtinach uzyskanie 
200 tys. z gos-podaritwa na wsp~~ 
cie budowy w-odociągu nie stano 
problemu. w Ptakach też poza7.drr 
ścili inn~m teg-0 ud :>godnienia~ a.e 
bodaj żaden z. móeszkańc6w wsi me 
jest w stanie ponieść takiego wY· 
datku. Rocmy f-undusz tej wsi wy· 
nosi 200 tyis. 1 

T W ł-..asze na dobre roz.gor~ 
koofii'kt między miesZikańcami VISd 1• 
CzPś~ z nich eh~. aby wozak o· 
jeżdżał po mleko do kilku odda~o· 
ny~h goopodarstw. inni zapoWtW 
dz.iel1 te d-o tego nie dopuszczą. ·e 
tej sytuaeji we wsi w ogóJe ni 
ma woza.ka. a m le'ko katdv doW~; 
7Ji sam. Ktoś we w~i obli czył. le 
mieszkańcy tracą na to codz1enI1 
100 godzin. 

• 
GOŚCILI W 1Jl'4~Y 

Stanisław Ciosek, sekretarz KC ,P~;~ 
- uczestniczył w posiedzeniu P ~ce­
nym KW PZPR; Włesława Król, br•· 
mlnłster oświaty 1 wychowania - o­
ła udział w wojew l-<J71rlej naradzie 051e. 
światowej z dyrektorami Fzkńł l P Ja1f 
dzenlu sekretal1atu KW PZPR: Włe~o­
Myślłwskl, wiceprzewodntcz~ey Nar J)J\l' 
v.:ej Rady Kultury, I K.azlmterz ,, ,,, 
gosz, redaktor naczelny „Nowej ws~art.a 
przebywalt na zapr~:zenłe I sekre · 

.KW PZPR. 
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przypadkowo_ wpadl mi ~, ręce 
mer tygodnika ,,Kontakty z u­

~fegtego roku (nr 44185), w k~óryrn 
b i zamieszczony. te~'st „ Stanisiawa 
zYeuńsTdego „Epitaf.mm • ~ tekstu 
dowiedziałem się, iz star~niem pa­
na Antonieg.o Ry~zewsk~ego oraz 
nauczycieLi i uczniów ta;qnego nau-
zania tv czasie ol,upac1i został u­
~ndowany w Łomży symboliczny 
grób pomnik profesora Czesława 
iustycha. 

Jestem bratem zmarlego. ·wszy-
stlcim, 7ctór zy pr7yc_zuniii się do u­
wiecznienia pamięci pr ofesora Cze­
slawa Lustycha, składam serdecz­
ne Bóg zaplać!". Dzięki nim na­
stęp~e polwLenia Polaków nie za„ 
omną o czynach swych d.ziadów f ojców. Specjalne podziękowania 

przesylam inicjatorow~ wystawienia 
pomnika, panu Antoniemu Ryd:ew-
skiemu. 

Zona Czesfowa Lustycha, Maria 
Lustvch (pseudonim konspiracyjny 
Hanka''), zmarla t.o 1982 roku i po­

;howana zostaia na cmentarzu w 
Kole. 

JOZEF LUSTYCI! 
Pabianice 

* Moja wie§ ma dwóch platn'!}ch 
wozaków do wożenia mleka do 
zlewni, a ja mimo to swoje mle­
ko wożę sama. Jest mi bardzo cięż­
ko, gdyż sama prowadzę gospodar­
stwo. Pisalarn r6żne skargi i proś­
b71 o pomoc, ale przez ponad tr::y 
łata nikt mi nie pomógł. Raz tyl­
ko zjechali przedstawiciele związ­
ków zawodowych i zrobili sobie 
ze mnie żarty. Może więc za po­
Jrednictwem redakcji uzyskam ja­
kąś pomoc. 

M11Ril1NNA PALCZEvVSlC.1 
Srebrou.'o 

* 
Jeste§my mieszkańcami Placu 

1000-lecia w Szczuczynie i gorqco 
prosimy o pomoc w zlikwidowaniu. 
legalnej meliny pijackiej przy Pla­
cu 1000-lecia 16, prowadzonej przez 
ob. Skrajnowskiego i ob. Cicblę 
z11 zgodą i zezwoleniem naczelnika 
miasta i gminy Szczuczyn. Powyż-
1zy punkt sprzedaży piwa czy·11,ny 
jest codziennie w godz. 15.00-22.00, 
ca w niedziele i wolne soboty w 
godz. 9.00-22.00. Największe nasi­
lenie pijaństwa ł pijackich eksce-
a6to przypada na ostatnie dwie 
godziny otwarcia punktu. Pijam 
mężczyźni zanieczyszczają ulicę, bo 
tu załatwiają swoje potTzeby fizjo­
logiczne. Często dochodzi do awan­
tur i wtedy trzeba uważać, żeby 
ni~ oberwać butelką, bo soczysty­
mi „wiązankami" t tak jest obrzu­
cany każdy przechodzień. W so­
~otniq noc zaws?e na parkingu, na 
,ez_dni li- w parku leży pełno pija­
nuch delikwentów. Po takiej pi­
iackiej nocy w niedzielę ulice są 
Pełne szkla, moczu i kalu. 
k Skl~'taliśmy skargi u naczelni­
" miasta i gminy Szczuczyn, aie :ie zauważyliśmy, by coś zadecy-
owat w tej kwestii. Na nasze 
P~śby przyszedł kiedy& o godzi-:i bl6.()0 do pijalni, kiedy jeszcze 

e ylo wesolych piwoszów. W 6w-
czas naczelnik. powiedział, że nie -
:;-am11 racji, i że to wszystTc.o nam 
ę Przywidzia lo. 
Uw.ażamy, że sama decyzja na­

czelnika o przyznaniu zezwolenia ;a J'rowadzenie pijalni jest ·nie­J0 na z prawem, a w szczególnoś­
ka z

1
:stawq z dnia 26 październi­

w . 8~ r. o wychowaniu w trzeź­
i:§ci i przectwdzialaniu. alkoho-
mo~i. Zgodnie z tą ustawą nie 

:fYd~3e się zezwolenia na prowa­
,:~ie sprzedaży napojów alkoho-
0 ~h w pobliżu szkól, zakładów 
r:ff~1. zdrowotnej, obiektów kultu. 
to ~irnego i zakładów praqy. Na­
du.rt;iast. Przy Placu 1000-lecia znaj­
Po~it się: ośrodek zdrowia, szkola 
apte awowa (obecnie w remoncie), 
ciól ka, zakłady rzemieślnicze i koś­
dal~k Przy ulicy Łomżyńskiej, nie­
się ~l Placu 1000-lecia, znajduje 
daż 8 ep, który prowadzi sprze-
Bię ~kloho~u. Więc wydaje nam 
tymi ze o . 3~de"!' punkt handlujący 

,,delic3ami." jest tu za dużo! 

MIESZKA!VCY 
Szczuczyna 

CIĄD DALSZY ZE STR. 1 

.sunku do postawionego zadania 
to nie zdradzał się z nimi. Za ta­
kim żołnierze gotowi oyli iść w 
przysłowiowy ogi.eń. Raginis przyjął 
meldunek od przybysza i zapro­
wadził go do dział zamaskowa­
nych w młodym lesie. Widać stąd 
,było betoniarnię, wykorzystywaną 
przy niedokończonych, niestety, pra­
cach fortyfikacyjnych. 

Ogółem na pozycjach polskich 
pod Wizną znalazło się zaledwie 
sześ~ lekkich dział. Była to dwu-

.Plutonowa baterfa pozycyjna, do-
wodzona przez por. Stanisława 
Brykalskiego, i pluton artylerii z 
71 pp. (garnizon Zam brów). Przy­
gotowane zostały namiary do strze­
lania wprost z bocznego kierun­
ku i z czo-la, do czołgów i do pie­
choty, z różnymi %apalnikami. Do­
wodem, ±e zostało to zrobione so­
lidnie - skuteezny <>gdeń popołud­
niem 7 września na wozy nieprzy­
jacielskie, skupione przy \vysadzo­
nym moście na Narwi. W dniu na­
stępnym było już gorzej, gdyź 
Niemcy podciągnęli własną, liczną 
artylerię, zadymiając nadto głów­
ną pozycję obrony. W tej sytuacji 

.o odparciu natarć 8 września zade­
cydowali piechurzy, doszło do wal­
ki na bagnety, poszły w ruch gra­
na ty ręczne. 9 września podeszły 
do ·wizny dalsz.e jednostki XIX 
Korpusu Pancernego gen. Hansa 
Guderiana. Przewaga była druzgo­
cąca, musiał się dopełnić los obroń­
ców. Przestały strzelać polsloe dzia­
ła, zginął por. Brykalski, który 
wcześniej wraz z kpt. Raginisem 
złożył przysięgę, ie powierzonych 
pozycji nie opuści. Obaj dotrzy­
mali słowa, są dziś symbolami bo­
haterstwa obrońców nadnarw:aó­
skich „Termopil". 

O tym dowiedział się plLLt. Jan 
Zbień później, od rozbitków spod 
Wizny. On sam powrócił do Lom­
ży, do swojego dywizjonu. Dostał 
tu nowy przydział, by wzmocnić 
kadrę 8 baterii por. Oso'vvskiego, 
do której trafiło szczególnie wielu 
rezerwistów. Front na Narwi pękł 
już pod Różanem (nieporozumienie 
po polskiej stronie - 6 IX), trwa­
ły ciężkie boje pod Nowogrodem 1 
na przedpolach Łomży. Wszędzie 
zaznaczyła się dysproporcja sił. 
bezkarnie latały wrogie samololy 
mówiono o szpiegach i dywersan­
tach. już przygasł entuzjazm wy­
wołany wiadomością o przystąpie­
niu do wojny Wielkiej Brytanii i 
Francji. Może jesz.cze zwyciężymy? 
Byle nie dać się rozproszyć, nie 
stracić wiary. 

PGD 
łłDWOGROUEM 
Podeszli do Nowogrodu od stro­

ny szosy ostrołęckiej, ustawili hau­
bice z.a wzgórzem. gdzie poprzed­
nio stały działa 75 mm. Mieli kło­
pot z d-0wódcą baterii. ale go wy­
leczyli angielską gorzką, wybraną 
z rozbitej przez. pocisk witryny 
sklepowej. Do Narwi było nie wię­
cej jak kilometr, teren dobrze roz­
poznany, bateria jesz.cze bez strat, 
wyposażona jak regulamin nakazy­
wał. Przygotowali ogień zaporo­
wy: skok na celowniku co pięc 
tysięcznych, a to oznacza, że pocisk 
padnie od pocisku nie dalej jak 
50 metrów, przy średnicy rozprys­
ku 100-150 m. Cztery działa to już 
„szachownica", jednakowy „snop". 
Przy każdej lufie działonowy, ce-
lowniczy, zamkowy, ładowniczy, 
dwóch wręczy cieli. amunicyjny. 
Jeśli byli dobrze zgrani, to eo dw~e 
minuty padał strzał, tyle że po 
dziesięciu odpaleniach splunięta 
ślina „smażyła się" na rozgrzanej 
1 ufie. Miała polska armia we wrześ­
niu 1939 r. 900 tys. haubic, kon­
strukcji czeskiiej „Skody", ale pro­
dukowanych i u nas, o donoś­
ności 9.7 km. 

Chrzest bojowy pamięta Jan Zbień 
doskonale, choć, prawdę mówiąc, 
nie w pełni zgadz.a mi się relacja 
plutonowego z dotychczasowymi u­
staleniami historyków. Niemcy za­
częli forsować Narew, nie było a­
kurat na stanowisku por. Osow-

I 

skiego, wdęc on właśnie - rusz­
nikarz i puszkarz - podał komen· 
d~ Artylerzyści strzelali jak na po­
kazie, a przez szkła sześciokrot­
nie powiększającej lornetki widać 
było - golów to przysiąc opo„ 
wiadający - iak woda zabarwia 
si~ na czerwono. W nocy plut. 
Kobiałko uzupełnił amunicję w 
jaszczach i przodkach. a resztę 
żołnierze złożyli lekkomyślnie w 
stodole. Huk rozrywających się po­
cisków obudził plut. Zbienia, stodo­
ła już płonęła, wkrótce zaczęła de­
tonować amunicja, fruwały w po­
wietrzu metalowe skrzynkL Szkoda 
wielka, bo w tej wojnie często 
nie było czym strzelać. Uszkodzo­
ne zostaly poważnie i przyrządy 
celownicze w jednej haubicy. 

ADAM DOBROi SKI 

WOJOWAŁ 
PLUTONOWY 

• 

Dowództwo przejął poncrwnie por. 
Osow·ski, a Jan Zbień wziął się 

do reperacji. Ta wymagała pre­
cyzji i spokoju, o który trudno na 
polu walki. \V pewnej chwili za­
bębnily po tarczach haubic ryko­
szety z niemieckiej broni maszy­
no\vej. Zlokalizo\vali szybko dwa 
stanowiska, nasz majster wojskowy 
określił dane dla celowniczego i 
formalności stało sią zadość; Ci jut 
nie byli groźni dla piechurów spod 
Nowogrodu. 

O zmierzchu przyszedł rozkaz., by 
się wycofać. Pamiętam i ja gorącą 
dyskusję przed laty na spotkaniu 
byłych obrońców tego r:adnarwiań­
skiego miasteczka. Rzekło mi się 
nieopacznie, że to był tylko drobny 
epizod w całej kampanii. Drobny, 
choć bardzo znamienny i ze wzglę­
du na uporczywy, skuteczny od 7 
dó 9 września opór, i z powodu 
jakby zatarcia różnicy pomiędzy 

I wojskiem a miejscową ludnoś~ 
włączającą się do walk. To była 
niedelikataność, ale_ Nie mogą 
mieć bohaterowde ipod Nowogrodu 
pretensji i do plk.. Mariana Porwi­
ta, który ocenił, ie w związku & 

niekorzystnym dla armil "Modlin" 
i Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„NarewH rozwojem sytuacji, trze­
ba było odejść spod Nowogrodu.. 
Lomży i Wizny jut nocą z a na 
9 września. Inaczej, patrzy na po­
le bitwy piechur x transz.ei. oficer 
liniowy z zaimprowizowanego stano­
wiska dowodzenia, narażeni w kai­
dej chwili na niebezpieezeństwo, 
inaczej winien patrzeć i analizo­
wać rozwój zdarzeń sztabowiec. a 
po latach i historyk. 

SMAK 
PRZEGRANEJ 

Przez. Miastkowo w rejon Śnia­
dowa a stąd do Czerwonego Boru 
cofali się artylerzyści z 8 baterii 
18 pal. Przemieszały się pododdzia­
ły. ubyło z szeregów wielu znajo­
mych, poszarzały twarze. Zapach­
niało przegraną, ale jeszcze padały 
rozkazy, komunikaty donosiły o 
walkach obronnych i „odskokach", 
o przygotowaniach do ofensywy na 
zachodzie. Więc może przełamiemy1 

kryzys, wyjdziemy cało z opresji ·r 
Nie udała się próba odbicia Zam­

browa żołnierzom z 71 pp., nie od­
zyskali Broku i przeprawy na Bu­
gu ułani z Podlaskiej Brygady Ka­
walerii, zaciskała się z wolna pętla 
wokół oddziałów 18 Dywizji Pie­
choty. Niemcy skupili tu aż cztery 
dywizje, w tym jedną pancern~ i 
jedną zmotoryzowaną. Wykorzy­
stała szansę przebicia polska ka­
\1-:aleriu, pozostali pod Andrzcje\vem 
i Lętownicq piechurzy. Ten koń­
co\vy bój 18 DP trwał do poranka 
13 września. Działa strzelały ogniem 
na wprost, tyle że już brakowało 
amunicji, zmieniały się linie roz­
graniczeń, przyduszała do ziemi 
artyleria nieprzyjacielska. Padł ciąż­
ko ranny płk Stefan Kossecki. Je­
go ostatni rozkaz brzm iał : ,,Dywizja 
n:e może siq poddać, dowództwo 
ma objął plk Hcrtel, walczyć do 
w'eczora. a potem przebijać się 
choćby pojedynczo". Dywizja się 
nie poddała. ona po prostu prze­
stała istnieć w toku prób przebi­
c!a siQ, do nie\voli nie poszedł ani 
jeden z"·arty pododdział, wzięli za 
to Niemcy ponad 5000 rannych. 
Wśród tych, co zdołali się prze­

bić. był i plutonowy Jan Zbień. 
Zabrall ze sobą dwa karabiny ma­
szynowe i por. Osowskiego, które­
go odw!edli od zamiaru zastrzele­
nia się. Szczęśliwie doszli do Ja­
sienicy i tu postanowili rozw.J.ązać 
trzydziestoosobową grupę. Staran­
nie ukryli l:Sroń, żołnierze rozeszli 
się do domów. Oni dwaj, porucz.. 
nik i plutonowy, ciągle w mundu­
rach i z pistoletami, w padającym 
deszczu dobrnęli pod Szulborze 
Koty, do majątku Brzeźniak, w któ­
rym mieszkał wujek Osowskiego. 
Jeszcze czekali na wieści, nasta­
wiali ~odziennie radió, trwali w po­
gotowi u. Tak było at do komuni­
katu · o kapitulacji Warszawy. 

Jan Zbień wrócił do Ostrowi za­
mieszkał u panny Janiny Żebrow­
skiej, a od 1941 r. - pani Zbień. 

Nie stracili ze sobą kontaktu Ci 
zawodowi, ·co wrócili z frontu. 
Nikt nie zwolnił ich od przysięgi 
prowadzenia walki, choć tak bar­
dzo zmieniły się warunki. Tak pow­
stały tu zaezątki Związku Walla 
Zbrojnej, późniejszej Armii Krajo­
wej. „.Tanek'' konspirował, walczył 
~ leśnym oddziale, gdzie przydały 
się bardzo jego umiejętności rusz­
nikarskie. To długa opowieść do 
której może wrócimy innym ;azem. 
Dla Jana Zbienia 11 wojna śWia­
towa zakończyła się dopiero w ma­
ju 1945, może więc o sobie powie­
dzieć. że był obecny od p~zątku 
do końca, ma swój udział w dzie-
le zwycięstwa, choć zaznał we 
wrześniu 1939 r. i smaku prze-
granej. 
Rcpr. STANISLAW ANDRUSZKIEWICZ 
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N a·rodowy Bank Polski przygo 
to wuje emisję monety stuzloto we3 
z podobizną Władysława Łokietka 
Przewiduje się aż tak wielkie drob­
ne? 

* * * 
Czytelnikowi z Porytego zepsuł 

się telewizor „na gwarancji". N a} 
bliższy punkt napraw, w Stawis­
kach, odmówił reperacji, poniewaz 
nie dysponuje samochodem; za 
klad w Kolnie zawiesil dzialalnośc 
z powodu inwentaryzacji; ZU RT w 
Łomży nie przyjął zgloszenia napra­
wy, gdyż aparat zostal zakupiony 
w sklepie GS-u, a nie WPHW. Zno­
wu udalo się uratowat kawałek 
tradycji: gada chłop do obrazu ... 

* * * 
Kombatant, inwalida wojenny z 

lWałego Plocka, który zwrócił się do 
w!adz z prośbq o pomoc w przy­
wróceniu dodatkowego przydzialu 
tony węgla, otrzymał w zamia;i 
niezwykle ponętną propozycję: 
„Zimą siedzę tu zwykle do dwu­
dzzestej drugiej, jest cieplo, moż­
na więc do mnie przyjść i się o­
grzać". Pomysł na rozwiązanie pro­
blemów energetycznych uważamy 
za śu:ietny, tym bardziej że pod­
sunął nam rozwiązanie globalne: 
wszyscy niepotrzebni mogliby od­
latywać z bocianami do ciepiych 
krajóv> 

* * 
Czytelnik z \Vroclawia, który w 

latach sześćdziesiątych pracował w 
Repnie Dróg Public?nych w Łom­
ży i niedawno zwrócił się do by­
łego pracodawcy o potwierdzenie 
tego faktu, usłyszał, iż zaklad nie 
wyda stosownego zaświadczenia, 

_ gdyż nie dysponuje kartami prac, 
ale sprawa jest do załatwienia w 
bardzo prosty sposób: wystarczy , 
że odnajdzie świadka, zawiezie go 
do Wrocławia, a ten zloży tam o­
sobiste oświadczenie. Proste? Jale 
drut kolczasty . 

* * * 
Osiedle \Varyńskiego w Łomży 

posiada korty tenisowe, w których 
r emont kilka lat temu wlożono 
pól miliona złotych, w obecnym 
- milion. Niestety, i wówczas, i 
obecnie - nie kończąc dzieła. Kor­
ty porasta więc trawa, a łomżyń­
scy tenisiści jeżdżą sobie pograć 
do Zambrowa. Na szczęście, dzięki 
t r a w i e, marnotrawstwo ; est tyl­
ko połowiczne. 

* * * 
W Szkole Podstawowej nr 1 w 

Wysokiem Mazowieckiem mieszka 
zaslużony, emerytowany nauczyciel 
i dyrektor, ktÓ1'y przepracował w 
zawodzie czterdzieści jeden lqt. Nie 
bacząc choćby tul.ko na fakt, iż 
zgodnie z prawem pedagogom 
mieszkania slużbowe · przysługują 
dożywotnio, „życzliwi" Tozpoczęh 
strzelać do niego ,,społeczną" ar­
matą: mlodzież się dusi, a t c n tam 
siedzi itp. „Kocham bliźniego jak 
siebie samego - dopóki może mi 
coś dać!" 

* * * 
Zgodnie z zarządzeniem wojewo­

dy bialostockiego, jak również u­
ch walą WRN w Łomży, na Biebrzy 
- strefie ciszy - nie wolno uży­
wać hałaśliwych motorówek spaii­
nowuch. Tymczasem w sezonie nie­
sie się znad rzeki jeden Tyk. W 
łamaniu zakazu celują zwłaszcza 
myśliwi, polujący na kaczki. Mo­
że by tak wziąć gwintówkę i za­
trzymać choć mak6wkę? 

, 

• / E WSI OSOWIEC, w gmaue 
y\j Zambrów. już po raz 41 dzie. 

ci .me pójdą do nowej szko­
ły. Czas jakby się tu z.utrzyma i 
zaraz po zakońezeniu wojny. W gry ll 
się rdzą w furtkę okalającego s2ko­
łę ogrodzenia tak, iż można ją <>· 
tworzyć tylko si!nym pchnięciem 
Na szczęście, każde młode. osow1ec-
k ie pokolenie skutecznie radziJo 
sobie z tą przeszkodą, bowiem 
nawet dziewczynki są tu krzepkie 
dzielne i rozsądne. a ponadto prze 
konane, iż do szkoły trzeba się 
dostać, choćby przez płot. 
Stanisława Piszcza-towsk.a. do o­

statnich dni sierpnia dyre ktorka 
tej placówki. oprowadza mnie po 
klasach . korytarzu. Pracowała tu 
przez 35 lat! Społeczności osowiec­
k1ej n ie czyni żadnych wymówek. 

- Chcieli budować szkolę - o­
powiada w kancelarii o metrażu 
dwa metry na dwa i pół - ale są­
sia d nie zgodził się odstąpi-ć kilku­
nastu arów swojej posiadłości. By­
ły już nawet pieniądze, ponad mi ­
lion złotych. Otrzymaliśmy je jako 
odszkodowanie za szkolę zniszczoną 
podczas działań ' wojennych we 
wrześniu 1939 roku. Gdyby Slę 
wtedy nie sprzeciwił, dziecj uczy­
łyby się w zupełnie innych warun­
kach już od co najmniej 30 lat 
Architekt był twardy: proponował 
szkolę parterową i twierdził, że a­
by taką postawi~ musi być odpo· 
wiedni teren. Ale wówczas jakby 
nikogo nie martwił<> to. że dzieci 
chodzą do baraku podzielonego na 
trzy salki lekcyjne i niewielki ko­
rytarz. 

Epilog sporu dopisali inni. Po-
rządną. carską, czerwoną cegłę. 
przywiezioną do Osowca z rozebra­
nych zambrowskich budynków ko­
szarowych - na polecen ie władz 
z.amhrowskich - trzeba było prze­
kazać sąsiednim Wądołkom, a ' pie-
niądze oddać Zaniom koło Koła­
ków Kościelnych, które wtedy bez 
waśni godziły się n a socjalistyczną 
szko1ę. Mieszkańcy Osowca omijają 
tn w ~s z dnleka . no twie:-dzci ze 
oświata w Zaniach kwitnie na ich 
krzywdzie. 

Przed reorganizacją szkolni et wa 
mieściło się w tym niskim, pod­
~niwającym obiekcie 7 klas. Bym 
także biblioteka licząca 3,5 tysiąca 
książek. 

Zambrowskie władze oświatowe 
dwa razy w powojennej historii 
starały się podać dłoń mieszkań­
com Osowca: zaraz po zakończeni u 
wojny. gdy podpowiedziały, gdzie 
się znajduje poniemiecki barak, 
który mogą . sohie rozebrać i prze­
znaczyć na szkołę, i u progu lat 
siedemdziesiątych, kiedy zaoropono­
wały przeniesienie częsci szkolnych 
książek do Gminnej Szkoły Zbior­
czej, bo w ich wsi nie ma· warun­
ków dla księgozbioru. 

Lata minęły od tego wstrząsu i 
Stanisława Piszczatowska podjęła 
decyzję o ponownym organizowaniu 
biblioteki. Od -ubiegłego roku znaj­
duje się w niej już ... 45 książek! 
Nie może się też pogodzić z myślą. 
jak mogło dojść do tego, że z O­
sowca zabrano część szkoły. bo­
wiem u nich edukacja odbywa się 
tylko do trzeciej klasy. w;eś liczy 
ponad 80 gospodarstw, a chętnie 
chodziłyby do ich szkoły dzieci z 
Rykaczy, Chorzeli, Grochów. 

S
OŁTYS JÓZEF CHOROMAŃ­
SKI jest rozgoryczony na nie­
lttórych mieszkańców swojej 

wsi, a nade wszystko na Stanisła­
wa Żochowskiego i Józefa Łoszew­
skiego za to, iż wytykają mu. że 
przez cztery kadencje sołtysowania 
me nie zrobił dla Osowca. Robią 
mu krzywdę, bo on jest tu społecz­
nikiem całą gębą. Chciał też dźwig­
nąć i ten biedny, szkolny bara­
czek. Z delegacją z Osowca poje­
chał do Urzędu Mfasta i Gminy w 
Zambrowie, by uzgodnić utworzenie 
Społecznego Komitetu Budowy 
Szkoły. Uzyskał poz.wolenie <>d sa­
mego naczelnika, Zygmunta Białe­
go. Zrobił we wsi zebranie. Na 
przewodniczącego nie widział jed­
nak nikogo prócz ~wojej żony. 
Stanisław żoc~owsk.i z miejsca 

się obraził: - Razem byliśmy w 
Urzędzie Miasta i Gminy. Rozma­
wiałem z p_rzewodniczącym Miej­
sko-Gminnej Rady Narodowej, któ­
ry jest moim serdecznym kolegą. 
Powie·dział do mnie: „To rób, Sta­
s!ek, zebranie, aktywizuj wieś. Ja 
mam trochę pieniędzy, więc szy!:>­
ko przeleję na wasze konto, żeby 
j:.iż było od czego zaczynać", a ten 
przewodniczenie Kom·itefowi Spo­
łecznemu .<>ddaje swojej żonie. 

Z początku nawet machnął ręką, 
a1e i pierwszy uderzył pięścią w 
stół, gdy ·sołtys z najbardziej zau-

fanymi sobie ludźmi organizował 
osiemnastą za ba wę. Pierwsz,Y 
grzmiał publicznie, dlaczego nikt 
nie wie, ile pieniędzy z tych za­
baw przelewają na konto Narodor 
wego Czynu Pomocy Szkole. Pierw­
szy, wprawdzie dopiero po 30 la­
tach, odważył się powiedzieć głoś­
no, że Choromański wraz z innymi 
organizatorami zabaw. to klika. 
Swoi przywożą piwo, swoj sprze­
dają bilety, rozliczają kasę. „Jeśli 
tak dalej będzie - argumento­
wał w zambrowskich urzędach -
szkoła w Osowcu nie powstanie 
n1gdy." 

KAGANEK 

o przelanej kwocie. Na drugiej _ 
wykaz wpłat od początku działał 
ności społe~znych komitetów budo· 
wy szk~~ • 

Palec Józefa Łoszewskiego za 
trzymuje się na kartce: - Wid~ 
pan, jaka różnica w porównaniu 
z zabawą ostatnią? Właśnie wted 
zrobil;iśmy kontrolę i udowodnml 
my, ze wpłacane na konto kwoty 
są zaniżone. Następne organizowane 
przez nas zabawy nie przynosiły 
dochodu niższego niż 140-150 tysiE:­
cy złotych. Dlaczego? Przecież by. 
ły te same warunki. Też sprzeda. 
jemy piwo; przebywa tyle samo 
osób. 

Józef Choromański krę ei głową 
na moje wątpliwości: - Przecież 
myśmy zabawy tylko co zaczę1l 
organizować. Były takie same w 
sąsiednich wsiach. W niektórych z 

RA -UGORZE 
Choromańskiemu nie w smak 

było t-0 gadanie. Postanowił wit~c 
21obić zebranie i · na przewodniczą­
c.ego Społecznego Komitetu ~udo­
wy Szkoły zaproponował Tadeusza 
Chmielewskiego. Kierat kręcił się 
nadal. On, sołtys, załatwiał pozwo­
ler.1.ia na zabawy. Wszeborowski 
K olomyjski stali przy drzwiach i 
srrzedawali bilety. żona prowadziła 
bufet. Po pewnym czasie sołtyso­
wym· oponentom i to przeszkadzało. 
Choromański ustąpił - wycofał żo­
nę z bufetu („Masz czas tracić 1 

na niewdzięczność się narażać!"). 

Żochowski po piętach deptał da­
lej. Przebrała się miara, gdy 'Cho­
romański zawiózł na podwórko Jó. 
zefa Łoszewskiego dwie skrzynK1 
piwa, by ten rozprowadził je po 
cenie z narzutem. „Ja? - zdziw ~ł 
się Łoszewski. - A niby dlacze­
go? To śmierdząca sprawa.'' 
Choromańskiemu jakby ktoś .na­

pluł w twarz. Przecież Łoszewski 
to jego chrześniak. „Gdybym wie­
dział - wyznał publicznie na ze­
braniu z udziałem naczelnika - że 
taki niewdzięcznik z niego .wro~­
nie, to bym mu głowę w beciku 
ukręcił". 

WE WSI POWSTAŁY dwa obo­
zy. Jedni opowiadali się za 
sołtysem. Żochowski i Łoszew-

ki domagali się nowego porządku. 
Na zebraniu publicznym 5 czerw­
ca 1985 roku skłonili wieś do wy­
łonienia nowego komitetu. Zostaii 
wybrani min. Józef Łoszewski, Sta­
nisław Żochowski. Jest w nim tak­
że Józef Choromański. 
Do~ychczas potańcówki organizo­

wane były u jeanego ze zwolenni­
ków sołtysa. Łoszewski „stanął na 
głowie" i nowe pomieszazenie zna · 
lazł natychmiast. Oto jego przyja­
ciel miał niewykorzystaną stodołę . 
Czyścili ją przez cały tydzień: w 
dzień i w nocy. Organizują w niej 
już ósmą zabawę, a co poniedzia­
łek, zaraz po zabawie, w1s1 na 
ścianie zlewni kartka z informacją 

nich pobili się i teraz nie mają 
pozwoleń na następne. Wszyscy 
stamtąd przyj~żdżają bawić się u 
nas. . Mieliśmy także ograniczoną 
sprzedaż piwa. Mogliśmy nakładaó 
mniejszą marżę. To wszystko da· 
wał<> mniejsze dochody, a oni to 
wykorzystują przeciwko mnie. I to 
z.a co? Za to. że pierwszy podsu· 
nąłem im ten pomysł. Pokazałem, 
że takie rzeczy można w Osowcu 
robić! żle zrobiłem - powiada na 
zakończenie naszej rozmowy - że 
uniosłem się honorem i ten komi­
tet oddałem w takie niepowołane 
ręce. 

Józef Łoszewski jest dobrej myśli. 
Z wpływów za jedną za ba wę &o 
płacili już lewostronny wtórnik. 
Niebawem zamówią dokumentację. 
Z 8 zabaw utargowali już prawie 
półtora miliona złotych. Licząc z 
zarobkiem z zabaw organizowanych 
przez sołtysa (milion i 5 tysięcy) 
mają już w sumie prawie 2,5 mi­
liona złotych. · 

- Za dwa, trzy lata - mówi -
i:zkolna buda w Os<>wcu powinna 
przestać istnieć. 

- Tu mi kaktus wyrośnie! -
krzyczy jeden z pracowników zam· 
browskiego Urzędu Miasta i Gmi· 
ny, p9dsuwając swoją dłoń. - Naj„ 
pierw się porządnie pokłócą, potem 
do sądu pójdą, a szkoła dalej ~­
dzie w baraku. 

J óZEF ŁOSZEWSKI ma od­
mienne zdanie: - Nie dam~ 
się sprowokować. Na jedne) 

z zabaw już czyhali na awanturę. 
Jest u nas takie prawo, uchwalo· 
ne większością głosów Społecznego 
Komitetu Budowy Szkoły. iż na 
tańce bezpłatnie mogą wejść tylko 
ci. którzy aktywnie pomagają nam 
przy ich orgnizowaniu, oraz człon.­
kowie komitetu. Sołtys prowadz!ł 
wszystkich swoich współpracowni­
ków. Puściliśmy go bez biletu, ~e 
pozostałym kazaliśmy je kupić. „ 
brazili się na nas śmiertelnie . Krzy­
czeli. Ale salę musieli opuścić. 
- ST ANIS.tA V-I ZJELlf-tSl<I 
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0 była w karier~ Jana Po-

Tplawskiego wyjątkowo m~czą­
ca lustracja. Mijał kolejny 

. · kontroli, a jej efekty w 
maliesi;~ ciągu wydawały się wąt­
d . sz Mógł się zresztą tego spo­
pli·W!"ać Już w pierwszych dniach 
dZl~ erd~ił z przerażeniem, że wpa­
stWl 1 siE: w bałagan, z którego 
k~w~ osób wyłowić początku ni 
nie, cap To nie była księgowość, a 
,ko~ tn' ik Na dodatek niekompletny: 
śmie · · t 1 d ' t · akowalo w nim y u. <>A~men ow, 
~r chwilami zastanawiał się, ezy w 
że •1 możliwe jest odtworzenie sta­
ogo ~yjściowego. Zwłaszcza że chęt­
nu eh d-0 pomocy ~ie był.o. . Wrę7z 
nYzeciwnie. Odnosił wrazente, ze 
prb. 51·~ wokót niego wszystko. że­
ro 1 -c d · d · ł · · k bY zobaczył i. . ow:e z1a si~ Ja 
najmniej. A JUZ kiedy prosił na 
rozmowę Hannę dK?ćz.lodws~ą1 • ~prost 

·e mógł się opę z1 o p1 nuJącego 
n~ „towarzystwa" .. Sz~bk~ zoriento­
;,,ał się, że w Spold~1eln1, a z.w~a­
szcza w biurze. panuJe bardzo nie­
zdrowa atmosfera i że. na dobrą 
rawę jedynym, co Jednoczy na 

~~ótko tych. ludzi. jest właśnie je­
go osoba a raczej niechęć ku nie­
mu. W ich pojęciu, był po p~o­
stu rozrabiaką, ktory wszystkim 
chce udowodnić, że są z.łodziejami. 
Ci, którzy po cichu mu sprzyjali. 
mówili wprost: „l co to da? Pan 
posprawdza, naI?isze protokół i;;· 
wszystko zostan~e po staremu . 
K.edy Spółdzielnia się dz:eliła, 
skWitowali z przekonaniem: „Był 
bałagan, teraz jest bajzel. Nic się 
już nie ustali". 

Wbrew wątpiącym jednak ustalić 
dało się sporo. Na pewno me 
\Ą·szystko , to oczywiste, bo do tego 
trzeba byłoby odtworzyć całą Eio­
kume.::itac;G ksi (!gową z kilku la~ . 
Ale i to wystarczyło. by wyrobić 
sobie pewien pogląd na mechanizm 
nieprawidłowości. Księgowość jes~ 
sercem każdej firmy, więc to, co 
do niej wpływa i jest rozliczane 
powinno być święte. A nie było ... 

To nie tylko jego zdanie, że naj­
gorszy bałagan zaczął się z eh wilą 
zatrudn :e~1ia w Spółdzielni - przy · 
rozliczaniu sklepów od strony fi­
nansowej - Jola nty Głębockiej. 

- Każda inna dziewczyna - o­
powiada Małgor~ta Gil - chyba 
dałaby sobie radę, bo jakaż to f i­
lozofia nauczyć się „odhaczać" fak­
tury z raportami. Ale ona gubiła 

I się. Nic mgdy się jej nie zgadza­
ło. Trudno na wet. żeby było ina­
czej, skoro nigdy nie miała czasu 
na pracę. W ks1ęgowości robota 
jest non stop, zwtaszcza .gdy zbliża 
się bilans, tymczasem Jola potrafi­
ła wychodzić sobie na parę godz:n. 
spóźniać się, wiecznie popijać kaw­
kę i ucinać pogaduszki. Kierownicz­
ka wiedziała. że Jola nic nie umie. 
rały czas wyliczaia za nią rema­
r;enty , a jednak ją trzymała. Wi­
docznie miała w tym swój interes. 
Na wielu dokumentach widać było 
jej charakter pisma. Teraz może 
;uż tych dokumentów nie ma ... Jo­
la ociwdz.lęczala s:ę kierowniczce: 
robiła jej kanapki. podai.vała her­
batę, chodziła p-0 zakupy. Zdarzalo 
się, że Głębocka obciążyła jakiś 
skJep zbyt dużą k-Notą. Gdy skle­
powa pytała, dlaczego, ta odpowia­
dała: „Bo tak chciałam!'' Jeśli 
sklepowa dowiadywała się o stan 
swojego salda, Jola podawała je 
„na oko''. Z chwilą1 gdy lustracja 
Wykryła nieprawidłowości. kierow­
niczka ustawiła się bokiem: .,Ja 
tego nie zrobiłam". Poginęły gdzieś 
faktury. kartoteki... 

Jak doszlo do takiego stanu 
rzeczy? Najlepiej prześledzić 

. lo na pt t.ykladzie rozlicza-
nia dostaw z mleczarni. Kierowca 
rozwożący towar do sklepów brał 
z mleczarni cztery dowody dostaw. 
Dwa z nich, po podpisaniu prze7-
sklepcwą, zostawiał w sklepie. a 
Pozostałe odwoził do mleczarni. 
Jeden z pozostawiony-eh, wraz z in­
nymi dowodami dostaw i raportem 
sklepowa miała ohowią7.ek odnieść ko Pięciu dniach d-0 działu handlu. 

G
t
1
6ry si;>rawdzal je i przekazywał 
ębock1eJ. Mleczarnia z kolei 

. Wystawiala fakturę zbiorczą, wraz 
~~l specyfikacjami na poszczególne 
. epy_. i wysyłała ją do księgowoś­
~ Spoldzielni. Glęhocka powinna 
Po ~ięć d~i sprawdzać rapo~ty przez 

łanor wnan1e icr z fakturami nade­
s Ymi przez rnlecr.arnię, ale w 
f:kftYce .nie l:°'~·lo to możliwe, gdyż 
~t ury, Jak równ!ei dowody do­
w aw ze sklepów ~ reguły wply­
ta~~Y bardzo nie re!!i1larnie. W rezul­
d ie,. jeśli zdarzyl~· się jak1eś blę-
0~· nie można rylo wyC'hwycić ich 
Pro razu .. Po"?"1 va7. konto zapłaty 
· t Wądz1ła p,„?:ó~ tc:i ona powinna 
in erwentować . . 7qd~ć. by wszystko 

„RAZEM" 
- CZVU OSOBNO (4) 

odbywało si~ na czas. Ale nie ro­
biła tego. 

Towar mógł się nie zgadzać iloś­
ciowo. Jeśli np. sklepowa zamówi­
ła 100 kostek masła, a zdarzyła 
.się podwyżka. albo sklep miał być 
% jakiegoś powodu na pewien czas 
zamknięty, i w związku z tym 
przewidywała, że wszystkiego ma­
sła nie sprzeda . - zamiast stu 
przyjmowała, dajmy na to, tylko 
osiemdziesiąt, a dwadzieścia wra­
cało do mleczami. Na fakturze, 
która przychodziła do księgowości 
Spółdzielni, widniało jednak sto 
kostek. Ponieważ raz w miesiącu 
było uzgadnianie przychodów i roz­
chodów oraz salda między księgo­
wością a sklepowymi. niezgodność 
tę można było wychwycić i u­
względnić. Również z mleczarni po­
winna po pewnym czasie przyjść 
nota mówiąca o tych 2.0 kostkach 
masta. Powinna, bo często nie przy­
chodziła. Sklepowe, szczególnie Koz­
łowska, same interweniowały w tej 
spra 1vie. ale - jak się potem o­
kazywało - z reguły nie było to 
U\vzględniane i l~orygowane. 

DANUTA ł ALEKSANOE.i 
ROłłiSZEWSCY 

TO llE JA 

TO 
ONA 

Sporo problemów było też z roz­
liczaniem dostaw z masarni w Bia~ 
łymstoku. A zwłaszcza pojemni­
ków. Każda sklepowa pewną ilość 
opakowań była w stanie oddać 
ko !1wojentowi już przy przyjmowa­
niu t owaru. Głębocka, bez względu 
na to, czy opakowania były za­
brane, czy też nie, obciążała nimi 
sklepowe. Po jakimś czasie przy­
chodziły z masarni noly uznanio­
we. Głębocka powinna była spraw­
dzić, którego sklepu dana nota 
dotyczy. Ona jednak zawsze pyta­
ła się kierown!czki: „Pani Tereniu, 
który sklep uznać?" Brzósko „rzu­
cała" od niechcenia któryś z trzech 
numerów. 
Chcąc naprawić błędy, trzeba by 

było sięgnąć do czasów, kiedy zo­
stał popełniony pierwszy. To nie­
prawda, że nie można było wy­
kr. ~ ich wcześniej. Już podczas 
kontroli pracy ksice:owości za 1984 
rok przez biegłą z Zambrowa wy­
szły pewne różnice w saldach w 
kartotekach sklepowych z .,obro­
tówką" w księgowości. To był-0 na 
początku 1985 r. Główny księgowy 
dowiedział się o tym przy odbio­
rze bilansu na przełomie marca i 
kwietnia. Wśród pracowników _. pod­
niósł się szum. Lustracja miała się 
zjawić dopiero za kilka miesięcy 
M~-; ... n to było jeszcze przeciąć. 

K :erownik działu księgowości. 
Teresa Brzósko, nie czuje się 
odpowiedzialna za zaistniałą 

sytuację: - Jestem w Spółdzielni 

już tyle lat i nigdy nie było za­
strzeżeń do moj~j pracy. Mam za­
kres czynności . i rob1E: sw-0je. I tak 
być powinne>, że każdy odpowiada 
za siebie. Jola Głębocka była mo­
ją podwładną, ale też dorosłym 
człowiekiem. Trudoo, żebym nic 
innego nie robiła, tylko ją kontro­
lowała. A poza tym, czy ktoś mnie 
pytał o zdanie, kiedy ją zatrudnia­
no? Ja nie byłam głównym księgo­
wym czy prezesem, lecz pracow­
nikiem podlegiym Zarządowi. l\llnie 
też trzeba kontrolować! 

- Z księgowością wyznaje 
Jerzy Serwatko - nie miałem 
przedtem zbyt ścisłego kontaktu. 
A na pierwszy rzut oka sytuacja 
wyglądała na n-0rmalną. Tam był 
tak dobrany zespół, że nic nie wy­
chodziło na zewnątrz. O sprawie 
dowiedziałem się dopiero w III czy 
IV kwartale 1985 roku. po dziś 
jednak nie mam żadnych podstaw 
by podejrzewać, że było to świado-
me działanie pani Brzósko. Może 
nie zwródla na to uwagi? Może 
zainteresowana tym była tylko pa­
ni Głębocka? W moim pojęciu 
wiedzieć o nieprawidłowościach po­
winien przede wszystkim główny 
księgowy. A on podlegał Goskow1. 

- Gdyby nie przypadek. że pa­
ni Brzósko była akurat w sanato­
rium - krótko ripostuje Ryszard 
Gosk - a główny księgowy jako 
pierwszy nie poruszył tej sprawy. 
być może dalej byłoby tak. jak 
było. 

Jerzy Ostapczyński. były główny 
księgowy SI ,.Razem". uważa, że 
mając pod sobą 11 pracowników. 

nie mógł dopatrzyć pracy wszyst­
kich: - Głębocka .podlegała bez­
pośrednio pani Brzosko. 9na ją 
kontrolowała, uczyła. Ponieważ me 
zgłaszała żadnych uwag pod jeJ 
adresem. byłem przekonany, że jest 
dobrzę. W 1983 roku Glęb-Ocka szla 
na urlop macierzyński. Trzeba było 
zatrudnić nową pracownicę. Ponie­
waż Brzósko dostala skierowanie 
do sanatorium. ja zająłem się JeJ 
.,wprowadzaniem". Przy okazji 
przyjrzałem się sposobom wylicza­
nia sald i rozliczania inwentary­
zacj i. Włosy zjeżyły mi się na gło­
wie. Poruszyłem sprawę na posie­
dzeniu Zarządu. zabrałem Głęboc­
kiej 100 proc. premii. a kiedy do 
Spó!dzielni wkroczyla lustracja. 
pow '. adomilem k-0ntrolera o moich 
ustaleniach. Radzono mi, żebym zo­
stał. rozliczyl wszystko, ale me 
wytrzymałem nerwowo. Jak!ś czas 
później rozmawiałem ze sklepowy­
mi. Pytałem. diaczego nie zgłasza. 
ły mi. że Głębocka nie załatwia 
ich tak. jak należy. „A. bo nie 
chcialyśmy, żeby to wyglądalo. że 
się na Głębocką skarżymy". Moim 
zdan'.em. księgowość jako taka pra­
cowała dobrze. Nawaliło tylko jed­
no stano\visko. 

-.... Znaleźlt sobie kozła ofiarne­
go - Jolanta Głębocka jest szcze-
rze oburzona. - „Spożywka'• to 
byl bardzo ciężki dział. żeby go 
dokładnie :-021 iczyć, musi>ałyby ślę­
czeć n ad papierami bez przerwy 
dwie osoby. Ile ja roboty zabiera­
łam ze sobą do domu. Żeby cho­
ciaż wszystko wp!ywało do księgo­
\.VOŚC! w terminie. Tymczasem skle­
powe dawno już zdążyły zapomnieć 
o tow~rze. a ja po 2-3 tygodniach 
otrzymywałam faktury. Sklepowe 
przychodzi!y na uzg-odnienie sald 
chciały je mieć od ręki, ale jak to 
miałam z.rohić. skoro · brakowało 
dok\1rnr>n!ćm•? N;by wszyscy o tym 
wiedzieli, · ł:;\eznie z prezesem, ale 

na obietnicach. Zresztą, na dobrą 
sprawę nie było się nawet do ko­
go z tym zwrócić. Prezes warcz.al 
na prezesa, trudno ?Yl? wyczu~. 
kto z kim trzyma, inni pracowni'"\ 
cy w ogóle się nie liczylL.. Ja by­
łam pod nadzorem pani Brzósk?. 
Czego nie rozumiałam, zaraz 51ę 
jej pytałam. Wiedziała o każdym 
m oim kroku. Jeśli rozliczałam re-
manent, każdorazowo podpisywał 
to główny księgowy lub prezes 
Serwatko. Mogli prosić o całe roz-
liczenie, zażądać kontroli. Dlaczego 
tego nie robili? Dlaczego z.a wsze 
dostawałam nagrody? 

Lustrator Jan Popławski dopa­
truje się w niektórych błęd­
nych rozliczeniach sklepów 

symptomu działania celowego. Np. 
sklep nr 19. W grudniu 1984 r. 
, ,obciążył sjif', w sposób ni~zamie­
rzony, zbyt wysoką sumą, zle wy­
ceniając dowód dostawy. Błąd. wy-
jątkowo; został przez księgowość 
wychwycony i skorygowany w ra. 
porcie sklepowym, ale dopisany w 
Kartotece księgQwej, przez co za-
wvżona suma 97 200 zł nadal figu-
ro.wała na koncie placówki. Fakt, 
że jeden (czy tylko jeden?) sklep 
obciążony był fikcyjnie, umożl1-
wiał np. zlikwi<lowanie manka w 
:!".nym, poprzez przerzut towaru. 
Również fikcyjny, bo tylko w do-
kumentach. Ponieważ nie zdarzyło 
się, by remane nty robione były 
na raz we wszystkich sklepa ch, u-
ch\vycenie tego procederu było 
praktycznie niemożliwe, a za jakiś 
czas sklep , ,dający'• mógł ratować 
s ię na zasadzie rewanżu. Stwarza-
ło to praktycznie nieograniczone 
możtwości kombinowania. 
Protokół polustracyjny zawiera 

22 zalecenia. Gros z nich dotyczy 
m n ie jszy ch. większych i bardzo po­
ważnych niedoborów w sklepach i 
magazynie oraz różnic w wylicze­
niach k s;qgowości Spółdzielni i kon­
t rolera. Niemal wszystkie budzą 
kontrowersje. Czlonkow:e Zarządu 
Spółdzielni uważają, że ustalenia 
powinny być konkretniejsze; że jeśli 
już podważa się rozliczenia spo­
rządzone przez pracowników. trze-
ba to lepiej udokumentować. A 
absolutnie nie do przyjęcia jest 
wniosek o zwolnienie z pracy pa­
ni Brzósko. Prezes Jerzy Serwattto 
demonstruje wręcz swoją niemoc: 
- Jak my możemy ją ukarać. sko­
ro była zatrudniona u innego pra­
codawcy?! 

A poza tym o wszystkim. przy· 
najmniej teoretycznie, decyduje Ra­
da Nadzorcza. Ona może podjąć 
uchwalę zob-Owiązującą Zarząd do 
realizacji zaleceń pokontrolnych. 
Od jakiegoś czasu przewodniczy 
jej ... Teresa Brzósko. 

- Ja nie brałam udziału w glo­
sowaniu - tłumaczy parę tygodni 
później. - Byłam obecna. ale · na 
mój temat wypowiadali się inni. 
A w Radzie nie musiałam być. 
Wybrali mnie. to trudno. 
Decyzją Rady Na<lzorczej wnio­

sek w sprawie zwolnienia Teresy 
Brzósko został odrzucony. - Jak 
mieliśmy ją zdjąć - mówi jeden 
z członków Rady - skoro kobieci­
na z nami współpracuje, płacze . 
Przecież ona niewinna. to wszystko 
przez Głębocką. 

Jeden z punktów protokołu 
traktuje też o sklepie nr 40, 
prowadzonym, do sierpnia 

1985 r., przez Hannę Kozłowską. 
w :d nieje przy nim kwota 37 935 zł. 
Lustrator Jan Popławski przyznaJcl. 
że równie dobrze n iedoboru mogło 
n ie być wcale. Ale pr zy tym ba­
łaganie nie sposób coś stwierdzić 
na pewno. 

Tak czy owak zwolnienie Kozlow­
sk1eJ uważa za z.byt pochopne i 
k~ zywazące. Wprawdzie dokumen­
tacja sklepu nr 40 zawiera trochę 
blędów, ale księgowość powinna 
byla wychwycić je już przy wstęp­
nej kontroli. Nie mówiąc o tym, 
że kobieta do tej pory nie ma 
przedstawionych r-0zliczeń remanen­
tów z 1985 roku. Jeśli już jednak 
opierać się na tych jego. z koniecL­
ności zubożonych. wyliczeniach. to 
n ie ma najmniejszych podstaw. by 
pracę sklepu Kozl-0wskiej oceniać 
gorzej niż innych skontrolowanych 
placówek. W wielu przyoadkach 
poró\\tnanie to wypadnie • "~wet 
zdecydowanie na korzyść Kozlow-
skieJ. A jednak. za wyjątk:.em tych 
skl~powych, które dopuściły się 
ewidentnych zagarnięć i odoowla­
dały za to przed Sądem. z:Wotnio­
na z pracy r.ostala tylko ona. 

(Cdn.t 

Niektóre nazw\<-lta ~ostały ~łe­
niooe. 
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9-1 O września to bułgarskie narodowe Święto Wyzwolenia, obchodzone w rocznicę oswobodze­

nia spod faszystowskiej okupacji, która - można powiedzieć - trwała w Bułgarii ponad 1 O lat: 

w maju 1934 r., przy poparciu ~ara Borysa m, dokonany został bowiem przewrót wojskowy i w jego 

efekcie doszło do dyktatury. Dzi.ałalność partii po litycznych i organizacji związkowych została surowo 

zakazana. W 1941 r. monarchistyczna Bułgaria przystąpiła do „pakiu trzech", a Borys Ul, car­
-dyktator, wyraził zgodę na wkroczenie armii hił lerowskiej. Jednocześnie w kraju rozwijał się no 

dużą skałę ruch oporu, kierowany przez Bułgarską P~riię Robotniczą. 24 czerwca 1941 r. jej Komitet 

Centralny wydał odezwę do narodu o podjęciu wal ki zb1 ojnej z rodzimym reżimem faszystowskim 

i hitlerowcami. Powstały liczne zbrojne oddziały par tyzontów, a w 1942 r. - Front Ojczyźniany, na­
tomiast rok później - Narodowo-Wyzwoleńcza Armio Pov1stcdicza. Pod koniec sierpnia 1944 r. 

w Bułgarii działała 1 dywizja, 9 brygad, oraz 37 oddziałów porłyzanckich. Zrze~ one w sumie 

około 30 tysięcy osób. 5 września 1944 r. ZSSR wypowletłział wojnę proniemiackiemu rządowi Buł­

garii, a z 8 na 9 września wybuchła w Sofii powsk1 nie. W jego organizowaniu i ·przeprowadzeniu u­

czestniczył m.in. Todor Żiwkow, wówczas kcmen dant I Operacyjnej Strefy Powstańczej i członek 

Sofijskiego Okręgowego l<omitctu Bułgarski€j Portii Robo1niczej, a obecnie (od 1954 r.) - I sekre­

tarz KC BPK oraz (od 1971 r.) - przewodniczący Rac!y Państwa ludowej Republiki Bułgarii. 8 wrześ­

nia 1944 r. Armia Czerwona wkroczyła do Bułgarii przynosząc wyzwolenie. Po okresie stagnacji soc­

jalistyczna Bułgaria wstąpiła na drogę dynamicz ncgo rozwoju gospodarczego. Jednym z jej znaczą­

cych rolniczo-przemysłowych regionów jest zaprzy jt1źniony z wojevlództwsm łomżyńskim okręg wi­

diński. (O.W.) 
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Od 8 do 10 sierpnia n:i hajduckiej 
polanie „Przywódca" w okolicy 
miasta-muzeum bułgarskiego naro­
dowego powstania rewolucyjnego 
przeciw osmai1skiemu ci „m1iężcy -
Kopriwszczicy, Bułgaria pokazała 

sobie samej i światu wspaniałą, a 
jednocześnie tak swoistą sztukę na­
rodową, której najlepsze przykła­

dy są przedstawiane na wszystkich 
kontynentach naszej planety. Pi~ty 
Ogólnokrajowy Festiwal Narodowej 
Twórczości zgromadził blisko 30 OOO 
twórców-amatorów, ponad 15 OOO 
publiczności: znawców i gości z róż­
nych krajów, jak też wielbicieli lu­
dowej twórczości. Konkursowy cha­
rakter Festiwalu pozwala na wyróż­
nienie najcenniejszych utworów i 
prac, pielęgnujących i chroniących 
tradycję, a jednocześnie nadających 
Jej współczesną interpretację. W 
licznych scenach czuło się wrażli­
wość serc na bułgarskie narodowe 
pieśni l melodie, wystąpienia kraso­
mówców przedstawiały najbardziej 
charakterystyczne dla swych rejo­
nów przypowiastki, opowiadania, 
legendy itp. literackie utwory ludo­
we; utalentowani interpretatorzy 
ukazali najpiękniejsze ludowe oby­
czaje, a ta11cerze zachwycill boga ­
tym bukietem rytmów, pląsów i ko­
lorów. Na tym wspaniałym pokazie 
folkloru. powstałego w ciągu 1300 
lat historii Bułgarii, szczególnie a­
trakcyjnie zaprezentował się okręg 
widiński. Widińscy soliści oraz ze­
społy wyróżniono 45 złotymi, 
32 sre:brn3'Illi i 14 brązowymi 
medalami. co stanowi dotychczas 
największy sukces okręgu na tym 
konkursie. Zaprezentowane tam u­
twory miały· autentyczny charakter: 
kpmpozytorzy, dyrygenci, choreogra­
fowie f etnografowie sięgnęli do 
nai~ 'stszych źródeł. 

Zamykając folklorystyczny festi­
wal przedstawiciel ogólnonarodowe-

go jury. prof. Nikołaj Knu:man, o­
świadczył: „Już na okrągłym po­
kazie folklorystycznym odnoiowa­
iem bardzo wysoki poziom wykona­
nia utworów przez widińskich ar­
tystów-amatorów. Do imprezy cen­
tralnej przygotowali się jeszcze le-

pieJ. Chciałbym szczególnie pod­
kreślić wyjątkowo wysoki poziom 
tanec7.nych zespołów z okręgu wi­
dińsldego - zdecydowanych «numer 
jeden>' w Bułgarii". 

P'OTR CHADŻłPIETROW 
F ot. BOJAN IWANOW 

powołanie: 
konslruklor maszyn 

To Jesł pierwsza rzecz, która Przy 
ciąga uwagę w rozmowie z nhn. j 
odtąd Jui nic nie może zaskoc 
w bogatej zawodowej biografii 2fu6 

żyniera Pełko Nikiforowa, kierow: 
nłka laboratorium nowych technik 
i nowych materiałów w lnstnucte 
Budowy Pomp przy kombinac1 
„Georgi Dimitrow" w Włdinie. e 

Iązynler Nikiforow, Pionier bu. 
dowy pomp w Widlnie, znany racjo­
nalizator, niespokojny poszukiwacz 
nowości, na pytanie o okolicznoAc· 
rodzenia się pomysłu racjonallzato~ 
skiego, odpowiada Jednoznacznie:_ 
Zawsze, jak ło się mówi, oblatuje 
mnie strach. Nie w samych bo­
wiem narodzinach pomyslu Jest 
p1·oblem, lecz w wa.lee o wprowa­
dzenie go do realizacji oraz goto­
wości do poniesienia związanego 1 
tym ryzyl{a. To wszystko nazywarn 
dopiero twórczym zachowaniem si 
lub umiejętnością bronienia siebi: 
samego poprzez swoją pracę. 

Już od roku w widińskim koni. 
binacie pomp produkuje się - głów­
nie na eksport do ZSRR - m;~raw. 
nioną w 10 detalach pompę 200D90. 
Roczny ekonomiczny efekt jednej 
tylko racjonalizacji - 23 OOO lewa. 
Podwyższenie ilości I jakości pomp 
będzie możliwe tylko dzięki no· 
wym, wysoko efektywnym techno Io. 
giom. Obecna produkcja z wykorzy. 
staniem metalurgii proszkowej wy. 
kazuje, jak Istotne Jest podjęcie w 
odpowiednim czasie pew nego ryzy. 
ka. 

- Ogromną rolę - mówi inży. 
nler Niklforow - odegrało przy 
tym pewne kolektywne wyczucie. 
Prawdę mówiąc, zawsze znajdę coś, 
czego mogę się nauczyć zarówno od 
pracownika z ogromnym stażem 
zawodowym, jak· i od tego, który 
pracuj:! krótko. Za bardzo celne n· 
wa.lam td powiedzenie: 0 Zgodna 
ekipa - płaszczyzną rozwoju". 

Rozmowa dobiegała koi1ca. A 
lciedy inż. Nikiforow wyszedł, by 
powrócić po chwili trzymając w 
ręce jakieś detale z n1asy p lastycz. 
neJ, miałam wrażenie, że niósł Je 
z jakąś szczególną miłością. Równia 
szczególny był wyraz jego oczu. 
Tak, jakby trzymał cenny skarb. I 
tak istotnie było: w _ tych cl talach 
kryło się wf ele dotychczasowych do· 
konań widińskich budowniczych 
pomg. A w udoskonaleniach racjo­
nalizatorskich pozostawili troohę 
samych siebie. 

JANKA MAIUNOWA 

dążenie 

ku przemianom 
RttcJi TNTM (techniczno-naukowa 

twórczość mlodych), ta rozleoia 
dziedzina aktywności młodzieżowej, 
przybrał jeszcze na znaczeniu wśr6d 
widińskich komsomolców po ostat· 
nich, majowych decyzjach B i·ura Po· 
litycznego Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
o nowym etapie i nowych kieru.n· 
kach rozwijania ruchu TNTM. W 
działalności klub6w TNTM uczestni· 
czą również wysoko kwalifi kowane 
kadry. W Kombinacie Chemicznvm 
rozpracowywanych jest aż 41 te~t 
t6w, z czego znakomita część 3es 
zwiqzana z problemami automaty· 
zacji, wdrażaniem technik mi~ro­
p1·ocesorowych i udoskonalanie-in 
technoLogii. Natomiast 18 tematów 
prac racjonalizatorskich dotycZI/ 
polepszenia jakości wyrobów. 
„Georgi D imitrow" zrzesza 12 czlo;i· 
k ów, którzy są partnerami inżynie: 
rów w rozwijaniu t echnicz·nych i 

technologicznych pomyslów. Natoh 
miast w zakładach meblow11c 
„Bdln" do końca 1986 r . młodzieżo· 
we kolektywy zajmować się będ4 
ulepszaniem organizacji pracy, o;z· 
czędniejszym zużyciem surowe 101 

paliw i energii oraz wdrażaniem no· 
wych rozwiązań technologicznych~ 
zestawach mebli sypialnych „Nora 1 

S . " E " t E i· " „ igma , „ wa „ we ina . , ·eż 

Konkretne zadania stoją row~t z 
11rzed młodymi rac3·onalizatorami. . 1a· 
zakładu „ Wida": podwyższeni? . 

11 
kości wyrobów oraz rozszerzenie ie o· 
aso1·tymentu przy jednoczesnym 

0
• 

graniczaniu prac ręcznych i l:°prcli 
wad::aniu komputerów osobisty li 
oraz zastępowaniu zagranicz·n.Yc 
części bułgarskimi. ~•'A 

ELICA ANGEŁOn-
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Z NASZEJ PÓŁKI 

ENO.RAUD 

, 
MUFKA, CHROB.OTKA I POŁBUTKA 

. Po powr?cie. do samochodu przede wszyst­
kim zabrali się do gotowania uspokajającej 
herbaty. A gdy herbata była gotowa, wypili ją 
szybko, zapominając o posłodzeniu. 
~ Poczekajmy chwilę - rzekł Chrobotek. 

- Zobaczmy, jak podziała. 

- Chyba przesadzasz - mruknął Mufek. 
Ale Półbutek musiał się wygadać. 
- Nie przesadzam ani trochę! - krzyknął. 

- Jeśli ktoś przesadza, to właśnie Chrobotek. 
Zgodzisz się chyba z tym, że noszenie węża w 
kieszeni to spora przesada. A może uważasz, 
że to zupełnie normalne? 

I 
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Krainie Zwierząt żył pewien Jez, 
wielce zaprzyjaźniony z lampartem, 
któremu zawsze pomagał wybrnąć z 
różnych drobnych kłopotów. Lam­
part nigdy nie zawiódł się na przy­

- g'·-c:;a ..---:; ... -=.-:::. N N c. ,.. 11111 t::. :. ~ g li" =: "" g ~ -.. 
r!?. ~ J: ~ c ~ t!> li) = ~ ~ tli o ;t ~ ... - g Er~ = 
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bywajcie, dostaniecie coś do z.}edzenia i sami 
zostaniecie zjedzeni. 

„ W ten sposób - myślał - znajdę dla was 
miejsce, w którym zan1ieszkaci@ na wieki t„ 

Kiedy młody je:Z przyniósł tę niemiłą wia­
domość, ojciec zrozumiał, jak niewdzięcznym 
przyjacielem okazał się lampart. Nie tylko nie 
można na nim polegać jako na przyjacielu, ale 
najwyraźniej jeże muszą w przyszłości wy­
strzegać się lampartów. 

~zekali, czekali, minęło już sporo czasu, ale 
ani Mufek, ani Półbutek nie odzyskali spoko­
ju. Wręcz przeciwnie - coraz częściej rzucali 
niespokojne spojrzenia w stronę kieszeni Chro­
botka. Było wyraźnie widać, jak kieszeń się 
porusza. Dopiero gdy Chrobotek wziął z samo­
chodu bańkę i oświadczył, że idzie na wieś po 
mleko, Mufek i Półbutek odetchnęli z ulgą. 

Mufek nie uważał noszenia węża za necz 
naturalną, ale nie podobało mu się równie.i 
obmawianie nieobecnego kolegi. Burknął więc 
krótko: - Chrobotek jest naszym przyjacie­
lem. 

jacielu, a w tarapaty wpadał dość często. Je~ 
natomiast był zwierzęciem, na którym można 
było zawsze polegać, i bardzo troskliwym ojcem _ 

O .PRZYJAŻNI LAMPARTA Z JEŻEM 

Lampart przewidując, że jeże nie przyjdą do 
jego domu, poszedł za młodym jeżem, chcąc 
się dowiedzieć, gdzie przebywa reszta rodziny. 
Zobaczywszy, że jeże odchodzą, zaczął się za 
nimi skradać. Uciekinierzy mieli niewielkie 
szanse na ocalenie, gdyż lampart mógł ich do­
paść kilkoma skokami. Na szczęście niedaleko 
było stare, opuszczone mrowisko., Jeż zauwa­
żył niewielki otwór w ziemi i szybko wepchnął 
całą rodzinę do środka, a na końcu sam się 
tam schronił. Dzięki temu jeże zdołały umknąć 
lampartowi. 

- Dziwne - zaczął Mufek z nikłym u­
śmiechem. - Zawsze lubiłeś herbatę z sokiem 
owocowym, a teraz okazuje się, że .•• 

- ... wolisz mle~o - dokończył Półbutek. 
__.: Co mi dogadujesz? Przecież nie dla mnie 

to mlękof 
- ·A dla kogo? - zapytał Półbutek. 
- Oczywiście dla Rudolfa - Chrobotek pod-

niósł głos. - C~ to coś złego, że chory Rudolf 
wypije parę łyków krowiego mleka? 
Półbutek wykazał rozsądek i nie ciągnął 

dalej tej rozmowy. Dzięki temu nie wywiąza­
ła się większa kłótnia. Chrobotek odwrócił się 
i ruszył w drogę.' 

Mufek i Półbutek westchnęli jednocześnie, a 
potem usiedli. Długo siedzieli bez słowa i pa­
trzyli za oddalającym się przyjacielem. W koń­
cu Półbutek westchnął jeszcze raz i zwrócił 
się do Mufka. 

- Czy mogę ci powiedzieć, co myślę? 
zaczął cichym głosem. . 

- Mów, z przyjemnością posłucham. 
Półbutek mówu aalej: - Chrobotek jest 

oczywiście bardzo dzielny, ale... czy dobrze 
zrobiliśmy, że się z nim wtedy, przy tej bud­
ce z lodami, zaprzyjaźniliśmy? 

Mufek słysząc te słowa poczuł się nieswojo. 
Bez widocznego powodu zaczął drapać ' mufkę, 
po czym zaczerwienił się i przymknął oczy. 

- Ty naprawdę myślisz, że ... 
- Ja myślę, że zbyt pochopnie zaprzyj~ź-

niliśmy się z Chrobotkiem. Przede wszystkim 
powinniśmy poznać najpierw jego przyzwycza- \ 
jenia. A my zajadaliś~y pyszne lody i by~ I 
nam zupełnie wszystko Jedno, komu rzucać s1, 
na szyję. 

- Właśnie J - pisnął Pół butek. - W tym 
całe nieszczęście, że trafiliśmy na takiego dzi­
waka. Niby nasz przyjaciel, ale woli węża i 
jeszcze go grzeje własnym ciałem! 

Mufek spuścił oczy. Nie wiedział, co ma na 
to odpowiedzieć. A w ogóle nie chciał dalej 
obmawiać Chrobotka, który miał swoje dzi­
wactwa, ale przecież był bardzo miłym kolegą. 
żeby grzecznie zakończyć rozmowę, Mufek 
udał, że jest bardzo śpiący. 

. Przełożyły: 
ELVI MURANYl 
i JOANNA TRZCIŃSKA-MEJOR 

Eno Raud - „Przygody Mufka, Chrobotka I Pół­
butka" • ..Nasza Księgarnia'', Warszawa 1985. Pierwsza 
czę~ć tej książki, zatytułowana ,,Mufek, Chrobotek 
I Pólbutek„, 1&aranlem łeJ 1ameJ ofic)'D)', ukuala 
1lt w 1982 r. 
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rodziny. Lampart i jeż mieszkali w różnych 
miejscach - lampart w lesie, a jeż w wyso­
kiej trawie na obrzeżu ludzkich siedzib. Jeż 
rzadko zachodził do lasu, lamparta natomiast 
często widywano krążącego wśród wysokich 
traw rosnących w pobliżu ludzkich zagród. 

Pewnego dnia podczas harmattanu• wieśniacy 
rozpoczęli przygotowywanie nowych terenów 
pod uprawę, gdyż ziemia, którą dotąd użytko­
wali, b'yła już jałowa. Po ścięciu gęstego po­
szycia przystąpili do palenia gałęzi. Płomień 
szybko się rozprzestrzenił i objął trawy rosną­
ce dokoła starych zagród. Jeż zdołał uratować 
się razem z rodziną - żoną i trojgiem dzieci 
- / lecz ich dom padł pastwą płomieni. 

Bezdomne jeże uciekły do lasu i tam szuka­
ły schronienia. Znalazłszy się w rejonie o wil­
gotnym, zielonym poszyciu, zatrzymały się na 
odpoczynek. Jeż przypomniał sobie wtedy, że 
wielokrotnie udzielał pomocy lampartowi. Po­
stanowił zwrócić się do niego o udzielenie mu 
schronienia do czasu, aż odbuduje własny dom. 
Przywołał najstarszego syna i kazał mu pójść 
do lamparta, powiadomić go o nieszczęściu, 
jakie ich spotkało, i zapytać, czy lampart może 
udzielić im schronienia i ofiarować jakąś stra­
wę. 

Młody jeż udał się do domu lamparta, opo­
wiedział o tym, co ich spotkało, i poprosił o 
pomoc. Lampart jednakże bxł zwierzęciem nie­
bezpiecznym i bardzo nieprzyjemnym i tylko 
udawał, że jest przyjacielem jeża, gdyż czer­
pał z tego korzyści. „ Teraz - pomyślał - jeż 
do niczego mi się już nie przyda". Przesłał 
więo bardzo niegrzeczną odpowiedź: - Przy-

. ' 

Jeż był bardzo zadowo­
fony z nowego domu, do 
którego zajęcia zmusiły 
go przykre okoliczności. 
Czuł się w nim bezpiecz­
ny, nie bał się ognia n i 
lamparta. Od tej pory ro­
d.zina jeży zawsze chętnie 
mieszka w norach wyko­
panych w ziemi i w sta­
rych mrowiskach, a także 
nigdy więcej nie przyjaź­
ni się z lampartami. 

Jest to Jedna z opowieści 
jot"ubiJskich, które spisał Aha· 
yomi Fuja (czytaj: abajoml 
tudża). Jorubowie zamieszko· 
Ją zachodni akra wek Afryki, 
tereny położone nad Zatoki\ 
Gwinejską, wchodzące obecnie 
w 1klad Nigerii. Beninu l To­
ro. 

•) HARMATTAN - suchy, 
gorący wiatr wleJł\C7 od Sa­
hary. 

\ 
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NiemJe~eJ .HepubllCe ve­
mokratycznej, w górach Ru­
dawach, jest niewielka miej-

scowość o bardzo trudnej naz.wie: 
Markneukirchen. Znają ją muzycy 
z całego świata. Minęło już 300 lat 
od czasu, kiedy lutnicy z Markneu­
kir(:hen zbudowali pierwsze skrzyp­
ce. Dziś produkcja instrumentów 
muzycznych odbywa się tu na ska­
lę przemysłową. W wielkich zakła­
dach, noszących nazwę Centrum 
Produkcji Instrumentów Muzycz­
nych, powstają nie tylko skrzypce, 
lecz również flety, trąbki, kotły, 
akordeony, słowem wszystko, co 
potrzebne jest do wyposażenia or­
kiestry symf oniczn.ej. Prac-0wnicy 
tych zakładów są ludźmi bardzo 
utalentowanymi i kochają s:;woje 
zajęcie. Wytwory 1ich rąk cieszą się 
uznaniem wielkich wirtu·ozów i naj­
słynniejszych orkiestr świata. Co 
roku, w maju, muzycy z całego 
świata spotykają się w Markneu­
kirchen. Miłośnicy muzyki i turyś­
ci, których tłumnie przyciągają te 
festiwale, mają okazję nie tylko po­
dziwiać pięk:ne brzmienie instru­
mentów z Markneukirchen, lecz 
także w znajdującym się tam mu­
zewn zapoznać się z historią in­
strumen6w mUfYcznych z całego 

· świata. 

Również dzieęi z Markneukirchen 
kochają muzy}tę. W miejscowej 
szkole jest VV-spaniała orkiestra. 
którą opiekuje ~ię pan Hans Jurgen 
Berger. Orkieśtra ta należy do 
Centra1nego Zeppołu Artystycznego 
FDJ. 

O wielkiej P,asji ludzi z Markneu­
kirchen dowiedzieliśmy się dzięki 
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temu, że odwiedzili oni Polskę. W 
sierpniu 30-osobowa grupa pionie­
rów i członków FDJ przebywała na 
obozie w Szepietowie. Towar zyszy­
li im harcerze z Zambrowa i Wyso­
kiego Mazowieckiego. Niemieccy 
goście przywieźli oczywiście ze so­
bą instrumenty (przede wszystkim 

I 

flety i trąbki) J grall na ni.en pięk­
ne melodie lUdQWe z Saksonii. 

Czas upływał im jednak przede 
wszystkim na poznawaniu pol­
skich miast i życia młodzieży. 
Zwiedzili najbliżs74 okolicę: Szepie­
towo i Wysokie Mazowieckie. Aku­
rat były żniwa, więc z zaintereso­
waniem przyglądali się pracy rol­
ników; wygląda ona nieco inaezej 
niż w NRD. Tu każdy rolnik tru­
dzi się sam na swoim gospodar­
stwie, podczas gdy u nich cała wieś 
wspólnie pracuje na jednym wiel­
kim gospodarstwie, które liczy od 
kilkuset do kiilku tysięey hektarów. 
Zdaniem gości, praca polskich rol­
ników jest o wiele cięim.a niż rol­
ników z NRD. 

Młodzi Niemcy zwiedzJli też Bia­
łystok, Białowieżę i Warszawę. Bxa. 
li udział w rozgrywkach sportowych 
(w piłkę nomą harcerze byli górą). 

Najbardziej zainteresowało ich sa­
mD harcerstwo: obrzędowość, ży­

cie obozowe, ogniska, kodeb mo­
ralny harcerza. 

Dzieci polskie i niemieckie od 
pierwszego dnia wspólnego pobytu 
porozumiewały się ze sobą znako­
micie, mimo bariery językowej. Pod 
koniec i ta bariera znikła: goście 

nauczyli się najpotrzebniejszych 
słów polskich, a gospodarze - nie­
mieckich. 

{M.K.) 
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N a obozy międzynarodowe do 
Bułgarii wyjechały w tym 
roku dwie 30-o.soibowe grupy 

harcerzy łomżyńskiego Hufca. Jed­
na - do Kraniewa nad Morzem 
Czarnym, druga - do Rużinci, w 
górzystej części zaprzyjaźnionego z 
naszym województwem okręgu wi­
dińskiego. Dni w Kraniew~e płynę­
ły spokojnie i dość leniwie na pla­
żowaniu i mor~ich kąpielach. W 
Rużinci znacznie więcej było za­
jęć, ruchu i rozmaitych atrakcji. 
Jedynie przedpołudnia s·pędzali 
łomżyńscy harcerze na niewielkiej 
plaży nad czystą, górską rzeką 
Łom, o wartkim nuircie i kamie­
nistym dnie. Przedpołudnia w Ru­
żinci były zresztą krrótlcie: o 12.00 
trzeba już było schodzić z plaży na 
obiad. Nie zawsze z wielkim entu-
zjazem, bo choć apetyty dopisywa­
ły, .kuchnia bułgarska nie wszyst-

kim mile łechtała podniebienie. Po 
paru dnia<!h jednak jedzenie sma­
kowało już o wiele bardziej. Trud­
niej było się natomiast przy71Wy­
czaić do obowiąurnwej, dwugodzin­
qej drzemki między 14.00 a 16.00. 
Ci, którzy spać nie mogli, nie mu­
sieli się wcale nudzić - zawsze był 
jakiś pilny temat do przemyślenia: 
co przygotować na ognisko. za kogo 
silę przebrać na karnawałowy wie­
czór, jak namalować konkursowy 
plakait czy ułożyć ikebanę, albo do­
uczyć się słów kolejnej harcerskiej 
piosenki. 

Po podwieczorku bowiem zaiezy­
nały się konkursy, zawody sporto­
we i inne imprezy, w których har­
cerze mierzyli się nie tylko z. włas­
nymi siłami i umiejętnościami, lecz 
przede wszystkim konkurowali ze 
swymi kolegami - pionierami buł-

l garsk.i.mi. trad'Zieck.\nU t nie:mieoki.­
mi. W kilku wydaniach zawodów 
zatytułowanych ,$zybki, zręczny, 
przebiegły" polska reprezentacja 
trzymała się zupełnie nQ.eźle. d·opóki 
nie przychodziło do prób .,siło­
wych", w których dorodniejs-i, wyżsi 
i z reguły starsi pionierzy bułgar­
s<Cy czy radz.ieccy nie pozostawialii. 
łomżyńskim 12-13-latkom wielkich 
szans. Harcerze odgrywali się więc, 
~ na wiązką zresztą, w innych dzie­
dzinach. Np. w zaJWodach „Szuka­
my talentów" złote medale za 
fantazyjne ucz~anie otrzymali obo­
zowa fryzjerzy: Małgosia Kisiel i 
Daniel Pecko. „Złoto„ za pomysło­
we kanapki, wśród których kró­
lował krokodyl ~ papryki z groź­
nie wytrzes.zcwnymd oczami ZI czar­
nych oliwek, zabrała Marzenka 
Łada. Za pa·ntomimę w wykonaniu 
chłopców, przedstawiającą atak 
szerszeni na śpiących harcerzy, 
zajęliśmy wprawdzie li miejsce, 
lecz wkrótce potem Grześ Bagiń­
ski, imitujący ko.guta, „zarobił" dla 
polsk.iej ekipy ,,szóstkę", a między­
narodowe jury z trudem trzymało 
się na swych 1·tołkach, skręcane 
niepohamowainym śmiechem. Dzię­
ki, między innymi, Beacie Cwali­
nie, Marzen.le Ładzie l Oli Chabe­
rek zebraliśmy nie tylko nagrody 
za konkursy na rysunki l plakaty, 
ale również dekoracja polskiego ba­
raku wyr6:źJndała go atrakcyjnością 
wystroju. Niewątpliwym sukcesem 
były też wyilliki obozowej sparta­
kiady: łomżyńska grupa zajęła 
pierwsze miejsce w strzelaniu. a 
Adam Jasiński - indywidualnie -
drugie, Ola Chaberek okazała s[ę 
najlepszą badmintonistką, a Ma­
r iUS% · Trawiński - absolutnym mi­
strzem szachowym. W piłce nomej 
łomżyńska reprezentacja zachowała 
sdę podobnie jak narodowa · na 
Mundialu - rozkręcała się z me­
czu na mecz: od przegranej 1 :6 z 
Bułgarią do wygranej 7:0 z NRD. 
Sportowcem Spartakiady został 
również przedstawiciel Polski -
Mariusz Trawińslci, nie tyllko smch­
mistTz, lecz m.in. strzelec 6 bramek. 

Gdybyśmy chcieli ułożyć listę ttch 
ha,rcerzy, którzy czymś „błysn~li" 
w Rużlncl, trzeba by spisać wszy­
stkich uczestników. Każdy mlał bo­
wiem iwą „wielką chwilę". Cała 
drużYiila natomiast zasłużyła na ok­
laski choćby za rozśpiewanie wszy­
stkich uczestników obQzu. Pionie­
rzy bezbłędnie nauczyli sd.ą m.irn. 
„Sosenki", „Cyganów", „Ha:rcerzezn 
być", pląsu ,,Aoumcica ". 

\ 
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POZIOMO: 1) pojazd Ryszarda Szurkowskiego, 4) 
cienki, przenikliwy krzyk, 7) imię psa, 8) w telewi­
zorze lub w kinie, 9) pora roku, 11) pocisk lub kolor, 
12) Jutowa solenizantka, 15) rezerwa, 18) od dzwon­
ka do dzwonka, 20) eksponat, 21) coś z warzyw, 22) 
przeciwieństwo sprzedały, 23) &tatek Noego, 24) Pio· 
nierskle miasteczko na Krym.le. 

PIONOWO: 1) np. Narew, 2) zapał, energia, 3) szar­
ia, stopień woJskoW1, 4) „łysina" w lesie, 5) Jego 
stolic'ł jest Teheran, 6) serce świecy, 10) zapora na 
rzece, 13) mieszkaniec państwa, którego stolicą są 
Ateny, 14) do noszenia książek i zeszytów, 15) śnież­
na p:rzeszkoda na drodze, 16) 1otnik, 17) coś s produk­
t6w mleczarskich, 18) wydzielone mleJsee na widowni, 
19) na głowie iużlowca. (E.J J 

E;DROWK 
Wakacyjne wyjazdy są okazją do sipotkal\ z ludt­

mi z różnych stron kraju, choć do rozwiązania po­
nii.azego testu nie są one konieczne; nieraz m<>:te wy­
starczyć dobry słuch, ewentualnie lektura. Sprawdź 
się, czy poprzestajesz na zdziwieniu, czy tet pobudza 
Cię ono do zaspokojenia swej ciekawości? 

KTO TAK MOWI? 

1. Lufa, beUer, waksy. 
Z. Doliniarz, pajęczarz, klawle. 
I. Skoki, basior, lampy. 
ł. Ogoniarz, epizod, we.Uełe. 
5. Rozpylacz, pseudo, rozwałka. 
6. Zasobnik, kooperacja, suwnica. 
7. Cłsną6 do dechy, lewy kurs, kicha nawala. 
8. Aut, klej w butach, spalony. 

• CZY ZNASZ TĘ KSIĄZKĘ? 
„Wędrowiec" znajdował się wówczas w odlegrośei 

dwóch kahli od brzegu, t o ma<:zy nieomal dotykał 
skał. Jego steribuxta kąpała się jut w białej pianie 
skłębionej wody. Chłopiec s:po~ięwal sitt w katdej 
chwild, te kil statku zahaczy o rafy. 

Niepodziewanie zmiana koloru wody ujawniła mu 
wąskie przejście, ry.sujące si4' międ·Z.Y skałami. Sta­
tek powd.nien .się był rozbić jalk: najblirlej brzegu, 
dla1tego trzeba było odważnie 1 bez wahania 1korzy­
stać z nadarzającej si~ okazji. 

Diclc: nie wiahał się. Jedno pchnięcie 1teru wtlocsy­
ro statek w kręty i wąski kanał. Woda huczała tu 
jes~ze w-ś<:ieklej 1 potężne bałwany wspinały si~ aż 
na pomost. Wszys cy Murzyni z.g.romadziU si~ na 
dziobie obok baryłek z tranem. W napięciu czcltali 
na rozkazy Dicka. 

- Wylejcie tran! Prędzej! - zawołał chłopiec. 
Wzlburzone ta.le wygładziły się jak pod działaniem 

czM"óW, gotowe :iresztą uderzyć za chwilę z jeszcze 
większą siłą. „Wędrowiec" przeciął z rozpędem spo­
koj~ą taflę wody i gnał prosto w stronę brzegu. 

Nagle wszyscy odczuli mocny wstrząs. Pchnięty 
potężną falą bryg wpadł na skałę. Maszty pękały z 
trzaiskiem i zwaliły się na pokład, nie raniąc na 
szczęście nikogo. 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i na­
zwisko autora oraz tytuł. 
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Za poprawne rozwiązanie glowołamanek z 
poprsedniego numeru książki wylosowali: RA­
FAŁ NO~SKI (Poznań), ANNA RAWA 
(Drygały) I BARTŁOMIEJ WROBLElVSKI 
(Gonków). 

# 
Wśród łych, którzy naddltt prawidłowe ro•­

wJązanla (przynajmniej dw6ch sada6) do 11 
września br., rozlosujemy Interesujące ksl._tki. 

Rysunki STANISŁAW A TOMASZKA. 
ZdjE:cia: BEATY CWALINY, 3ABORA LłJRINCZBGO, 

MARKA SUCHECKIEGO l STANISl.A WA ZESZUTA. 

7 
1986 
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t;/(.ai.dt40. d11i.a. ·tl<uluz. ~i. elmJ}J.u •• lu.6J:kl.e.j. 11id.-
111ikl, pa.1~11'4.d. do/J.111-. u.tLetJe, «li~ 1'4kiu1- ,6„.az., 

' '' to.kit!. jeł.elt t~ mlili11e, 1111t.tWldtA /UtP!: '"er{f</,tu1.ek 
1/„iuJ. 

Jo1umn. Wol.f ga11g Goethe 

MAGAZY N DLA DZIECI 
Ukazuje się w pierwszy czwartek mlesl,qca 

Jesień, ta jesień złocista, 
Słońcem 'nosze.zona, choć mglista. 
Jesień: jablka, grusze, śliwy 
i z kasztanów różne dziwy. 
Nic, że zamilkł ;uż 1kowronek, 
zastąpi go szkolny dzw~k . 
Jakże pięknq mamy ;erień, 
chociaż to dopiero wrzesień. 

HANNA WŁODKOWSI{A 

1• 
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alo 
t~ó\vi ZOZ SŁAW HOWt~i~ 

- W imieniu czytelników ,,Kon­
tak'cików" gratuluję, przyznane""j w 
Lipcu, nagrody państwowej za twór­
czość dLa dzi eci. Dla każdego au­
tora niezastąp'ionym wyrazem uzna­
nia jest j ednak krąg odbiorców. Jak 
Liczne ich grono Pan sobie Liczy? 

- Często i chętnie spotykam się 
z dziećini , odwiedzam je w szpita­
lach, sanatoriach i, sądzę, ku obo­
pólnemu zadowoleniu. Dotychczaso­
wy nakład moich książek to trzy 
i pół miliona egzemplarzy (32 tytu­
ły). Uzbiera się więc niemała kom­
pania. 

·- Mimo iż jest P01~ wobec nich 
tak wymagający, ciy może właśnie 
dlatego? lviyśLę o pozostawianiu. czy­
telnikowi, pomijając twórczość 
pr ogramowo przeznaczoną do „łama­
nia głowy", szansy wręcz wspóUwo­
r zenza książki. 

- Dzieci lubią się bawić; mam na­
dzieję, że również ze mną. Dorośli 
rzadko dają im tę możliwość. 

- Czy chciałby Pan, aby Pańskie 
utwory trafiły do zestawu lektur 
szkolnych? 

- Zabawa z przymusu nie daje 
tyle przyjemności. Miałem okazję 
przekonać się, że są czytane, i to 
mi wystarczy. 

- Do którego ze stwqrzonych 
przez siebie bohaterów jest Pan 
najbardziej przywiązany? 

- Bez wątpienia do Hodży Na­
sreddina, ale i do diabłów kurpiow-
skich też. 

- Czy jakiegoś Pan nie lu.bi? 
- Jeszcze mi się taki nie trafił. 

- O jaki tytuł mogą młodzi czy- · 
telnicy pytać w najbliższym czasie 
w ~ięgarniach? 

- W tym 'roku powinien ukazać 
się zbiór baśni i legend kurpiow­
ski eh, zatytułowany „Jak Boruta za­
kochał się w karczmarzowej córce", 
z barwnymi ilustracjami Jerzego 
Flisaka. Natomiast mniej więcej 
pół roku później pojawi się „Zbójec­
ka wyprawa Hodży Nasreddina'', 
czyli już trzecia część jego przygód. 

- Zechce Pan zdradzić tajemni­
cę swojego biurka1 

- Pracuję nad księgą legend pol­
skich. 

- Dziękuję za rozmowę. Liczymy 
na częstsze wf.zyty to Łomży, a także 
na naszych lamach. 

CZYTACIE JAKO PIERVVSU 

O tym, że małżonka króla Zyg­
munta Starego - Bona, a 
także jej syn Zygmunt Au-

gust nie raz i nie dwa odwiedzali 
warowny gród nad Narwią, wie 
dzisiaj chyba każdy mieszkaniec 
Łomży, od siwobrodego człeka po 
przedszkolne dziecko. 

O tym zaś, że królowa Bona za 
złote dukaty z własnej s~atuły ka­
zała rozbudować dwór książąt ma­
zowieckich na wysokiej skarpie, 
~mieniając go w piękny zamek, w 
którym potem zatrzymywała się 
podczas pobytu w Łomży, wiedzą 
już tylko nielicznL Przede wszyst-

gotowych pójść z wizytą choćby na 
' dno Lucyper owego piekła. 

Jednakże zanim ska·rby królew­
skie trafiły do ukrytej pieczary, w 
Lomży wydarzyło się coś, o czym 
babunie mogły później opowiadać 
sw~im wnukom prze.z kilka długich 
stuleci. 
Wczesną wiosną 1556, zaledwie 

&niegi roztajały na drogach, królo­
wa Bona zajechała na zamek wraz 
z całym dworem. Z trzydziestoma 
złoconymi karocami wykładanymi 
karmazynowym adamaszkiem, z od­
działem rycerskim na karych ru­
makach, ze służbą i pachołkami. I 

SKARB 
z c~terd.ziestoma s~użebn~i pan-: 
nanu, wielce urodziwymi 1 skorymi 
do posług. 

, Pośród tej gromadki dwie dworki 

KROLOWEJ BONY (1) 

kim ludzie uczeni, wielcy badacze 
i historycy miłujący dawne księgi 
oraz dokumenty. 

Natomiast o tym, te w podziem­
nej pieczarze na jednym z dwóch 
wzgórz pod Starą Łomżą ukryte są 
po dziś dzień przebogate skarby 
królowej Bony, wiedzą zaledwie 
poniektórzy. A i to jedynie ci ' wy­
brani spośród najstarszych i nie-
gadatliwych. ' 

Nie komu innemu, ale właśnie tm 
i ich małomówności łomżynianie za­
wdzięczają, że owe skarby nadal je­
szcze leżą w · grocie, że nie zostały 
rozgrabione przez rabusiów o bys­
trych oczach i uszach wszystko sły­
szących, przez awanturników bez 
krztyny sumienJa, , za garść złota 

należały do ulubionych. Ta.kich, bez 
których królowa obejść się nie 
mogła ani :i rana, ani za dnia, an.i 
z wieczora. 
I - Gdzieżeś, moja Małgo.rzatko? 
Pójdź tu, moja Aldonko! - wołała 
ciągle Bona, gdy tylko któraś z. u­
lubienic znikała jej na moment z 
oczu. 

Na wezwanie obydwie przybiega­
ły natychmiast. I jasnowłosa Mał­
gorzata o błękitnych źrenicach, i 
kruczowłosa Aldona o ciemnym, 
.smagłym licu przypadały królowej 
do nóg. 

Obydwie dworki różniły się nie 
tylko barwą włosów i cerą. Właś­
ciwie różniły si~ wszystkim. Mał­
gorzata była sierotą po Pankracym, 
wiernym ochmistrz.u króla Zyg­
munta, dziewczyną skromną i po­
godną, o sercu dobrym, czułym na 
każdą lud~ą krzywdę. Aldona by­
ła młodą wiedźmą, czarownicą z 
Ostrołęki, która niejednego z prze­
ciwników królowej Bony na jej ży­
czenie zamieniała bez chwili waha­
nia w szkaradnego padalca albo w 
oślizłą ropuchę pokrytą tysiącami 
brodawek. . 

Owej wiosny roku 1556 na łom­
żyńskim rynku zrodziła si~ wielka 
miłość. I wielkie nieszczęście za­
razem. Stało się to wtenczas, kie­
dy Małgorzatka po raz. pierwszy 
ujrzała tam Przemka i zakochała 
się. Zakochała się głęboko i nie­
przytomnie. Dodajmy, z równie głę­
boką wzajemnością. 

Przemko był płatnerskim cze­
ladnikiem. U łomżyńskiego mistru 
Stalówki w warsztacie przy Krzy­
wym Kole pracował od świtu do 
r.rnierzchu. Zbroje wykute przez ko­
wali zręcznie młoteczkiem i dłu­
tem przyozdabiał w rozmaite esy­
-floresy, srebrem i złotem nabijał. 
Złote ręce miał do takiej misternej 
roboty. Niestety, było to jedyne 
złoto, jakie młodzian posiadał. Poza 
tym biedny był niczym mysz koś­
cielna. Nawet chałupy nie miał. 
Mieszkał jeno kątem u dobrych 
ludzi tuż za murem grodzkim, na 
Rybakach. (Cdn.) 

ZDZISŁAW NOWAK z 
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r 1 „ I TY też? Prawda, że to trochę co in­= nego niż rysunek czy wprawnie po-
CQ.· I kryta farbami karta? Przedstawione 

tkaniny wykonały Edyta Marcinkowska ::> j („Drzęwa") i Katarzyna Michalska („Pa­
.....:1 I łac") podczas zajęć w zambrowskim Domu 

, Kultury. Niestety, ze względu na szczu­Q ł płość pomieszczeń tamtejsze kółko tkac­
e...... I kie zawiesiło działalność i nie mogą one 
~ doskonalić swych umiejętności. 
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Także chcesz spróbować? Jeśli mieszkasz 
·w Łomży i masz co najmniej 12 lat, zgłoś 
się w czwartek, 11 września, o godz. 16.30 
w pracowni plastycznej Wojewódzkiego 
Domu Kultury (Łomża, ul. Sadowa :12). 

" Tego dnia będą tam prowadzone zapisy 
do nowo powstającego dziecięcego koła 
t~ackiego. Powodzenia! 

TO LUBIĘ ~~ ~~ TO I~UBIĘ ~' ~ ~~ TO LUBIĘ 
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dodatek tęczujący całą ga-

N ~ odcieni, od połyskliwie 
etalicznego do kruczej czer­

T ~ w dwóch zdaniach można 
ni. a tułować jeden z obrazów 
bY zat?rochim, prezentowanych na 
!flfl{ wie w łomżyńskim Biurze Wy­
wrs a Artystycznych. Pewnie ubawię 
sta\\' óbą artystkę, bo ona. konsek­
tą ~~e nazywa wszystkie swoje 
wen bez tytułu", ale staram się 
płó~: fu w sposób nieliteracki, nie 
zr0 1 rnoW1 i jedynie w stosunku 
pro~azu który zafascynował mnie 
do ·~ardzi~j. Wybór ten jest w pew­
naJ mierze pozaracjonalny, gdy! 
n~ erwuję u siebie od lat kilku u-
0 ~żliwienie na błękit. Pamiętam, 
!'r kilkadziesiąt lat temu przeżywa­
fem uleganie zieleni, a wcześniej -
e ótki okres fascynacji wszystkim, 

kro było rude. Na tej wystawie właś-
c •t ki „ kł . nie Błęki parys ... urze mme 
najb~rdzi~j, zatrzymał i:iajdłużej, i 
choć powiesz?ny w medogo~ny!D 
kącie, przyciągał do ponawiama 
rób oglądania go z różnych kie­
~nk6W, w odmiennym oświetleniu. 
łi{niej lub bardziej sprawia to każ„ 
dy obraz Anny Trochim. To malar­
stwo wYmaga ruchliwego obcowa­
nia - wówczas o~słania swoje nie­
spodziewane odmiany barw, prze­
kształcenia płaszczyzn ł przestrzeni 
ukr)'tych w mikrofakturach. Po pew­
nym czasie, po iluś tam próbach 
odkrywania nowych widoków, na­
bieramy wprawy w uleganiu ich 
magii, wybieramy najbardziej pocią­
gający obszar, gamę barw, rodzaj 
światła wewnętrznego, płynącego z 
powierzchni płótna, i zatapiamy się 
w kontemplacji. Unieruchomieni nie­
widzialną nicią widzenia, z przy­
jemnością, dla przyjemności, po­
zwalamy hipnotyzować tym „przed­
miotom idealnym". 

Malarstwo Anny Trochim jest 
spełnieniem marzenia o tworzeniu 
obiektów barwnych nie będących 
naśladowaniem, odwzorowaniem, ko­
pią jakichkolwiek istniejących w 
naturze czy też będących ludzkim 
wytworem. Te obrazy to przedmio­
ty, których poza malarstwem nie 
można stworzyć. Oczywiście ich ele­
menty, składowe doświadczenia, 
źródła przeżyć czy ich materialne 
podłoża istnieją, ale rozproszone lub 
„zanieczyszczone" innymi przedmio­
tami, inną materią. Są takie pejza­
że na płótnach Jacka M'.alczewskie-

go, są w realnych krajobrazach wi­
dzianych, obserwowanych zarówno 
z okna pociągu, jak i przez llumi­
nato1· w samolocie. Te możliwości 
w1dzenia odkrywali już Stażewski, 
Gforowski i Alfons Mazurkiewicz, 
ale uderzy nas, zaskoczy nowa moż­
liwość pat.rzenia, zobaczenia swego 
utoczenia także w ka wałku wypo­
lerowanej blachy, mżeniu światła 
na „skrzydłach powietrznych motyli 

ulatujących nad wodą - lub - w 
brzęku słonecznych pszczół górskiej 
rzeki". Trzeba to tylko zobaczyć i 
namalować. Anna Trochim poszerza 
nasze widzenie, nasze przeżywanie 
o te wrażenia. 

Promieniste zadrapania farby, wy­
konane z misterną, choć mechanicz­
ną dokładnością, grają z płasko ma­
lowanymi częściami płaszczyzny, ale 
przede wszystkim modulują świa­
tło, zabarwiają przestrzeń między 
płótnem a okiem. Oto kolisto pod-

kim o prawdziwych i wyimaginowanych kochanków, wytykali sobie 
n~wzajem zdrady, zarzucali niestałość, po czym godzili się na kilka 
mmut, w trakcie których oboje dawali z siebie wszystko a nawet 
znacznie więcej. ' 

A trzeba powiedzieć , że w tej nadzwyczaj delikatnej materii jak­
że łatwiej do wulgarnego przeszarżowania, oboje byli mistrzami nad 
mistrze. Jilli intuicyjnie wiedziała, w jakim momencie jaką należy 
strunę potrącić, żeby jej partner, kimkolwiek by on nie był, nabrał 
Przek~nania w swoje wyjątkowe umiejętności l w jej wyjątkową go­
towośc do przyjmowania holdów jego i tylko jego. Greg z kolei jak 
m~ło, ~to potrafił grać na tym najczulszym z instrumentó~, jaki~ jest 
m1losc własna kobiety. Oszczędny w słowach i gestach, dawał par­
tne!c~ do zrozumienia, kimkolwiek by ona nie była, że tylko dzięki 
~e~ 1 dla niej potrafi się zdobyć-na tyle i takich uniesień. W sumie 
,Yliby kochankami niemal idealnymi, gdyby nie ten drobiazg, że 
zadne z nich nie kochało drugiego. 

- * -~~ pomysł wzbogacenia się kosztem Stefanii i przy pomocy Grega 
Ji111 wpadła tuż po tragicznej śmierci Harpera. Swoją przyjaciółkę 
znała wystarczająco dobrze, żeby wiedzieć, że rychło oti·ząśnie się o„ 
żyna .z przy~ębienia i z. całą pewnością zechce wrócić do normalnego 

cia. Musiała tylko pilnować, żeby nie stało się to zbyt wcześnie 
~~· ~ZyWiście, aby tym mężczyzną, który pomoże Stefanii w od~ 

aniu równowagi, był pie kto inny tylko Greg. 
zaf 1:n,. Jaki sobie szczegółowo nakreśliła, zasadzał się na prostym. 
n .0 emu, że wdowa, kobieta niestara jesz~e, ale już przecież nie 
u&Jmlodsz~, w dodatku naiwna t bez żadnych doświadczeń natury 
1
tzucioweJ, ulegnie osobistemu urokowi młodego . sportowca, jeśli 

'W~ ?dpowiednio pokieruje całą sprawą. Logiczną tego konsekwencją 
~n.1Ón być ślub, bowiem Stefania nie należała do kobiet, które od 
~ w, niejako już z zasady, wolą kochanków. 

fa alsza - mniej już może logiczna, ale spodziewana - konsekwen­
~ to Przejęcie grzez Grega rządów nad firmą Harper Minlng. Był 
Pe:es~ą najsłabszy punkt całego planu l tutaj Jilli spodziewała si~ 
&obunbc k<?mplika~ji, wynikających z charakteru Grega, jego spo­
re Ycia 1 wie!~ mnych, tylko z pozoru ważnych, drobiazgów. kt6-
Wi;:injak w . sumie tworzyły z niego lekkomyślnego szałaputa, czło­
Pow a. akże innego od obowiązującego w świecie biznesu stereotypu 
naj~zrego przemysłowca. Należało więc szybko to zmienić albo przy. 
Greg~ ej. tak dobrze zamaskować, żeby nikt nie miał wątpliwości, że 
sami em.ststa i Marsden-przemysłowiec, choć w gruncie rzeczy ci 

W, są Jednak ludźmi całkiem innymi. 
Pier-!zystko to, co miało nastąpić dalej, po pomyślnej realizacji kilku 
konse szych punktów planu zdawało się juz być w stu procentach 
Greg kw~ntne i logiczne. Po uzyskaniu kontroli nad fortuną Stefanii 
carski~ Ychmiast przetransferuje część gotówki do banków szwaj­
nie re c • kktóre nigdy nie pytają nikogo, skąd ma pieniądze. a taltźe 
nych spe. t~ją w praktyce żadnych międzynarodowych umów praw­
z tej' dzięki czemu knżdy złodziej może być ich klientem. Część 
nie si~z;ś~i znajdzie się, oczywiście, na koncie Jillł. przy czym sta­
na to ż a wcal.e nie ze względu na dobrą wolę Grega, ale z uwagi 
chciał je - znaJąc plany - ma go w garści i w każdej chwili, gdyby 

ą oszukać, może mu je skutecznie pokrzyżować. 
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malowane rozbieloną zielenią cen­
trum obrazu przecinają diagonalnie 
gładkie wstążki, mające swoje echo, 
swoje „cienie", co daje nieodparte 
poczucie głębi, trzeciego wymiaru. 
Nieznaczny ruch głowy, zmiana 
punktu widzenia sprawia, ze gryn­
szpanowe pole zabarwia si~ mie­
dzianą czerwienią (tego pigmentu, 
jak si~ zdaje, nie ma wcale na 

płótnie), a geometryczna konstruk­
cja obrazu ozywa. 
Używam określenia „grają", a 

także „modulują", ze słownika mu­
zycznego (w naszym języku ich 
wieloznaczność jest tak żywa, że 
konieczne staje się określenie kon­
tekstu, w angielskim są dwa ro· 
dzaje gry: play 1 game), nie w fer­
worze opisywania, ale całkiem świa­
domie. Geometryczność obrazów 
Anny Trochim, zarówno w kompo­
zycyjnej konstrukcji, jak i sposobach 

formowania materiału kolorystycz­
nego, przywodzi do wyobraźni ~o: 
równania właśnie z muzyką, z JeJ 
abstrakcjonizmem, niesemantycznoś­
cią, których prawem, treścią jest 
harmonia. 

Jeszcze jedno skojarzenie wywo­
łane przez te obrazy. Ich iluzyjność, 
jeśli idzie o techniczną stronę, wy­
konanie, opierająca się na prostych 
zasadach szkolnej fizyki, osiąga 
swój intensywny wyraz nie tylko 
przez maestrię wykonania l sub­
telność kolorystyki, ale pogłębia się 
przez sposób „rysowania", kompono­
wania płótna. Myślę o tych wyrazi­
stych kreskach, maźnięciach, wstąż­
kach, nitkach karmelu ltd., na któ­
rych zawieszony jest barwny mi­
ra!. Mają ene coś z najprostszego, 
pierwotnego gestu wykonywania 
kreski, kreślenia na ziemi własnego 
obszaru, pola, siedziby, zakreślania 
dla zabawy „piekła l nieba"; dla za­
bawy lub w celach magicznych. I 
to nie tylko w obrazie przywołują­
cym wyobrażenie runicznego znaku 
słońca (o trzech promieniach), prze­
chodzącego przez formę trójkątów 
w gwiazdę, ale we wszystkich ob­
razach. I jeśli Anna Trochim czyni 
ten magiczny zabieg lntui5!yjnie, 
przekazując doświadczenia przod­
ków sprzed epoki atomu łupanego. 
to bardzo dobrze. Jeśli natomiast 
czyni to z zimnym (albo „zimnym"), 
artystycznym namysłem - to zna­
komicie. 

Tyle o wystawie w pokoju pra­
wym BWA. Pokój lewy (na lewo od 
wejścia) zapełniają tkaniny Delfi­
ny Krasickiej. Nie wiem, czym kie­
rowali się organizatorzy, a także 
obie panie, decydując się na wspól­
ny pokaz. Autor tekstu wprowadze­
nia do wystawy widzi, że: „Tak ze­
stawione prace malarskie i tkackie 
stanowią dla siebie bardztej dopel­
nienie aniżel t antynomię„. Zgoda. 
Także na inne stwierdzenia - o 
podobieństwie tkanin z malarstwem 
informel i ich ekspresjonistycznej 
abstrakcji tylko szczupłość łomżyń­
skiej galerii nie pozwala potwier­
dzić tego odpowiednią ilością eks­
ponatów. To bowiem, co znalazłem 
spotkać można w wielu pracowniach 
malarskich, wystawach kółek tkac­
kich, a nawet zwyczajnych skle­
pach z dzianiną. 

ANDRZEJ JASION 
Fot. STA?l."lSŁA W ANDRUSZKIEWICZ 

KONTAKTY 
1986-09-07 

Powziąwszy takie postanowienie, Greg uporządkował wnętrze szu­
flady, układając wszystko na swoim miejscu, po czym, przy pomocy 
raz już użytego noża do rozcinania papieru, udało mu się wprowadzić 
zatrzask zamka do gniazda. Gdyby nie mała rysa na fornirze, którą 
starannie wygładził paznokciem. nie byłoby żadnego śladu włamania. 

I 
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ł 
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3 

Zadowolony z solidnie wykonanej roboty, a także nieco uspokojo­
ny już wewnętrznie, poczuł nagle, że ktoś się mu przypatruje. Wolno 
odwrócił glowe; w progu, oparta o drzwi. stala Jilli. 

- Halo, Greg! - powiedziała, uśmiechając stę promiennie. - Cze­
mu masz taką zmartwioną minę; czy coś jest nie tak? 
. Greg odetchnął z ulgą. Przez ułamek sekundy wydawało mu się 
ze tC?. Stefania niespodziewanie wróciła do domu I zastała go w sy~ 
tuacJ1 niegodnej uczciwego człowieka, za 3akiego przecież uchodził 
w jej oczach. Szczęściem była to tylko Jllli. którą sam los chyba od­
dawał mu w ręce tu i teraz. Ale najpierw musiał jej jednak zrobić 
małą awanturę. 
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re nie cieszyły się większym zain­
teresowaniem. Kilka lat spędziła w 
RFN. a od 1983 rokl;l zamieszka­
ła w Monachium i tam nagrała 

pierwszą płytę, która przyniosła jej 
sukces. 

ny". „If Youre Ever Gonna Lose 
My Love", ,, The Power Ot Love" 
czy ostatni przebój „A ve Maria". 
Współtwórcą repertuaru i zarazem 
producentem jej nagrań jest Gunter 
Men de. 

I 

sukces międzynarodowy. T 
sem piosenka „The Power Of~?.a. 
dotarła na sam szczyt bryty· 1.~e~ 
list przebojów; także w StJsl\IC~ 
Zjednoczonych, gdzie do jej 

8 
anaCh 

laryzowania przyczyniła się a:Pu. 
lijska grupa „Air Supply" 1 tra. 

• c eszy1a 
się powodzeniem. 

Jennifer pochodzi z rodziny c{ )Ełłłł I F ER 
dużych tradycjach muzycznych. Jej Jennifer twierdzi:_ „Od najrnt 
matka jest pianistką, ojciec - śple- szych lat marzyłam o karierz Od. 

wakiem operowym. Otrzymaja sta- wiedziałam też, że przygotow l~t RUSH 
stradowej - od najmłodszyche e. 

ranne wykształcenie muzyczne, szko- muzyczne stanowi tej kariery Poan1e 
lila . głos, uczyła się grać na for- tek. Nie wyobrażam sobie śpiew~· 

kr bez znajomości gry na choćb allia 
tepianie 1 s zypcach. UkońC7.Yła nym instrumencie, tak samo /eżjed. 
też kurs tańca nowoczesnego. Jest Dla zachodnioniemieckiego od- wyobrażam sobie mojego życia ~e 

.-

~ 

współkompozytork4 wykonywanych działu CBS piosenkarka nagrała śpiewania. Tak naprawdę mało . ei 
przez siebie piosenek - nieco ro- dotychczas dwa albumy: „Jennifer piosenek. które potrafię śpiew!~~ 
mantycznych, efektownie zaaranżo- Rush" (1984) i ,,Movin" (1985). Po-

Urodzila się w Nowym Jorku, w h k. ki czątkowo płyty te miały się ukazać . P.rzed Jennifer Rush szansa W! 
1 ::> -z 

Stanach Zjednoczonych dokonała w wanyc na or iesty, ta "eh jak: „25 tylko w RFN, nikt bowiem nie spo- k1q międzynarodowej kariery e. 
1979 roku pierwszych nagrań, któ- Lovers", „King Of lee'', „Destig- dziewał się, że mogą one odnieść ją wykorzysta? · Czy 

~ -~ łllllll!llEllllllllll~llllllilłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllRllBllVlllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllilllllllilllłllł 

Jeden z najpopularniejszych ze- Pops" zdecydował o ich światowej Komponując swoje przeboje, m.in. 
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społów lat osiemdziesiątych nie karierze. Młodymi muzykami zaln- „Young Guns", „Bed Boys" 
istnieje. Muzycy doszli do wnios- teresowal się Simon Napier-Bell. „Club Tropicana", „\Vake Me up. 
ku, że nie mają sobie nic do po- menadżer, który wylansował m.fn. Before You Go, Go", „Freedom" 
wiedzenia. wybrali swoje własne zespół „T.Rex". Po kilku rozmowach oraz „I'm Your Man", Michael i 
drogi i rozeszli się, jak czyni to z Simonem duet podpisał umowę Ridgeley nie kryli nigdy fascynacji 
wielu innych, tworzących przez lata impresaryjną, która otwierała przed murzyńską muzyką taneczną lat 
znane duety czy grupy. Byli ulu- nim najlepsze studia nagrań i naj- sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, 
bieńcami zarówno młodych, jak i większe sale koncertowe. w wydaniu „The Supremes'', „The 

e 
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starych. Ktoś kiedyś obliczył, że 
piosenki „Wham'' nadawane są 
na świecie co minutę, a grupa w 
okresie swej popularności była 
bardziej znana niż Beatlesi. 

George Michaęl, czyli George Mi­
chael Panyiotou, syn cypryjskiego 
imigranta. oraz Andrew Ridgeley, 
syn przybysza z Egiptu, urodzili się 
w · 1963 roku w Bushey, niedaleko 
Watford, w Wielkiej Brytanii. Wy­
stępowali razem od końca lat sie­
demdziesiątych w amatorskich ze­
społach, które znane były bywalcom 
klubów ł małych restauracji. Duet 
założylł w 1981 rokti, debiutQjąc 
singlem „Wham Rap". Dopiero wy­
stęp w popularnym programie te­
lewizji angielskiej „Top Of The George Michael 

- Ile razy ci mówiłem. żebyś nigdy tutaj nie przychodziła, kiedy 
nie ma Stefanii? Koniecznie chcesz wszystko popsuć? 

- Och, Greg! - Jilli wygięła usta w podkówkę. - Tak się za 
tobą stęskniłam! Móg!byś przynajmniej chociaż zadzwonić. , 

Zaraz po ślubie Stefanii Jilli wyprowadziła się do kawalerki, za­
kupionej jej przez Stewarda. Były to dwa małe pokoiki z antresolą, 
położone na jedenastym piętrze, w których miała ona nadzieję wi­
dywać Grega tym częściej, im rzadziej godziła się na wizyty Stewar­
da, tłumacząc to obowiązkiem zachowania wstrzemięźliwości przed­
ślubnej, na co, ogłupiały z miłości, były palestrant godził się potttl­
nie. Greg jednakże nie pojawił się u niej ani razu, przynajmniej jak 
dotąd:-

- Kochanie, ja też się za tobą stęskniłem, ale przecież musimy 
być ostrożni. Znasz moją żonę i wiesz, jak trudno ją oszukać. 

- Wlaśnie ! - Jilli z uroczego i niewinnego dziewczęcia w jednej 
chwili przeobraziła się w kobietę rozdzieraną namiętnościami. - O­
boje dobrze ją znamy i wiemy, jaka jest łatwowierna. Greg, czy ty 
przypadkiem nie próbujesz mnie oszukać? Nie rób tego, bo gorzko 
pożałujesz! 

Były tenisista z ukontentowaniem przypatrywał się zaróżowionej z 
podniecenia twarzy dziewczyny. Zaplanowana zemsta z pewnością 
będzie bardziej słodka, jeśli zdradzając żonę z jej najbliższą przy­
Jaciólką, dokona tego w ich szerokim łożu małżeńskim. 

* - Nie rozumiem ciebie, Greg - powiedziała później Jilli, przesu-
wając się na krawędź łóżka. - Czasami zachowujesz się jak dziecko. 
Nie odwiedzasz mnie, boisz się dzwonić, robisz mi awanturę, kiedy 
tutaj przychodzę, a potem siłą ciągniesz do łóżka Stefanii. Przecież o­
na może się o tym dowiedzieć. 

- Mam nadzieję, że nie od ciebie? 
- Przestań, ja mówię zupełnie serio. 
Greg przypalił dwa papierosy, jednego z nich podał JiW. 
- Widzisz, kochanie, człowiek nie zawsze postępuje logicznie, 

zwłaszcza kiedy ma do czynienia z kobietami - wygłosił sentencję z 
miną zawodowego epikurejczyka. 

- O Boże J - JilU ciężko westchnęła. - Powiedz ml, Greg, C'ZY 
ty naprawdę jesteś taki głupi? Jak mogłam wplątać się w tę aferę. 
jak mogłam myśleć, że ty!.'słę do tego nadajesz? 

- W każdej chwili m~esz się z tego wyplątać - Greg zgasił pa-
pierosa I zaczął wciągać spodnie. . 

- O nie, mój drogi, co to, to nie! - Jilli również zaczęła się u­
bierać. - Z tej gry nie dam się wyeliminować; ostatecznie to był 
mój pomysl Bez mojej pomocy niczego byś nie zrobił, prawda ko­
chanie? 

Greg Marsden wolał na ten temat nie dyskutować. W kilka mi­
nut po fizycznym kontakcie z tą kobietą miał jej serdecznie dosyć, 
jak zresztą od pewnego już czasu, jednakże JilU była zbyt groźnym 
przecf wnikiem, żeby bezpiecznie mógł zrezygnowad z j~J partner­
stwa, narzuconego mu przez nią od samego początku. łeb znajomo.łd. 

Poznali słę w czasach, kiedy gwiazda -tenisisty zaczęła jut bled­
nąć. Zadufany w -swój talent, nie przykładał zbytniej walll ~ tre--·-

HA 

-

Four Tops'' czy „Smokey Rc«b~n­
son''. 

W czasie gdy George ł Andrew 
komponowali swoje przeboje, obrot­
ny Napier-Bell prowadził niezwykłą 
kampanię reklamową. Zaangai ·)­
wał na przykład dwie modelki, 
których zadaniem było publiczne 
rywalizowanie o względy Ridgeleya, 
który w duecie miał pełnić rolę 

leadera. Stalo się jednak inaczej, 
coś. czego nie przewidział Napier·­
-Bell - na pierwszy plan w grupie 
zaczął wysuwać się George Michael, 
który był producentel11 obydwu al­
bumów: „Fantastic" oraz „Make It 
Big'', zaprezentował się jako dosko-

Andrew ltldgeley 

nały solista, i w którym - przede 
wszystkim - ko·cha się żeński świat 
Sukcesy zachęciły go do ppjścia 

własną drogą i zostania , ,najwlęk· 

szą gwiazdą świata" - o czym ma· 
rzył od początku swojej kariery. 

Myślę, że napiszę o nlm jeszcu 
nieraz. 

ningów, a przecież wiadomo, że każdy zawodowy tenisista, któ11 
pragnie utrzymać się na powierzchni. musi trenować minimum pięć 
godzin dziennie. Greg trenował dwie albo i wcale, co zdarzało si' 
tak często, jak często miał kaca, a miewał go coraz częściej. Pili bo 
przegrywał, a przegrywał. bo nie trenował, nie trenował zaś, bo 
czy można trenować na kacu? 

Po którymś z kolei przegranym meczu Guffy, menadżer Grega, po 
raz pierwszy nie wypłacił mu honorarium. Do smutku z przegrand 
doszedł zatem drugi smuteczek, znacznie potęgujący chętkę oderwa· 
nia się od smutnych i uciążliwych problemów tego świata. Greg u­
dał się więc do baru „Pod Topolami", · który był lokalem o bardzo 
interesującej, ale nie najlepszej reputacji, a w którym miał otw~· 
ty rachunek, regulowany raz w miesiącu. I tutaj, mówiąc wulgarnie, 
lecz obrazowo, zalał palę do tego stopnia, że stracił świadomość i 
rankiem następnego dnia obudził się w jakimś łóżku, w nie znanym 
mu mieszkaniu, u boku całkowicie obcej mu kobiety. 
Była to Jilli. której przystoj~y sportowiec już od dawna wpadł W 

oko i nie byłaby chyba sobą, żeby w końcu nie dopięła celu. Tym 
bardzo że Greg okazał się lupem wyjątkowo łatwym do zdobY· 
cia. Kiedy był pijany, dał się prowadzić za rączkę jak dziecko~I 
kolei na trzeźwo podobała mu się właściwie każda kobieta - eh • 
by w miarę tylko przystojna i zgrabna. Oczywiście, jedna mniej, dru.l 
ga bardziej, co w dużej mierze zależało też od samej kobiety, od je 
umiejętności zaprezentowania mu swoich wdzięków w stosownJl 
chwili i w odpowiedniej oprawie, a także, a może nawet prze~ 
wszystkim od okazywanej przez nią inicjatywy, bowiem Greg, j 
każdy próżny i słaby mężczyzna, 'Wola! być podrywanym niż sarne­
mu podrywać. 

Jilli postarała się już o to, żeby ich pierwsze spotkanie nie było zt 
razem ostatnim. W tamtych czasach nie miała jeszcze żadnych sp~ecY· 
zowanych planów w stosunku do Grega. Owszem, podobał się jeJ ten 
młodszy o pięć lat od niej chłopak, wiedziała jednak, że ani ona,~ 
w ogóle nikt inny nie powinien wiązać z nim żadnych nadziel 
przyszłość. Czy można traktować poważnie dorosłego człowieka, które­
go rozwój uczuciowy i psychiczny zatrzymał' się na etapie świe~~ 
pieczonego maturzysty? Oczywiście nie można, więc i Jilli tr 
wała go na poły tylko serio. 

Z biegiem czasu wytworzyła się między nimi jakaś przedziwna k~ 
figuracja, niepisany układ partnersko-antagonistyczny. Oboje Pl~. 
siebie przez cały czas nawzajem dosyć, a jednocześnie, czy to z e­
cji na podobieństwo charakterów, czy na równie pogmatwane ~Io 
ciństwo, nie mogli obyć się bez siebie. żadne z nich nie zmJ:r „ 
przy tym dotychczasowego trybu życia. Greg pławiąc się na cb 
resztkach przemijającej sławy, anł myślał rezygnować z tntftll~. 
usług narzucających mu się (nawiasem mówiąc: coraz mniej _at I>' 

~ cyjnych) kobiet: Jilli była nieco trwalsza w uczuciach, jednalcze i oJ 
na miała kilku różnych kochanków naraz, łącznie ze Stewardern. sic 
którego już wcześniej zastawiła sieci. Mieszkali osobno, spotrk81•113cb 
raz, najwyżej dwa razy w tygodniu. zaś ich spotkania, po ch'Wl nla 
miłosnych uniesień, zwykle przeradzały się w kłótliwe posiedZ~. 
przedstawicieli wrogich sobie obozó\". Kłócili się -zaś przede wsz 
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ULUBIEŃCY PIRATÓW 
lfajczęstszyDJ celem ataków 
&1 współczesnych pirałów ·~ fraeh­
wce 1 RFN. Międzynarodowe Biu-

Zeglugowe w Londynie podało 
1 raporcie sporządzonym db ONZ, 

ocl czerwca 1984 do lipca ubie-

głego roku piraci atakowali sacbod­
nłoniemieekie statki Z3 razy. Wszy­
stkie te przypadki miały ' mieJsce 
w Porłach lub na redacb kraJ6w 
sachodnioafrykańskicb. 

BEZ NAPRAW 
~ ylko a dolarów kosztuje;_ aparat 
I fotograficzny w Japonu. Ale 

ft'Ykonaniu 24 zdjęć nadaje się 
uż tylko na śmietnik. Przedmioty 
ednorazowego użytku robią coraz 
iększą karier~ w tym kraju. 
puedano na pryklad już 100 ty-

KOLOR 
I NASTRÓJ 
O t>tJ{mfsta pat„zv na lwiat prze~ 

rózoioe okulaTtl. a pesvmisto 
,W$zustko 10 ezamuch ba1'-

ch. Czv kolorv majq wplyw na 
Mstrój, uczucia i my§li1 Na­

ka odppwiada na to pytanie twieT­qco. 
Każ~y kolor tDl/Wołuje w mózgu 
i~~ieka .inną f'eakcję. Barwa nie-
0 al da3e uczucie spokoju i za-
10~ enfa. Ciemnoniebieska - u­
~e bezpieczeństwa. Zaś kiedy 

erwowaneao mężczvznę umiesz­
f~ b ~ Pokoju, którego lciany ~ 

e : li Pomalowane na ostre f'Ó­
lVe olo1'l/, •Z'Ubko się uspokoił i 
lJJnt popadł w melancholię. Wu­
ie:nie ~astroj6w następowało po 

ie zczeniu delikwenta w po­
szczeniu o niebieskich barwach. 

ZABOBON~ 
itno · 
tno ze Chiny wysyla!ą w kos-

rzedst~w~~asne satelity, wielu 
zu 1~1~li tego narodu żyje 

owiJ:lneJ igr:iorancji. Pewien jas­
incJi ~oradz1ł wieśniaczce z pro­
e du zantung. by przepędziła 
a szy;h~,. kt~re umiejscowiły się 
erzy1a

1 JeJ matki. Więc córka u­
iechcą matkę łopatą w głowę i 
uantu~Y ją zabiła. W prowinej1 
ZYnę gj żchloI?i uśmiercili dziew­
ką ~o Y uwierzyli w jej diabel-·•1 c „..... . . 

.... un1eJszania penisów. 

sięcy kamer - jednorazówek. Co­
raz większym powodzeniem „ cieszą 
się golarki, pracujące od 20 minut 
do 1 godziny. Mini-radio - ,,Mi­
nio-1000" - gra tylko 50 godzin. 
Wystarcza to w zup~lności licznym 
nabywcom tego sprzętu. 

VIDEOTEX 
CZYLI SUPERłHf ilRMACJA 

~ około 2000 różnych usług --!nforma­
ddl cyjnych mogą skorzystać Francu­

zi, instalując w domu vtdeotez, czyli 
skrzyżowanie komputera osobistego z 
telefonem. Początkowo oferowano lm 
tylko telewizyjną książkę telefoniczną, 

po!_lazując na ekranie numer telefonu 
żądanego abonenta. Na tego rodzaju 
usł.ugę zapotrzebowanie było mlnimalne. 
Ale do czasu. Wkrótce zapanowała na­
wet moda na vtdeotez. Stało slę to po 
udostępnieniu sieci pry watnym fir­
mom, prowadzącym tzw. ma.ssagertes. 
czyli kluby samotnych serc. Na kom­
puterze można zakodować swoje prag­
nienia, np.: „IS-letnia Gilda pragnie 
być wprowadzona w arkana m.Uoścl 
przez doświadczonego mętczyznę0 lub : 
,,20-letnl Rock lest do dyspoeycJl kat. 
dej kobiety. która nie jest zbyt brzyd­
ka" (ogłoszenia autentyczne), l przesłać 
do massageries, gdzie czekają na ref­
lektantów. Po wykręceniu odpowiednie­
go numeru abonenci mogą odczytywać 
oferty na swoich ekranach. 

System ,,Mini-tel" pośredniczy Die 
tylko w nawiązywaniu znajomoścL Gros 
jego usług to rezerwacja miejsc w sa­
molotach, stolików w restauracjach, 
sprawdzanie konta bankowego. Chwalą 

go sobie ludzie 1nt~esu. za jego po­
łreclnictwem m<Wia bowiem zawierać 
transakcje handlowe, składać zamówie­
nia, uzyskiwać !nformacje o sytuacji 
na gteldzle. 

TANIE DANIE 

ZĄPIEKARKA Z MĄKI 
KOKORtDZIAIEJ 

P r o d u k t y: łO dag mąkl kukury­
dzianej, 2 świe:te lub suszone praw­
dziwki, średniej wielkości cebula, 1 
marchew, kawałek selera, 5 dag chu­
dego boczku, pól szklanki oleju, 3 dag 
masła, szklanka białego wina wytraw­
nego, SO dag ·pomidorów. 15 dag iół­
tego sera tartego, sól, pieprz. 
zetrzeć na tarce cebul~, marchew l 

seler: boczek drobao pokrajać. Do ma­
łego garnka włotyć olej l masło, do­
dać warzyWa l boczek l dusić 10 mln. 
na słabym ogniu pod przykryciem, u­
wa:tając, aby nie przypalić. Potem wlać 
wino l wyparować je na silnym og­
niu. Następnie włotyć pokrajane drob· 
no grzyby (suszone najpierw namo­
czyć) l dusić na słabym ogniu prze% 
10 min. Dodać obrane ze skórki (łatwo 
się zdejmuje, jeteU zanurzymy je na 
moment w gorącej wodzie) pomidory, 
osolić, popieprzyć, potawlć na słabym 
ogniu na 1-1,5 godz. 
Zagotować 1,5 1 wod. osollć (1 łyte­

czka) 1 na wrzątek s ypac wolno mąkę 
kukurydzianą, mieszając drewnianą 
łyżką, aby nie tworzyły się grudki. 
Gotować na słabym ogniu, mieszając. 
Gdy ciasto będzie odstawać od garn­
ka. należy je wylać na wypłukany 
zimną wodą półmisek lub tacę, aby_ 
utworzył się równy placek wysokości 
ok. 1 cm. Po zastygnięciu pokrajać w 
kwadraciki. Wyło:tyć na ogni9trwaly 
półmisek , zalać c;osem, posypać dość 
grubo tartym serem i zapiekać IS min. 
w średnio gorącym piekarniku. 

KWASZOłłA 

KAPUSTA 
-LEKARSTWEM 
O leczniczych właściwościach kwa­

szonej kapusty wiedzieli już w 
czasach antycznych Rzymianie. 
Kiedy rzymskie wojska wyruszały 
na wyprawę wojenną, obowiązko­
wo zabierano beczki z kwaszoną 
kapustą. Podobnie czynili Wikingo­
wie, udając się w długie, morskie 
podróże. 

Wiadomo, że kapusta zawiera 
duie ilości witaminy C. Posiada 
również mało kalorii i dużo sub­
stancji korzystnie oddziałujących na 
jelita. Naukowcy uważają. te ta­
kie schorzenia, jak reumatyzm sta­
wów. wysokie ciśnienie i zakłóce­
nie funkcji nerk, są potęgowane 
wskutek ,,samozatrucia" jelit przez 
bakterie gnilne i szczątkowe pro­
dukty fermentacji. Przeciwko tym 
niedomogom dobrym środkiem jest 
właśnie kwaszona kapusta. Nazy­
wają ją czasem „sanitariuszką" je­
lit. 

Tuż 18 razy podchodził do egza­
tJ minu na prawo jazdy Jugo­

&lowianin, flranislav Mirković. l 
cho6 zajęło mu to 9 lat, ciągle nie 
tTaci nadziei, że uda mu się w koń-

WYLECZYC Z RACKA 
W kałłfornłjsktm mtdcte Orange, 

Greg Bodenhamer, kurato• nteiet­
Alch, prowadzł ntezwykly o~rodek re­
aocjtzrl.-..cyjntJ. Przys~osowuje 1tlę w ntm 
do :tycła młodych ludzi ,,opętanych" mu­
z11"4 Fockowq, a zwłaszcza dwiema jej 
odmtanamt: heavy metal t punk rock. 
PoC%qtkowo ftU zajmowano słę tam mu­
zyką, Fesocjaltzacja przebtegała w pod­
r4cznłkowy sposób. Dopiero rodzice wy. 
mogU •a .zejte tej placówki antyroc­
ko'W4 Jcurację dla swych dztecł. Rodzi­
ce •q przekonani, ~e wla~nte nlekt6re 
odmtany rocka aq czynntkamt krymtno­
gennymt, z czym w końcu zgodził stę 
Bodenhamer. Na potwterd:zentc tej opt­
nlt przytacza stę odnotowane w tym 
o1'ręou przypadki (~) zabójstw rodziców 
przez dztecł, z których troje to za­
J>TZyslęglł zwolennicy takiej wla~nłe 
muzy kl. 

Rockowa odwykówka trwa 4 tygod­
nie. Pacjencł sq pozbawtent mo:tUwo­
lcł ałuchanta plyt ł t~m. a talde wt­
d oku plakatów. koszulek l znaczków 
~ podobiznami tch łdoll. Nte mo:tna się 
t ak:.te kontaktować z łnnymt mllośntka­
mł Focka. Rodzice wspótnte i dziećmi 
uczestniczq w sesjach terapeutycznyc'1. 
Koszt pobytu - 225 dolarów. 

cu osobiście wyjechać z gaTażu au­
tem, które - już z lekka pordze­
wiałe - oczekuje ciągle na urucho­
mienie 

WODNE NOŻE 
F irma Lockheed z Wielkiej Bry­

łanii do cięcia aluminiowych 
płyt wykorzystuje wodę. Słrumień 
o średnicy 0,25 mm I ciłnienłu 10 
łl'slęey atmosfer zastąpU atosowa-

. ne dotychczas piły .taśmowe. Wod-
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minują także niekorzystne zmiany 
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POZIOMO: 1) porozumlente llkwfdujllce sp6r, 5) w nim dokonuje się_ r6tnorodne 

zapiski, I) miasto w RFN, port morski aad Wezer~. 9) w kominie, 10) „Swlęto włos· 
ny" 'Igora Stra wil\sklego, 11) trzeci okres mezozoiku, 12) zimowa pneJaidika 15) gTUpa 
przestępcza, 18) cz~ść meczu tenisowego, ZO) Karol, znany działacz narodow°y na Gór­
nym Sląsku (1825-ł!Z), Zl) Im.tę Słonimskiego, !Z) synonim cyrku lodowego tł) bar 
k~aJpa, 27) jeszcze nie Jest drzewem, 30) skowronek borowy. 31) skąpiec, 3Z) Narew: 
Pasa, 33) wydobywana Jest a dna m6n, symbol łez, 3ł) mała do pl}'Wanla po wodzie. 
35) paraliżuje debiutanta. 

PIONOWO: 1) nan Ci:\gnik, !) obro6ca ałynneJ nduty, 3) konopie manlttjskte ł) 
g'fecka bogini Księżyca, 5) bogacz, I) kupon, bon, ll wełna w kieliszku 13) plakat., 
cesarz rzymski, sprawca śmlerc& Brytanlka. ui, wtestaw Golas Stanisła'w Mikulski 
11) banla, · 18) sieć do połowu ptaków, 19) pustorotec himalajski •Z3) słynny kr-townik 
rosyjski. 2ł) klub sportowy z Sokółki, ZS) port w Szwecji. do 'którego zawijają pot· 
skłe P1'0my, 26) fiasko, niepowodzenie. Zl) miara drogich kamieni, 28) u Wańkowicza 
na kraterze, !9) australijski nlediwladek. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy w clągu 10 dnl nadeł1- p.rawldłowe rozwtą:zanla. rozlo­

sujemy nagTody kslątkowe. 
Za JJl'awidłowe rozwiązanie knyi6wkl z numeru 33/88, kslątld wylosowali: MAŁ­

GORZAT A RUTKOWSKA (Gołdap), RYSZARD SIURNICKI (Nowogród) l ROR­
BERT SZUMSKI (Grajewo). 
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WIESCl GRODZKIE 
Tylko patrze6. 

Jak zaczn~ się Je-
' sienne szarugi, a 
przy spółdzlel• 
czych budynkach 
dopiero pojawlb 
się rusztowania, 
ezy nie za p6źno 
na remonły? 

IRENEUSZ PE­
CKO, prezes Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Zambrowie: - Wlaśnfe kot\m 
czymy odnawianie elewacji bloku 
przy ulicy Swiętokrzyskiej. Dla nas 
najwatnlejszą spraw~ nie są ele­
wacje, ale dachy. W tym roku za­
planowaliśmy wymianę pokrycia 
dachowego 12 budynków. Dotych­
czas wykonaliśmy na 'l. Nie braku-­
je pieniędzy, bowiem przeznaczy­
liśmy na remonty 18 milionów zło­
tych. Dotychczas nie było też pro­
blemu : materiałami, ostatnio za­
br~kło jednak lepiku. Zaopatrze--

w W ce '*itM 

Przerzuty mleka 
po kilkadziesiąt 
kilometrów, mała 
wydajność ma· 
szyn, ubogi asot'· 
tyment wyrobów 

to rzeczywi­
stość tniejscov.rej 
mleczarni. Obok 
buduje si4; mle-

czarnię-gigant. Raport z placu bu­
dowy: w maju br. do nowych po­
mieszczeń przeniesione zostało biu­
ro mleczarni, a w starym biurow­
cu można było urządzić pomiesz­
czenia socjalne dla załogi. Znalaz­
ło też lokum laboratori urn, które 
dotychczas mieściło się w samocho­
dzie. Oddane zostały do użytku 
urządzenia pomocnicze: punkt 
zdawczo-odbiorczy energia e1ekt:rycz­
nej. po rozruchu jest stacja odż~ 
laziania I uzdatniania wody oraz ... Q92ł&SM' pe; :ee 

1.\-Umo że nadal 
rynkiem władaj~ 
producenci, obo­
wiązuj<\ rozdziel· 
nikł - zaopatrze­
nie w różnych 
miejscowoścłacb w 
kraju ró:tnl się. 
Jedni tłumacz~ to 
cichymi preferen-

cjami dla dtdycb aglomeracji, bml 
operaływno§cł~ handlowców. 

JOZEF SZNEJDER, wiceprezeu 
eh. handlu w Gminnej Spółdzielni 
w Nowogrodzie: - Gdyby obliczyć 
udział towarów, które sprowadza ... 
my spoza rozdzielnika, wyszłoby, 
że stanowią one 40 proc. obrotów 
spółdzielni, np. w pierwszym pół­
roczu było Ich za ponad 30 milio­
nów złotych. Oto wybrane przykła­
dy: w Słupsku zakupiliśmy ponad 
G ton konserw rybnych, 1118 litrów 
pepsi coli, 1500 litrów napoju 
„Ptyś". Otrzymaliśmy dodatkowy 
przydział kawy naturalnej za po-­
nad dwa miliony złotych. Sprowa­
dzaliśmy też artykuły przemysłowe, 
w ciągu tego roku vnbogaciliśmy 
miejscowy rynek o 159 lodówek, 23 
pralki automatyczne, 100 kuchenek 
elektrycznych, 20 namiotów, 310 pro­
diży, 60 grzałek. Pozyskaliśmy tei 
meble kuchenne. sadzarki do ziem­
niaków, bardzo poszuldv.rane beto­
niarki. 

Sposoby zdobywania dodatkoV1Ych 
towarów są różne. c.~asem rzeczy. 
wiście potrzebne są ta lt zwane wej­
ścia, ale bywa l tak, jak z lodów­
kami. Przeczytal!§my ogłoszenie w 
prasie, że stołeczny handel ma ich 
nadmiar. Otrzymaliśmy je za „dzię­
kuję". Krówki z naszego zakładu 
cukierniczego znajdują nabywców 
w Słupsku, więc I stamtąd możemy 
coś uzyskać. Z daleka sprowadza­
my deficytowe towary, ale zdarza 
si~ że w naszych sklepach braku· 
je podstawowych artykułów, jak 
margaryna, napoje, soda, marmola­
da, koncentraty zup, proszek do 
pieczenia. kisiel, papierosy. Nie wy­
obrażam sobie, abyśmy za nimi u­
ganiali się po kraju, jeśli mamy 
podpisaną umowę na ich dostawę 
z Zakładu Obrotu Artykulamł Prze­
mysłowymi I Spożywczymi WZSR-u. 
Szczególnie denerwujące jest słabe . 
zaopatrzenie w margarynę. Minęły 
czasy, kiedy był to towar deffcy-

niowey po~hali poń d<> Białegosto­
ku. mam nadzreję, że nie wrócą z 
pustymi rękami. Remonty dachów 
są o tyle pilne, że notujemy wiele 
skarg od lokatorów o ich przemar­
zanie. Gdzie · indziej przemarzają 
śclall)', u nas dachy, podobno dla· 
tego, że brak jest wentylacji na 
poddaszu. LPB przy okazji zmiany 
pokrycia dachu wstawia kratki 
wentylacyjne. Nie mamy na razie 
problemów z eksploatacją wieżow­
ców. Dwa z nich przezimowały l 
nie było skarg na przemarzanie 
jclan. Są jedynie kłopoty z winda­
mi. Pewnie będzie to niespodzian­
ka, ale mamy 10 tzw. pustostanów. 
Nie ma chętnych do zamieszkania 
w tych lokalach. Przyczyna jest 
jedna: są to małe mieszkania typu 
M-1 I nawet samotni nie chcl\ się 
do nich wprowadzać. 

1WYSOKIE 
1MAZOW E Kl 

A 

sprężarka powietrza. Sprawdzono 
działanie dwóch pieców w zakła­
dowej kotłowni. W trakcie rozru­
chu są urządzenia magazynu chloJ­
nlczego i odbieralni mleka. Nato­
miast oddziały produkcyjne będą 
uruchamiane dopiero w przyszłym 
roku_ na razie dostarczane są ma­
szyny. Roboty budowlane koncen­
trują się też przy zakładowej oczy­
szczalni ścieków. Od tego, czy zo­
staną zakończone przed zimą, zale­
ży możliwość rozpoczęcia produkcji 
w przysz1ym roku. Chodzi o wyho-
dowanie miikirołlory do biologiczne­
go oczyszczania ścieków. Do tego 
potrzebny j~t czas i odpowiednia 
temperatura. 

•• ;= F llC:A'l"MI' M • 

• towy. Bylem w wytwórni 1 dowie­
działem się, że możemy dosta~ jej 
każdą ilość. Ale zamawiać możemy 
poprzez ZOAfiS. Okazuje się, że 

nie jest to takle proste, · obowiązuje 

zarządzenie WZSR-u, zgodnie z 
którym margaryn~ mogą zamawiać 
kierownicy sklepów za pośrednict­

wem wyznaczonego pracownika 
GS-u. Nie wiem, dlaczego tak po-
1tanowlono, przec1ez kierownicy 
sklepów mają najlepsze rozeznanie 
w popycie. 

STEFAN GRĄDZKI, zastępca dy­
rektora ZOAPiS WZSR-u: W 
ubiegłym tygodni u by la przeprowa­
dzona kontrola sklepów. m.in. pod­
ległych Gminnej Spółdzielni w N o­
wogrodzie, z Usty 28 podstawowych 
towarów na pólkach były wszyst­
kie. Rzeczywiście okresowo brako­
wało sody, ale to juz minęło. Z pa­
pierosami nadal nie jest najlepiej, 
lecz · handel wiejski otrzymuje z 
pull wojewody tylko 29 proc., a np. 
„Buch'' - 60 proc. Nieprawda, że 
nasi zao_patrzeniowcy nic nie robią. 
Też ściągamy towary spoza roz­
dzielnika. tylko jeśli my sprowa­
dzimy np. 30 ton ryb I podzielimy 
między wszystkie GS-y, do gmin 
dotrze tona albo ł mniej. Jeśli na­
tomiast GS-owi uda się sprowadzić 
kilka ton, jest to odczuwalne w ich 
zaopatrzeniu. Z margaryną są rze­
czywiście ciągle problemy, Z zasa­
dy dociera ona do nas w środy i 
czwartki, toteż wraz z innymi arty­
kułami powinna znaleźć się w 'Wiej­
skich sklepach. Niestety, zdarzają 
się opóźnienia ł wówczas są pro­
blemy z jej rozwiezieniem. Okres 
przydatności margaryny do spoży­
cia jest krótki I bywa tak, że wo­
zimy . ją tylko do większych skle­
pów, tam jest jej za dużo, a ~dzie 
indziej nie ma w ogóle. Kierownicy 
sklepów też są bardzo ostrożni przy 
jej zamawianiu, wolą. by zbrakło, 
niż miałaby się zepsuć. Stąd to za-

. rządzenie, aby zamówienia były 

kontrolowane prŻez pracowników 
biura. . Kiedy ostatnio był prezes 
GS·u .z Nowogrodu, zwiększyliśmy 
zamówienia do niektórych sklepów. 

Ustawa z 20 lipca 1983 r. o sy­
stemie rad narodowych i samorzą­
du terytorialnego (Dz. U. nr 41 poz. 
185 ł późniejsze zmiany) wprowa­
dza nową prawno-ustrojową insty­
tucję - absolutorium dla wojewo­
dów, prezydentów miast i naczel­
ników. W ujęciu encyklopedycznym 

· termin ten oznacza uznanie czy„ 
~ jejś działalności w określonym za­
R kresie za prawidłową. Natomiast 

ustawodawca w art. 135 pkt 1 1 2 
określa absolutorium jako bardzo 
istotne uprawnienie rad narodo­
wych, polegające na tym, że tere­
nowy organ administracji państwo­
wej o właściwości ogólnej odpowia­
da za swoją działalność przed radq 

narodową, a w szczególności za rea­
lizację planu społeczno-gospodar­
czego, budżetu ł planu zagospoda· 
rowania przestrzennego oraz za 
wykonanie innych uchwał rady na­
rodowej, ustalających zadania dla 
tego organu, oraz składa sprawo­
zdania ze swej działalności. 

Rada narodowa, po rozpatrzeni u 
sprawozdania z wykonania roczne­
go planu i budżetu, podejmuje u­
chwalę w sprawie przyjęcia spra­
wozdania oraz udzielenia absoluto­
rium. 

Sprawozdania z wykonania pla­
nu i budżetu przed podjęciem u­
chwały o udzieleniu absolutorium są 
poprzedzone wszechstronną, wielo­
kierunkową oceną przez komisje 
rady narodowej oraz terenową de­
legaturę NIK-u. 
Według regulaminów rad naro­

dowych wniosek o udzielenie abso­
lutorium zgłasza na sesji - na pod­
stawie wyniltów ocen - komisja 
rady narodowej właściwa dla spraw 
planu i budżetu. Wniosek powinien 
zawierać uzasadnienie i być uzgod­
niony z prezydium rad narodowych. 
Sformułowanie takiego wniosku po­
przedzają w praktyce również po­
lityczne oceny skuteczności działa­
nia wojewodów, prezydentów i na­
czelników z wykonania planu i 
budżetu. 

Uchwala „w sprawie udzielenia -
l..omż!Tnlcm~a Krystyna Ch., wracajqc 

do domu okolo 23.00 ł po urlopowe1 
przerwie, ltuńerdztia, te probój w 
drzwiach wej.§ctowych został vrwany, 
Cl : mteszk~nici zniknqł odkurzacz cwcu 
racUo. Niejako v zastępstwte strat za.. 
stał4 mtodego męfozyznę, .fpłqcego ł>ez­

tros1,o. Przebudzony, nie potrafił odpo. 
wtedziet 11a pytante, w Jakt sposób zna.­
lazł $lę w pomieszczentu panł Ch. W11· 
dawał rlę te:t nic nie wiedzleć o lo$ach 
radia t odkurzacza. 

8 EJ 8 ./ 

Płjany 22-łetnł rolnik u w,s Sanie 
Dąb jechał przez Kołaki Ko.§clelne du­
żym fiatem. Zatrzymał ałę na betono­
wym ogrodzenłu miejscowego ko.§ctota. 

8 l!l [!J 
W arszaunak Tomasi W . 1pędzał .,... 

top nad jeziorem ta Rajgrodzte - to­
włqc ryby pny pomocy kuszy, -nurk•­
;ąc z apar atem tlenowym. Sqd Rejo­
nowy ia Gra;ewte akazał amatora •łe­
leg atn ych poww6io podwodn31c1ł 'lłCl ka­
rę 70 ooo zł grz11wny. 

[!J l!l [3 
P.odstarzaty kawaler, Tadeusz Z„ ud­

lował włamać ałę do pomieszczenls Ko­
ta Gospody?l Wiejskt.ch to Radzłszetoł4t 

(gm. Ciechanowiec), lecz został spłoszo­

ny przez przechodnł6to. Nle był to ł>y­

najmnlej przestępczy debiut Tadeusza Z. 
s ·a s 

Kotegtum cb. Wykroczeil pn11 Na­
czelniku Miasta ł Gminy w Wysoktem 
Ma.zowteckiem ukarało grzywnami trzech 
mężczyzn z Kutesz-Lttew1d l ICułen 
Koścłetnych za spożywanie utkohołu w 
mtejscu pracy dr6żnłka PKP. 

8 [!] [!J 
Doręczycłel z gmtny Ctechanowtec 

wyludzti zastiek rodzinny tD kwocie 
162 ooo zi t rekompensatę - 48 ooo zł na 
szkodę Oddztału ZUS to Zambrowie. 

EJ [!] [!] 
Kazimierz M. :z Mocarzy (gm. Jed­

wabne) oraz Halina O. z Pi4tnłcy na­
ruszyU ]')f'Zepi3y ustawy z 3111985 r. o 
zapobłeganh' narkomantt, uprawłajqe 

mak bez :zezwolenia wiaśct w11ch wtadz. 

„ 

absolutorium podejmowana je " 
względną większością głosówst 
sowanie nad udzieleniem ab· \..iii). 

rium odbywa się w formie jsoluto. 
chyba że rada na sesji zawneJ, 
~ię.kszością glosów, postanow(~kłą 
=~· -W podjęte) uchwale rada na 1 

wa powinna wypowiedzieć ~0do. 
dwóch kwestiach, tj. w s się w 
przyjęcia sprawozdań z Wyk~~aw!e 
terenowego planu rocznego 1 an1a 
żetu oraz udzielenia absoluto~Ud. 
Związek absolutorium z przyj ~ 
sprawozdania z wykonania ęciern 
i budżetu jest według ustawtJanu 
cy niepodzielny, a wadliwa j"'· 
uchwala o przyjęciu sprawozd est anJa 

i jednocześnie odmowa udzielenia 
absolutori urn. 

Odmowa udzielenia absolutorium 
ł nieprzyjęcia lub przyjęcia warun. 
kowego sprawozdań z planu I bud. 
?.etu pociąga za sobą odpowiednie 
konsekwencje. W przypadka gdy 
rada narodowa nie przyjmie spra. 
wozdania z wykonania rocznego 
planu i budżeiu i nie udzieli absG­
lutorium, P?Wodu_je to obligatoryj. 
ne odwolame WOJewody przez pre· 
zesa Rady Ministrów lub odwoła· 
nie prezydenta miasta czy naczel· 
nika przez wojewodę. W przypadku 
warunkowego udzielenia przez radę 
narodową absolutorium jest to 
„czerwone światło'' ostrzegawcze dla 
organu administracji. Odmowa U· 
dzielenia absolutorium w takiej sy. 
tuacji wyraża bowiem negatywne 
stanowisko rady narodowej do fun. 
kcjonowania organu wykonawczo­
-zarządzającego w ocenianym okre­
sie. 

Absolutoriutn w sposób ewident· 
ny podkreśla nadrzędną pozycję 
rady narodowej v.r stosunku do te­
renowych organów administracji 
państwowej o właściwo§cł ogólnej1 

a przy tym ma zdecydowanie dy· 
scyplin ujący charakter. 

Mgr ANTONI l\'IALINOWSKI 
dyrektor 

\'Vydzlału Organizacyjnego 

8 G 13 
1000 zt doplaclt do kosztów 

nej kolacji dozorca ne1 budowie oc:r 
nczalnł §cłekóto w Wysokiem Mazowlte­
ktem, pracuja,cy w stante ntetneiwy111. 

[!] 8 8 
!4-tetnł Stanlstaw w. ze wsł W11br11ny, 

karany za wiamanłe l zwolniony ' 
aresztu ui końcu Upca br., :n61.0 znała.zł 
się :a kratkami: 13 sterpn1a wiamal •~ 
bowtem do baru „MiY'nareczk4" 1kqd 
wzi.ql kQS1 l alkohote, 11 14 fłerpnl4 
- do ko.§ctoia w Rutkach, gdzie oprdl· 
nłł skarbonkt l slcradl mikrofon. priel· 
'cłowe wzbogacanie słę Stantsłat.04 w. 
wynosłlo 16 ooo zł. Wyrok będzte nit· 

por6wnywatnła dotkttwy. 

8 13 t:l 
H4Un4 P . pewnego sterpntowego dni• 

sttoterdztla, że cho~ 10 mteazkantu 111t 
ma ltad6w w iamania, zgłnęly ze!\ cennf 
przedmłoty. w czasie, gd11 przeb!lwalO 
ona to pracy, mtea:zkani« pozostat.OOIO 
pod optekq osiemnastoletntego ~ 
któr11 - notabene - tubł pode1mo!»O 
• riebte element przestępczy. Trvd rot; 
m6t0 :r gośćmi na temat zagtntonUC 
rzeczy odstqpłl jednak funkcjo-nariustOlll 

HO. 

W Grajewie do mieszkanta Elżbiet! 
M., pod nieobecno§ć domowntk6W, 0~ 
22.00 przez otwarte okno bat1'011 

111 
wtargnęit zlodzteje - amatorzy cleP 
odztdy damsktej ł dztecłęcej. 

[!] [!] [!] męt· 
Henryk P. z Augustowa, 54-letnl .,, 

nte~· 
czyzna czujący się ju~ zapewne pO 

slabowtcie, gdy~ ubiega się a rentę, 111 
zmtanie kitmatu, czytt zachły4ntęc~ktel 
ożywczym powietrzem rajgro ior· 
„Jaćuńeżan1d" poczuł się nader dzian• 
sko: rzucai wulgarne wtqzan1d sio ~u· 
ł ~piewal piosenki „o charakterze c bll 
ltgańsktm". Nie ma jednak zyskótO uc16 
strat: za naglq poprawę samopoc~ ~ 
będzie mustai zaplacłć grzywnę -
:to tych. 

cz111 f.f.'. 
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ł WRZESNIA \f~'l'E& 

'~oG~ 1 
rzedszkole". 10.10 Fllm dla n zmiany: ..Mały pitaval wielkiego Y 35 ,,vornowe 1 P CSRS. 11.05 „Szkoła dla rodziców". 11.30 „Historia najbllisza" -99sta'' - ser~„. l6.25 „Matura z pejzatu" - serial dokumentalny. 16.50 „Był so­~oJs!d wrzesi serial francuski. 17.15 „Teleexpress". l'l.30 ,,Patrol" - wojskowy ma­t„ !{osrnos" -t czny. 1s.oo „Dolina topoli" - serial francuski. 18.30 „Sonda". 19.00 pl~yn publi~~~ Y Encyklopedia kultury polskiej. 19.30 Dziennik. 20.15 „Mały pitaval ~obranoc. 1

1· sta" _ ser ial CSRS. 21.30 „Interstudio". 22.10 Program rozrywkowy. el.kiego rn a 
wl oGRAM 11 dzin dla rodziny". 18.00 Program lokalny. 18.30 "Gra o wszystko" 1'~7.~0 „P~~u~entafny. 19.30 Dziennik. 20.15 „var1ete, variete" - program rozryw-,,.. fllJJl 21~10 „Ka bal et" - film USA. S WRZESNIA k~1i1t 
~JtoGRAM 1 we przedszkole". 10.10 Fllm dla Il zmiany: ,,Sekrety rodzinne" - fllm 935 „vorno 5 Magazyn Domatora". 15.30 „W szkole 1 w domu". 15.50 NURT -8~1e1Skl· 1~{0g{i. 16.25 „Rambit" - teleturniej dla młodych widzów. 16.50 „Piątek studiutn ek „ 17 15 Teleexpress". 17.30 ,,Bez próby" - magazyn muzyczny. 18.00 i pankrac1:ill,; _ · serl~l f r ancuski. 18.30 „Gra o milion". 19.00 Dobranoc. 19.10 ,,Lo­polina top namiestnik" - program dokumentalny. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor 5y - cz~,rnf0.30 „Sekrety rodzinne" - film angielski. 22.35 „Kontakty". 23.05 „Klub ittlldowYny~h wspomnień". 
IJ)UZYCZ Il 
paoGRA11c uprawiać sport". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Muppet show - czyli re-17.30 „Ja d" 18 55 Przed weekendem". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Galerie świata" -wie gwiaZ 'dok~me'~talny. 20.30 Recital Eleni. 21.00 „Wśród bogów i bohater ów" -franc. ser~l Kraw czuka. 21.30 „Na mnie możesz Uczyć". 21.45 „To jest moje tycie" Prograrnf„ .:,. 22 oo Persona" film szwedzki. 23.25 „RoZinowy intymne". _ rep. uiu· • " I WRZESNIA SOBOTA . J'ROGR.A:i:ń na działce. 9.00 „Urwisy z Doliny Młynów' or az ,,Jazon z gwiezdne-8.30 Ty z„ _ ,f ilmy dla dzieci.. 10.40 Stare, nowe, najnowsze. 12.40 Czworonożne go patrolu 13 00 Bariery - pr ogram publicystyczny. 13.30 „Jak to było 40 lat te­cbampiony. ortaż. 14.00 „Nikołaj Sllls" ....:.. rep. Z. Kałużyńskiego. 14.30 Azymut. 15.05 111u" - rep Horvath - „OpowieScl lasku wiedeńskiego". l'l.00 Studio sport. l'l.50 Odon von Dużego Lotka. lf.OO „Dolina topoli" - fllm francuski. 18.30 Telewizyj­Losowa~ernłodych: Promocje. 19.00 Dobranoc. 19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 19.30 nY klclk 20 oo Powrót tajemniczego blondyna" ...... film f r ancuski. 21.15 Czas -Dzlen · publicystyczny. 21.45 Siedem dni na świecie. 22.05 Sportowe rytmy ty-111agniazyn22 35 Kino nocne: „Sycylijski western" - film włosk. (1). god a. · 
PRO~R:Ji~ 16.05 Halo komputer. 16.30 Debiuty '86. 1'1.00 Spektrum. 17.30 Co pana 14.3 

5 rowadza. 18.00 P rogram lokalny. 18.30 Wielka gra. 19.30 Dziennik (dla do rs:ząc~ch). 20.00 XXI Międzynarodowy Festiwal Or atoryjno-Kantatowy. 21.15 Ty­~~:l w polityce. 21.25 „Piękna Oter o" - fllm włosk. (1). 22.20 .Ada Sari - wido-
wisko artystyczne. 7 WRZESNIA NIEDZIELA 
P~~G~:i~a1nek. 10.35 „Zawód: oficer śledczy" - film radz. 11.35 „Dolina topoll" -· franc 12.05 Telewizy jny koncert tyczeń. 13.00 Transmisja z centralnych uro­IDm toścl dożynkowych. 16.00 „P ieprz i wanilia". 16.45 Studio I. 18.20 Antena. 19.00 m:czorynka. 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" - f1:1m australijski. 20.50 Pe­• 21 4o Bojowniczki" - repor tM. 22-.10 Sportowa niedziela. 22.45 Sonety krym-ga~. . " skle A. Mic}dewicza. · 
P~~Rt,~w':ót do Edenu" - film australijski (dla niesłyszących). 14.05 Wojskowy ra~ dokumentalny. 14.35 Lokalny koncer t tyczeń. 15.05 Kin-0 familljne : „Ro­~~gHood" - film angielski. 16.00 Jutr o poniedziałek. 16.30 Zwierzęta w kamer ze. 
1700 Wideoteka. 17.30 „K ino-Oko". 18.20 Przeboje B. Kaczyńskiego. 19.10 Między okiem a przedmiotem. 19.30 Dziennik. 20.00 „Książka 1 karabin" - report~. 20.20 studio sport . 21.20 „Koniec babi~go lata" - film polski. 22.10 Scena piosenki ak­torskiej _ A. Fatyga. 22.45 Wielki mecz: Karpow - Kasparow. %3.05 Anegdoty tea­tralne I. Smiałowskiego. 

I WRZESNIA PONmDZlAŁEK 
PROGRAM I 

15.50 NURT. 16.25 „Mysz" - film polski. l'l.15 Teleexpress . l'l.30 Echa stadionów. 18 oo Dolina topoli" - film fr ancusk i. 18.30 Galeria 37 milionów. 19.00 Dobranoc. 19:10 Laboratorium. 19.30 Dzienn!k. 20.15 Teat r TV: J . Hen - „Mgiełka". 22.15 Fllm dokumentalny. 
PROGRAM II 

1730 Mapa folklor u - Zamość. 18.00 P rogram loka lny. 18.30 Wieczór KRLD w tele-wlzJi polskiej. 19.30 Dziennik. 20.15 Gwiazdy wielkiego sportu. 20.45 Wieczór LRB w telewizji po1skiej . 21.45 „Czar ne chmury" - ser ial polski. 22.40 P rosto z morza Baltexpo '86. 23.20 Relacja z festiwalu „Wratislavia Cantans". S WTOREK 
I WRZE ~ PROGRAM I 

1010 Film d' a n zmlanv: Dzień pełen wrażeń". 16.15 Ak adem ia m uzyczna - pro­gra~ dla młodzieży. 16.50 ,:wyprawy pr ofesora Ciekawskiego" - d la dzieci. tT.15 Teleexpress. 17.45 Spór o gospodarkę. 18.20 „Dolina top-011" - film francuski. 19.00 Dobranoc.. 19.10 Diagnoza. 19.30 Dziennik. 20.30 „Dzień pełen wrateń" - film franc. 22.15 Wieczór z Pegazem. · 
PROGRAM Il ' 17.30 Pół godziny dla rodziny. 18.00 · Program lokany. 18.30 „Nieznana historia ropy naftowej" - seria l dokumentalny. 19.30 Dziennik. 20.00 Reportaż filmowy. %0.30 Fll­harmonia Dwójki. 21.00 Kino Filmów Górskich - „Ratownicze wyprawy". 21.30 „Nle­many front" - p rogram dokumentalny. 22.00 „Trzy dnl Wiktora Czernyszewa" fllm radzlecki. 

DYREKCJA ODDZIAŁU K.PKS w ŁOMŻY 
INFORHIJ.IE 

że rejestracja zaświadczeń do biletów miesięcznych pracowniczych na lata 1986/88 będzie się odbywała wg niżej podanych zasad: 1. Zaświadczenia będzie można rejestroYf ać indywidualnie 1 zbiorowo przez zakłady pracy. 
l Przy rejestracji wymagane będą następujące dokumenty: 

a) za§wiadczenłe do biletu miesięcznego wypełnione (oprócz aodzln l ceny) z naklejoną fotografią l podstemplowane przez zakład pracy, . 
b) d<>wód osobisty z aktualną adnotacją o zameldowaniu I zatrud­nieniu, 
e) osoby zatrudnione w nieuspołecznionych zakładach pracy 

legitymacJę ubezpieczeniową z uzupełnionymi adnotacjami. 3. Zaświadczenie należy pobierać w kasach biletowych PKS w Lomty, Kolnie i Grajewi-e. 
ReJesłracja zostanie przeprowadzona w następujących terminach: 

I - dla osób dojeżdżających do pracy w Grajewie l okolicach na dworcu K.PKS w Grajewie w dniach 8, 9 I 10 września 198«. w go~lnach '7.30-15.00, 
ll - dla osób dojeżdżających do pracy w Kolnie i okolicach w Pla­cówce Terenowej K.PKS w Kolnie, ul Wojska Polskiego 48 w dniach 11, 12 I 15 września 1986 w godzinach 8.00-15.00, III - dla osób dojeżdżających do pracy w Lomży I okolicach na dworcu PKS w Łomży w kasl·e przedsprzedaży biletów nr 3 w dniach od 16 do 19 wrzdnła I od 2! do Z'ł wnc§nla 1986 a . w godzinach '7.00-15.00. 

11 CJestracja dodatkowa odbędzie się na dworcu K.PKS w Lomzy w ka­' e nr 3 Przedsprzedaży w 1odzlnach od 8.00 do 15.00 w następujących •ermtnacb : 
- 29 i 30 września dla osób dojeżdżających do Grajewa l okolice - 1 i 2 października dla osób dojeżdżających do Kolna l oko1l!!e n::A3 i 4 października dla osób dojeżdżających do Lomży I okolice. "" GA: 

- ~świadczenia do biletów miesięcznych wydane na lata 1985/86 _ acą ważność z dniem I986-Ó9-30, 
~o~y, które zgłoszą się w Innych terminach niż jest to podane I omunikacie, nie będą załatwiane. 

Dyrekcja Oddziału KPKS 
w Łomży 

K-344 

, SPROSTOWANIE 
nio łV ?głoszeniu Zarządu Zambrowskiej Spółdzi~lni Mieszka-35/~eJ w Za1nbrowie, -zamieszczonym w „Kontaktach" nr czło ~', w punkcie 2 winno być: W nioski o przyjęcie w poczet 
15 ,r:, 0~ ?ędą przyjmowane w biurze Spółdzielni do dni a YV.1.zesn1a 1986 r. 

l 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO - f 
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO 

w Łomży 

zatrudni 
pracowników na stanowiskach nierobotniczyc~:. . . . • kierownika i majstra robót sanitarnych i inzyn1eryJnych, 

• kierownika robót drogowych, i • kierownika działu technicznego. · 

1
. Wymagane kwalifikacje: . . *- wykształcenie wyższe lub średnie plus uprawn1en1a w danej 

specjalności, f oraz pracowników na stanowiskach robotniczych: ł 
._ murarz-tynkarz, J 
~ monter instalacji sanitarnych, ł 
~ elektromonter. ' t Dla pracowników na stanowiskach nierobotniczych przedsię- ' biorstwo gwarantuje otrzymanie mieszkania w terminie 6 mie- :· 

sięcy od zatrudnienia w przedsiębiorstwie. Pozostałym pracow- ; nikom - zakwaterowanie w hotelu zakładowym. t 
K-340 f 

' 

DYREitCJA ZESPOŁU SZKOŁ OGOLNOKSZTAŁCĄCYClł \ 
0{8Z ! PA~STWOWYCH ZAKŁADOW TELETRANSMISYJNYCH 

„TELKOM" 
w Zambrowie 

INFORM UJ E · 
że od września 1986 r. zostaje otwarte dwuletnie Policealne Studium Zawodowe, kształcące w zawodzie technik teleko­
munik,acji o specjalności teletransmisyjnej. 
Przyjęcia do 8 września 1986 r . Dokumenty należy składać w kancelarii Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Zam brawie . : 

K~342 ł 
ł 

GMINNA SPOŁDZIELNIA . „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Nowogrodzie 

Z AT RUD N--1 
w Wytwórni Cukierków pracowników: 
• kobiety na stanowiska pakowaczy, 
• palaczy kotłów parowych, 
• mechaników konserwatorów, ł • młodzież {ukończona szkoła podstawowa - wiek lf> la t 6-mcy) do przyuczenia w zawodzie cukiernik-ciastka-n, 
• techników branży spożywczej, 
• techników ekonomistów. 
Płace wg zakładowego systemu wynagradzania. 

Bliższych informacji udziela biuro Gminnej Spółdzielni w Nowogrodzie, ul. Rynek. t 
K-326 ' 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w zambrowie 
w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 81 ust. 1 
ustawy z dnia 24.10.1974 r . Prawo Budowlane, Ob. Eugeniusza Kozłowskiego, a. Wła­
dyg}awa, ur. 20.10.1932 r., zam. zuzela, karą zasadniczą grzywny w wYS. :5.000 zł 
a samlaną na IO dn1 aresz.tu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło: podanie 
treści orzeczenia do publicznej wiadomoścl na łamach tygodnika „Kontakty" na 
koszt obwlnlonego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł, za to, te: 1) • 
kierując robotaint budowlanymi przy budowle budynku lnwentaraklego samowol-
nie odstąpił od warunków pozwolenia na budowę zmlenlaj"łc układ wtętby dacho­
wej; 2) W trakcie prowadzenia robót budowlanych Jak wyiej nie prowadził dzien­
nika budowy; J) Podjął się funkcji kierownika budowy nie posiadając atwlerdze 
nla przygotowania zawodowego do pełnienia tej funkcji. 

ogłoszenia drobne 
ZAKŁAD krawiecki zatrudni pracowni­ka, tel. 60-62. 

K-4695 SPR~EDAM działkę budowlaną w Lom­ty (8 arów). Wiadomość: Piątnica, Ogro­dowa l'l. 
K-4698 SPRZEDAM dobrze zmechanizowane go­spodarstwo rolne (17,25 ha). Zabudowa­nia w stanie dobrym (woda, c.o.). An­drzej Karwowski, Cwaliny .12, 18-520 Stawi&kl, woJ. Łomta. 
K-4'103 SPRZEDAM 10 ha gospodarstwo. Kona­rzyce. Wiadomość: Konar zyce 132 b. 
K-4'10'1 SPRZEDAM dom w Łomty. Kierzk owa 

103. 
K-4704 SPRZEDAM magiel elektryczny z wypo­

sateniem i silnik do „Wołgi", Tel. 52-32. 
K - 4708 SPRZEDAM „żuka" z silnikiem Diesla. 

Monluszki 14/3 (po godz. 18.00). 
' }{-ł'llO SPRZEDAM dom jednorodzinny. Łomta. Nowogrodzka 238. 

K-4714 ZAGUBIONO prawo jazdy nr 3414f13. Edwin Czerkies, Lomta, Żeromskiego 
6/50. 

K-4637 ZGUBIONO p ; awo jazdy kat. ABGE , 
12714/83. Edward Kowalewski, Łomta, Reymonta 'l/10. 

}{-4638 
ZAGUBIONQ prawo jazdy kat. ABCT. Edwaoo Łomotowski, Cwaltny 13, 18-520 Stawiski. 

K - 4694 

K 206-1 

ZAGUBIONO p rawo jazdy kat. B, nr 10188/80. Józef Skartyńsld, Łomża, Kslę eta Janusza 8f2'l. 
K - 4'i99 ZGUBIONO prawo Jazdy kat. B, 6719(19 Henryk Rudnicki, t.owa, Piękna 14fl4 
K - 4700 ZAGUBIONO prawo Jazdy nr 7137(14 Tadeusz Konopka, Łom±a, Słowackiego 11/8. 
K-4701 SKRADZIONO prawo jazdy kategorU 

BT na nazwisko Henryk Sar osiek. Ma rlanowo 5/1, gm. Piątnica. 
}{-4709 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCD 1 T wydane na nazwisko Romu ald Ku lak, G rajewo, os. Walter a 22/1. 
K-4712 SKRADZIONO prawo Jazdy AB, 11~/82. Tadeusz Bałazy, Łomża, Wojska Pol­skiego 91. 
K-4711 ZGUBI~NO prawo jazdy kat. B, nr 

0123/116. Artur Kopański, Łomża Prusa ~- . 
K-ł'll3 ZGUBIONO pr awo jazdy. Stanisław Sa­

niewski, Jakać Dw orna 19, gm. Snla­dowo. 
K -4716 ZAGINĘŁA czte romleslE:czna wilczyca dnia 2'1 s ie rpnia. PFoszę o wiadomoś~ 

za w ynagrodzeniem: Łomża. tel. 64-33. 
K - 4'717 ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojo,„e w Jeleniej Gór ze na podobne w Łon"\iy 

lub-- domek w okoHcy L omty. Włado­
mość: „Kontakty " lub Jelenia Gór a , tel. 249-68. 
SPRZEDAM gospodarstwo 10 ha, 18 km 
od Lomty, t el. War szawa 610-.11-06. 

K 20'1- l 
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NALESNIKI 
ŁOHĄCE 

Naleśniki sporządzone z mą­
k.i, wody i chudeg>0 sera (pro­
porcje jak na naleśniki nor­
malne), podlać etyliną 78 (ni­
skooktanowa), z~lić, wyda­
wać na stóf tyl~o wtedy, je­
śli w towarzystwie lllie ma 
kierowcy, który mógłby dostać 
zawału widząe takie marno­
trawstwo. 

GOSPODYNI 

•1111111111111a1111111111111111i1w1ae ~ 

Mott o: 
Dobrze czy t le, 
byle du~o. 

„[„.} n.te ma żadnej odpo­
wiedzialności co do pisania 
waszego, które nie jest ni­
komu potrzebne do niczego i 
do czytani.a. się wcale nie na­
daje, chyba żeby jakiś wa­
riat był i chciał to wszystko 
czytać co wy tam wypiŚuje­
cie jakieś głupstwa. N a przy­
kład ten od seksualności, to 
nawet jeśli kiedyś byl taki 
dureń co jest chyba niemo­
żLiwe, to czy za.raz trzeba że­
by wszystko spisywał i innym 
zatruwał życie jak -on sam 
nie dal rady bo nic nie wie­
dzial jak się takie rzeczy ro­
bi? Tu nic nie trzeba w ie­
dzieć bo wszystko się samo 
Tobi jaik już co prżyjdzie do 
czego, a on chyba byl nie­
normalny to i temu nic nie 
potrafił zrobić. Każd.11 to po­
wie bo to ;est prawda i tak 
jest na ~wiecie ( ... ]." 

Mieszkaniec Zambrowa 
(anonim) 

* 
„Szanowna Podredakcjo! 
W zalączeniu przesylam 

wiersz, którego jednak pro&zę 
nie drukować, a tylko powie­
dzieć mi, czy mam pisać da­
le;, czy też może zupełnie 
przestać. Od tego, co powie­
cie, zależy mó; dalsz11 los i 
to, kim w życiu zostanę. 

Więc bardzo proszę o odpo­
wied~ listowną, nie na kar· 
cie pocztowej!" 

(nazwisko znane 
podredakcji) 

... --· ---CV':a z 'g u In ..__ o °"' -
~ ...... 

'Cl POBADGIVllNRE 
Przecięine wynagrodzenie 

pracownika s wytszym wy­
kształceniem, oczYWiście w 
ska.Ił kraju i bez zr6żndcowa­
nia na poszczególne zawody, 
podobno jest o piętnaście pro­
cent niższe od średniej płacy 
krajowej, Informacja ta, z po­
zoru jasna i prosta, wymaga 
jednak komentarza, dzięki 
któremu obraz stanie się jesz­
cze jaśniejszy, ·mimo swoich 
zdecydowanie czarnych k-010-
rów. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę, że obecnie nasza. 
kadra ministerialno-dyrektor­
sko-menadżerska, nader liczna 
i całkiem nieźle opłacana, 
składa się z ludzi posiadają­
cych wykształcenie \vyższe i 
to ich zarobki pozwalają mó­
wić o tych za.ledwie piętnastu 
pr-0centach do tyłu. W rze-

czywistości. gdyby nie wliczać 
do średniej krajowej pensji 
magistrów, inżynierów i dok­
torów funkcyjnych, pobory 
dyplomowanych szaraczków 
zeszłyby i w statystyce do pu­
łapu, na jakim faktycznie się 
znajdują. 

O wartości stattstycznycll 
uogólnień kiedyś mawiano: 
jeśli ty swojej żony nie bi­
jesz, a twój sąsiad leje swoją 
dwa razy dziennie, znaczy to, 
że obaj bijecie baby co naj­
mniej raz w ciągu dnia. Dzi­
siaj można mówić inaczej: 
jeśli kogoś stać na masełko, 
a ciebie wyłącznie na. chle­
bek, zna.czy to, że obaj za.-
wsze jadacie chleb z masłem. 

Smacznego! 

KOMENTATOR 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111• 
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Rys. Henryka Cebuli 

ni•tnrmmma•M•' 
KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

K 
. W tych „Kontaktach", w tej gazecie 

Dziś wszystkiego się dowiecie 
O kłopotach seksualisty 
Tego małego recydywisty -
O Isaurze białej niewolnicy 
Którą wyzwolił ksiądz z kazalnicy 
Zbierając pieniądze na ten zbożny cel 
Teraz pojawiła się Stefania 
Zwana u nas Tarą 
Nikt nie umknie kary od pięknej Tary 
Przekonał się o tym Greg Marsden 
Ten parszywy typ 
Nie żałowałbym mu dyb 
A jak zrobi krzywdę Tarze 
Osobiście go ukarzę! 

.' 

Nota biograficzna: Zbigniew Iwaniuk, ul. KościusZlki 9. 
11-520 Ryn. woj. suwalskie. 

amię~nika 

seksualisty 
(110) 

Talk tedy zna.la·złem !lię 
wbrew wo1i najpierw na pod­
wórzu, na którym stał namiot 
cyrkowy~ a później , niesiony 
przez rozg<>Tączkowane baby, 
w czworobok u, którego ścia­
nami były zamieszkane przez 
cyrk-0wców wozy. 

- Tutaj linę rozpinamy i 
zaraz b~dziemy podrygiwać! 
- wrza~nęła panna linosko­
czek. 

- Zaś tam z linami! Na 
plecy g-0 i s.:tB["czy! - krzyk­
nęła kobieta z brod~. 

- Gdzie są nasze konie? 
Przyprowadźmy komet - jaz­
gotały woltyżerlld. 

Skulony i zmadwiony z 
przerażenia, :niczego w dal­
szym ciągu nie roz\UI\iejący z 
sytuacji, jaka miejsce miała, 
przycupnąłem w kątku, nie 
opotlal narożnej części dwóch 
mieszkalnych bardalk:ów na 
kołach elip.s:iastych i - ma się 
rozumieć - gocączkowo roz­
myślałem, w jaki sp()sób oswo­
bodzić się z owej konflfildua­
cji strasmej, w jaiką los m6j 
pasikudny znowu wplątać mniie 
raczył. I byłbym pewnie ni-
czego zgoła mądrego wymy­
ślić ni.e dał rady. gdyby nie 
czys.ty przypadek. Oto w jaz­
got baibsik·i niespodziewanie 
wtłoczył się krzyk mężczyzny, 
któren krwią cały zalany mi~­
dzy wozy wpadłszy, wołał, 
błędnym wzrokiem wkoło 
za.taczając: - Gdz.ie jes.t ten 
osiłek, co cały cyrk męskości 
w ponurej bijatyce pozbawił? 
Dawać mi go zaraz, a zrobię 
z I1Jiego marmoladę, lubo co 
innego jeszcze, co znacznie 
mniiej jest smaczne! 

ŁatSkawy Czytelnik z pew­
nością domyślić się raczył: iż 
był to jeden z ~yrkowc6w, 
kt6regom w swoim s~le zbyt 
słabo był trzasnął, dzięki cze­
mu - przytomność odzy­
skawszy - jął mnie sz,tkać 
z chęcią pozbawienia męsko­
ści, by w ten sposób swoją. 
mocno nadszarpniętą, na po­
wrót znaleźć. 

- Tu ci on jest! - rzekła 
baba z brodą. - Ale ci nie 
radzę, Jacenty, abyś z ndm 
miał ponowną sprawę! (Cdn.) 

> 
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złote myśli 

p1,elegenta 
„T'l'zeba zaiosze pamiętać o 

pri.orvtetach, w myśleniu, ae­
by n~ myśle~ do tylu,. co :a.­
wsze da.je 1tie bezpieczeństwo 
cófan.ia się w&tecz!" 

'ff. 

„Z 1Uti$zymi przt1ZW'JIC%0.;e­
niatmi musimy ciqgle walczt1~ 
bo inaczej nie przewalczymy 
w rob ie opor6w do zmia,ny 
sytuacji na lepszą, jaka. by 

ona n ie byla.'' 

~ 

„Krok po kroku musipiy dq­
żyć ku celom, ja.kie widać 1t4 

naszym widnokręgu,, chociaż, 

oczywiście, każdego widnokrąg 

jest inny i niektórzy wcale 
go na.wet nie posiadają, albo 
i gorze;." 

* 
„Rzeczywistość J>TZYno&i 

nam wiele zma-rtwien, które 
mu.simy umiejętnie f'Ozpoznać, 
żeby wiedzieć, 10 ;akitri miej­
SCtL pies zostal pogrzebanv." 

~ 
I 

„Kończąc. chci.dłbym. ztor6-
cić uwagę na niektóre mam.en.­
ty mo;ego wystqpieni.a, kt6re 
każdy może znaleźć w druku 
na powielaczu krążącym tutaj, 
jak widzę, teraz chyba gdzid 
przy ostatnich rzędach. Tylka 
ja m6wilem i u.barwialem, a 
dru.k to jest zawsze martwa 
litera!' 

łftlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

uniwersalna wró~ba. tygodnia. 
W tym tygodniu konieczme 

musisz przeczyta~ cale ,,Kon­
takty", od deski do deski. Z 
pewno~cią nie będziesz żalo· 
wal, zwlaszcza jeśli zwrócisz 

szczególną uwagę TtO ostatnią 
stronę tego tygodnika, po lek­
turze kt6re; col straciaz, ale 
też mewqtpHtoie co§ iyska&z. 

KASSANDER 

- • „ . ' FlifJ 1· 

PIE KI il K ·O 
,. 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 
INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 

PT I ' 

' 
, 

SZCZĘSLIWY POWR.01 
(Mie;sce a.kcji: pul'Wtl nad­

MTWiańlkie w pobli'Zu wo;e­
w6dz1deao miasta Łomża. 
od2ie krze same a mamory 
oraz oczyszczaln.ła ścieków. 
Prz31 niezbyt wesoło t1'zaska­
;ąc-ym ogniu ra~hitvcznego o­
niska stedzq cztery dobrze 
Z1Ulne ttam diably). 

SUPRASKI: - Kuldedzyt 
Nudno siQ zrobiło, może któ­
ry powie wreszeie jakąś his­
toryjkę ciekawą? 

NARWIAN'SKI: - Ja mam 
jedną, barrd1zo ślicmą. A trak­
tuje ona o gazie. 

BIEBRZA~SKI: - Cilii„ 
jeszcze nie ma trzynastej! 
BUŻAŃSKI: - Jeśli to 

gaz t. ,,Pewexu". t-o przecież 
nie obowiązuje tnynasta. 

NARWIAN'SKI: - Głupiś­
cie, jak te wasze, za prze­
proszeniem, kopyta. Chodzi o 
garL z „Kor gazu", na któiry 
nie ma godzinowego embar­
ga. 

SUPRASKI: - No to wal­
cie, kuliego, już i ja się ba­
lem, że chcecie nas uraczyć 
antyus·tawową gadką. Jako 
diabeł prawomyślny miałbym 
wam to za złe. 

NARWIAN'SKI: - W po-· 
rządku, ja też jestem prawo­
myślnym diabłem i nigdy 
przed treynastą kapsla nie po­
wącham nawet. Ow6ż rzecz 
z ,,Korgazem" ma się tak. 
Kiedyś, i to wcale nie tak 

dawno, istniała w Łomży 
'"s·zansa na założenie 1azocią­
g6w, którymi ,gaz ze specjal­
nie wybudowanej rozprężaln4 
szedłby do mieszkań miesz­
kańców miuta. Jednakże roz­
prężalni . nie wybudowa·no, po­
nieważ wami ludzie doszli 
do jeszcze ważniejszych wni<>· 
sk6w, że się mieszkańcy o­
wych domów nawzajem po­
wya:ozynają. 

I 

SUPRASKI: - Hę? Cą ja 
dobrze słyszałem? Czemu to 
niby mieliby się powyrzynać? 

NARWIANSKI: - Dobrze 
słyszeliście, diable. A mieli ni· 
by z racji na niedogadanie w 
sprawie opłat za gaz. Licz­
ników nie ma bowiem pod 
dostatkiem i każdy klient 
miałby niby płacić ryczałtem. 
No i właśnie na ten temat 
jakoby konflikty gwałtowne 
miały powstać. 'No. jak się 
wam to p<Xioba? 

BIEBRZA~SKI: - Szcze­
rze mówiąc. jako talco. 

NARWIAŃSKI: - Bo jesz­
cze pointa nie padła. A jest 
ona taka. że teraz rychło bu­
dowa·na jednak będzie on.a 
rozprężalnia i rury zostaną 
pozakładane, tyle iż mury 
pobudowanych w międzycza ... 
sie domów obowiązkowo za­
cznie się rozwalać. •Hi. hi, 
bee, heel 

BUZAN"SKI: - Ha, h~ haf 

(Cdn.) 
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PROTEST TYGODNIA 

CHRZĄSZCZ :·cHHZAN.I 
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